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Ruch obrońców poko ju  czerpać będzie swą niezłom ną moc z niezniszczal­
nego źród ła sym pa tii mas ludow ych, z prostego, ale najdonioślejszego  
fa k tu , że większość ludzkości pragnie poko ju  i  n ienaw idz i w o jny .

S iłą tego ruchu jest rosnąca świadomość i czujność mas ludowych. 
Siłą obrońców poko ju  jest to, że ich idea odzw ierciedla prawdę i  czy­
stość m ora lną, że zgodną jest z w y s iłka m i rozw o jo w ym i ludzkości, ze 
odpowiada postępowemu biegow i dzie jów  społecznych. Zakusy podżega­
czy w o jennych u s iłu ją  bieg ten zawrócić wstecz, a ich obłudna i  oszu­
kańcza propaganda m usi n ieun ikn ien ie  u jaw n iać  swe fałszywe oblicze 
w zetkn ięc iu  z n ieodpartą  w ym ow ą ich działań.

A le  m ora lna s iła  ide i staje się potężną i  niezwyciężoną dopiero w ó w ­
czas gdy przeobraża się w  zorganizowane i  św iadome działanie. Idea  
poko ju  w yraża wolę i dążenia setek m ilion ów  ludzi. Zadaniem  obroń­
ców poko ju  jest u jąć  te dążenia setek m ilion ów  ludz i w  zorganizowa­
ny ruch, k tórem u Kongres Wasz da ł jasne wytyczne dzia łania. Ogromne 
masy lu dz i w  w iększości k ra jó w  św iata pragną pokoju, ale pozostają 
jeszcze niezorganizowane i  bezradne wobec nacisku i  te rro ru  podżega­
czy w o jennych. W ojow niczy im p e ria lizm  narzuca b ru ta ln ie  narodom . 
swoją w ładzę i  wolę. Zadaniem  ruchu  obrońców poko ju  jest budzie 
świadomość mas i  u ła tw ia ć  ich zorganizowane dzia łanie  w  obronie po­
ko ju  — m im o te rro ru  i  rep res ji ze strony im peria lis tycznych  rządów.

Każdy w ie lk i h is to ryczny i  postępowy ruch  społeczny ro z w ija ł się 
i  zwyciężał w  walce z wstecznym i s iłam i. Ruch obrońców po ko ju  jest 
na jw iększym  postępowym  ruchem  dzisiejszej epoki. N ik t  z nas nie p o w i­
nien w ą tp ić  w  zwycięstwo tego ruchu. ,

Pragnę zapewnić Was, drodzy P rzyjacie le , że naród po lsk i jest i  bę­
dzie n iez łom nym  obrońcą pokoju. W k ra ju  naszym tę tn i i  potężnieje  
z dn ia na dzień praca nad w ie lką , p lanową rozbudową naszych s ił w y ­
twórczych, nad rozbudową naszych ' m iast, fa b ryk , ośrodków nauki, k u l­
tu ry , sztuki. Ten w ie lk i w ys iłe k  tw órczy po lsk ich  mas ludow ych uznają  
one ’za swój w k ła d  ideowy i  m a te ria lny  w  ogólne dzieło u trw a le n ia  po­
ko ju . .....................

Zadaniem  ruchu  obrońców poko ju  jest uśw iadam iać masom p ra w ­
dę, o rzeczyw istych niebezpieczeństwach zagrażającym  poko jow i. W al­
cząc o pokój, w a lczym y o prawdę, w a lczym y przeciw ko krzyw dzie, w a l­
czymy o spraw iedliwość.

W ierzym y w  zwycięstwo te j w a lk i.
Bolesław B ie ru t

Wojna grozi ludzkości —  dzieciom, kobietom, męż­
czyznom.

Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei 
narodów na zachowanie pokoju i spokojnego życia. Życie ludz­
kie i zdobycze ludzkiej kultury są w niebezpieczeństwie.

Narody chciałyby mieć nadzieję, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych zdecydowanie nawróci do tych zasad, na jakich 
została utworzona po drugiej wojnie światowej, utworzona 
w tym celu, aby zapewnić wolność, pokój i wzajemne poszano­
wanie między narodami.

Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei w  sobie 
samych, w  swej zdecydowanej postawie i w  swej dobrej woli. 
Dla każdego rozsądnego człowiego jest rzeczą jasną, że ten, kto 
twierdzi, iż wojna jest nieunikuniona, szkaluje ludzkość.

Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodów 80 krajów  
na I  Światowym Kongresie w Warszawie, pamiętajcie, że walka 
o pokój jest waszą własną najżywotniejszą sprawą. Wiedzcie, 
że setki milionów obrońców pokoju, zjednoczywszy się wycią­
gają do was dłoń. Wzywają was do udziału w  najszlachetniej­
szej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość wierząca głę 
boko w swoją przyszłość.

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć!
Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy zaprzestania wojny,

która dziś pustoszy Koreę, a jutro grozi pożarem całemu
światu. . . ,

Wystąpimy przeciw próbom ponownego rozpalenia ognisK
wojny w Niemczech i Japonii. , .

Wraz z 500 milionami ludzi, którzy podpisali Apel Sztok­
holmski, domagamy się zakazu używania broni atomowej, 
powszechnego rozbrojenia, kontroli, wykonania tych zarządzeń. 
Ścisła kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia brom 
atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba tylko tego chcieć.

Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę 
wojny.

Przedstawimy posłom do naszych Parlamentów, naszym 
rządom i Organizacji Narodów Zjednoczonych nasze pi opozycje 
w obronie pokoju, opracowane przez I I  Światowy Kongres
Obrońców Pokoju. .

Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco 
wielkie, głos ludzi pokoju jest dość potężny, aby wspólnymi 
siłami nalegać na spotkanie przedstawicieli pięciu wielkich
mocarstw. ■ . . ,

I I  Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiodł z nieby­
wałą siłą, że ludzie, którzy zjechali się z pięciu części świata, 
mimo różnicy poglądów, mogą się między sobą porozumieć, aby 
zapobiec klęsce wojny i ocalić pokój. ■

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju będzie
uratowana.

Z przem ów ien ia wygłoszonego na p rzy jęc iu  w ydanym  przez Prezy- 
lenta R. P. na cześć Ś w ia tow ej Rady Poko ju , w y łon ione j przez I I  Ś w ia to­
wy Kongres O brońców P oko ju  w  W arszawie.

Delegat z południa i jego polski gość
Delegatka Korei Pak Den-ai po wygłoszeniu przemówienia

Orędzie I I  Śirialoirego Kongresu Obrońcom Pokoju
G dy na rody św ia ta  tw o rz y ły  O rga ­

n izację  N arodów  Z jednoczonych po­
k ła d a ły  w  n ie j w ie lk ie  nadzieje. 
N a jw ię kszą  z n ich  by ła  nadzie ja  po­
ko ju .

Tym czasem  w o jn a  ju ż  dziś burzy  
poko jow e  życie n ie k tó ry c h  narodów, 
a ju t ro  zburzyć może poko jow e ży­
cie ca łe j ludzkości. Jeś li O rgan izac ja  
N a rodów  Z jednoczonych n ie  spełnia 
podstaw ow ej nadziei, ja k ą  pok łada ­
ły  w  n ie j na rody św ia ta  —  zarów no 
te, k tó re  są w  n ie j reprezentow ane 
przez swe rządy, ja k  i te, k tó re  nie 
są w  n ie j jeszcze reprezentow ane — 
je ś li O rgan izac ja  N a rodów  Z jedno­
czonych nie zapew nia  ludzkości po­
k o ju  i  spoko jnego życia, to  dlatego, 
;$<> u lega w p ływ o m  sil, k tó re  od rzu ­
c iły  je d yn ą  m oż liw ą  drogę p ro w a ­
dzącą do powszechnego p o ko ju  — 
dążenie do powszechnego porozu­
m ien ia .

Jeś li O rgan izac ja  N a rodów  Z je d ­
noczonych p ragn ie  spe łn ić nadzieję, 
ja k ie  ludzkość w ciąż jeszcze w  n ie j 
pokłada, pow inna  w ró c ić  na drogę, 
ja k ą  od d n ia  je j u tw o rzen ia  w y ­
tk n ę ły  je j na rody a ja k o  p ierw szy 
k ro k  na te j drodze pow inna  spo­
w odow ać w  n a jk ró ts z y m  czasie spo­
tk a n ie  p ięc iu  w ie lk ic h  m oca rs tw : 
S tanów  Z jednoczonych, F ra n c ji,  
Z w ią zku  R adzieckiego, W ie lk ie j B r y ­
ta n ii i  C h iń sk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
w  celu zbadania  i poko jow ego u re ­
g u low an ia  is tn ie ją cych  rozbieżności-

I I  Ś w ia tow y K ong res , O brońców 
P o ko ju , sk łada jący  się z delegatów 
80 k ra jó w  i rep rezen tu jący  p ra w d z i­
w y  glos m iłu ją c e j pokó j ludzkości, 
dom aga się, by O rgan izac ja  N a ro ­
dów  Z jednoczonych oraz ins tanc je  
ustawodawcze, przed k tó ry m i rządy 
ro zm a itych  k ra jó w  są odpow iedz ia l­
ne, ro zp a trzy ły  n iezw łoczn ie  następu­
jące propozycje , zm ierza jące do p rzy ­
w ró cen ia  i u trz y m a n ia  poko ju , do 
p rzyw ró ce n ia  i  u trz y m a n ia  zau fan ia  
m iędzy w s z y s tk im i k ra ja m i n ieza­
leżnie od ich  u s tro ju  społecznego:
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1 Z an iepoko jen i tym , że w o jna  
A prow adzona obecnie w  K o re i 

n ie  ty lk o  p rzynos i n iezliczone c ie r­
p ien ia  na rodow i koreańsk iem u, lecz 
g ro z i rozszerzeniem  się w  now ą w o j­
nę św ia tow ą, dom agam y się zaprze­
s tan ia  te j w o jn y , w yco fa n ia  z K o re i 
obcych w o js k  oraz poko jow ego roz­
s trzygn ięc ia  w ew nętrznego k o n f lik tu  
m iędzy obiem a częściam i K o re i, p rzy 
czym  w in n i b rać w  ty m  udz ia ł p rzed­
staw ic ie le  na rodu  koreańskiego.

D om agam y się, by  zagadnienie to  
zostało rozstrzygn ię te  przez Radę 
Bezpieczeństwa w  pe łnym  składzie, 
z udzia łem  pe łnopraw nych  p rzedsta­
w ic ie li C h iń sk ie j R e p u b lik i Ludow ej. 
D om agam y się zaprzestan ia  in te r ­
w e n c ji w o jsk  a m e ryka ń sk ich  na 
ch iń sk ie j w ysp ie  T a iw a n  (Form oza) 
oraz dz ia łań  w o jennych  p rzeciw ko  
R epublice  V ie tn a m u , k tó re  k r y ją  w 
sobie groźbę w o jn y  św ia tow e j.

2 P o tęp iam y w  sposób ka tego ­
ryczny  w sze lk ie  us iłow an ia  

i k ro k i podjęte z pogw ałceniem  u k ła ­
dów  m iędzynarodow ych, zakazu ją ­
cych re m ilita ry z a c ji N iem iec i  Ja ­
pon ii.

Te u s iłow an ia  i  k r o k i stanow ią  
n iezm iern ie  poważną groźbę d la  po­
ko ju . D om agam y ś ię 'z  nac isk iem  za­
w a rc ia  t ra k ta tu  poko jow ego ze zjed­
noczonym i i  zd e m ilita ryzo w a n ym i 
N iem cam i, ja k  i  z Japon ią  oraz w y- 

■ co fan ia  w o js k  oku p acy jnych  z obu 
ty c h  k ra jó w .

_  U w ażam y próbę u trz y m a n ia  na- 
O  rodów  przem ocą w  s tan ie  za­

leżności i uc isku  ko lon ia lnego  za 
groźbę d la  sp raw y po ko ju  i p ro k la ­
m u jem y  p raw o  tych  ludów  do w o l­
ności i  n iepodległości.

W ys tę p u je m y  p rzec iw  w sze lk im  
postaciom  d y s k ry m in a c ji rasowej, 
k tó re  rodzą n ienaw iść  m iędzy n a ro ­
dam i i s tanow ią  rów nież groźbę d la  
poko ju ,

.  U w ażam y za niezbędne zdema- 
4 skować p róby napastn ików , usi- 

su jących zaciem nić same pojęcie 
ag res ji i  pod ta k im  czy in n y m  p re ­
tekstem  w trąca ć  się do w e w n ę trz ­
nych sp raw  in n ych  narodów.

Żadne w zg lędy po lityczne ,, s tra te ­
giczne, czy gospodarcze, żadne rac je  
zw iązane z sy tu a c ją  w ew nętrzną, 
czy w e w n ę trzn ym i k o n f lik ta m i w  tym  
czy in n y m  państw ie  n ie  m ogą usp ra ­
w ie d liw ić  in te rw e n c ji zb ro jn e j ja ­
k ie g o ko lw ie k  państw a w  spraw y in ­
nego państw a. A g re s ja  je s t ak tem  
zb rodn iczym  tego państw a, k tó re  
p ierw sze używ a s iły  z b ro jn e j prze­
c iw ko  innem u pańs tw u  pod ja k im ­
k o lw ie k  p re tekstem .

5 U w ażając, że p ropaganda now ej 
w o jn y  s tanow i n a jw iększą  g ro ­

źbę d la  poko jow e j w spó łp racy  na- 
- rodów, że wobec tego propaganda 
now e j w o jn y  s tanow i jedną  z n a j­
cięższych zb rodn i p rzec iw ko  ludzko ­
ści —: zw racam y się do pa rlam en tów  

, W szystkich k ra jó w  z w ezwaniem , by 
p rz y ję ły  specja lną  ustaw ę o obronie 
poko ju , p rze w idu ją cą  k a rn ą  odpo­
w iedzia lność za propagandę now ej 
w o jn y  w  ja k ie jk o lw ie k  postaci.

W szyscy uczc iw i ludzie, nieza- 
O  leżnie od sw ych p rzekonań po­

litycznych , uw aża ją  masową, bez li­
tosną zagładę c y w iln e j ludnośc i K o ­
re i za zbrodn ię  p rzec iw ko  ludzkości. 
D om agam y się, aby a u to ry ta ty w n a  

•ko m is ja  m iędzynarodow a zbadała 
zbrodn ie  popełnione w  K o re i, a w  
szczególności sprawę odpow iedzia l- 

.ności genera ła  .Mac A r th u ra .
_  D a ją c  w y ra z  is to tn y m  żądaniom  

,. 7  ludów , k tó re  u g in a ją  się pod
Ciężkim  brzem ien iem  budżetów  w o­
je n n ych  i .  p ragnąc zapew nić ca łe j 
ludzkośc i trw a ły  i n ie p rze rw any po­
k ó j. p rzedk ładam y O rg a n iza c ji N a ro ­
dów Z jednoczonych, . P a rla m e n to m  
i na rodom  następu jące p ropozycje :

— B e zw a ru n kow y  zakaz w sze lk ich  
rodza jów  b ro n i a tom ow ej, b a k te r io ­

log iczne j i chem icznej, substanc ji 
tru ją c y c h , rad io -a k tyw n ych  i wszel­
k ic h  in n ych  ś rodków  m asowej za­
g łady. P rzestrzegan ie  tego zakazu 
pow inno  być zapewnione przez śc i­
słą k o n tro lę  m iędzynarodow ą.

— Ogłoszenie ja k o  zbrodn ia rza  w o­
jennego tego rządu, k tó ry  p ierw szy 
ich  użyje.

I I  K ongres Ś w iatow y, św iadom y 
sw o je j odpow iedzia lności wobec na ­
rodów, zw raca się rów n ież z u roczy­
s tym  w ezw aniem  do w ie lk ic h  m o­
carstw , p roponu jąc  im  p rzep row a­
dzenie w  c iągu  la t  1951 -— 1952 p ro ­
g resyw ne j, p ro p o rc jo n a ln e j i  jedno ­
czesnej re d u k c ji w szys tk ich  s il z b ro j­
nych, lądow ych, m o rsk ich  i p o w ie trz ­
nych, w  g ran icach  od jedne j trze ­
c ie j do połowy.

K ro k  tego rodza ju  zdecydowanie 
położy k res  w yśc igow i zbro jeń  
i zm nie jszy  niebezpieczeństwo ag re ­
s ji. Dopomoże on do zm nie jszen ia  
państw ow ych  budżetów  w o jennych  
k tó re  k ładą  się c ię żk im  brzem ien iem  
na w szys tk ich  w a rs tw ach  ludności. 
Dopomoże on rów nież do p rzyw róce ­
n ia  m iędzynarodow ego zau fan ia  
i n iezbędnej w spó łp racy  w szystk ich  
p ańs tw  bez w zg lędu na  ich  u s tró j.

K on g res  oświadcza, . że k o n tro la  
dotycząca* zakazu b ro n i a tom ow ej 
i  in n ych  rodza jów  b ro n i m asowej 
zagłady, ja k  rów n ież z w y k łe j b ron i, 
je s t techn iczn ie  do przeprowadzenia- 

P o w in ie n  być u tw o rzo n y  p rzy  R a ­
dzie Bezpieczeństwa m iędzynarodo­
w y  o rgan  k o n tro li,  dysponu jący ko m ­
p e ten tną  inspekcją , k tó re g o  zada­
n iem  b y ła b y  zarów no k o n tro la  re ­
d u k c ji zb ro jeń , ja k  rów n ież  rea liza ­
c ja  zakazu b ro n i a tom ow ej, b a k te ­
rio lo g iczne j, chem iczne j i  in n ych  ro ­
dza jów  b ro n i m asowej zagłady.

A b y  k o n tro la  ta  b y ła  skuteczna, 
n ie  p o w in n a  ona się ogran iczać t y l ­
ko  do s il zb ro jn ych ,' is tn ie jącego 
u zb ro je n ia  i  p ro d u k c ji b ro n i, zade­

k la row an ych  przez każdy k ra j,  ale 
na żądanie M iędzynarodow e j K o ­
m is ji K o n tro l i pow inna  ona polegać 
na in sp e k c ji — poza da n ym i zade­
k la ro w a n y m i — dom niem anych  sil 
zb ro jnych , istn ie jącego uzbro jen ia  
i  p ro d u k c ji b ron i.

Te p ropozycje  dotyczące re d u k c ji 
s il zb ro jn ych  s tanow ią  p ierw szy etap 
na drodze do powszechnego i  ca łko ­
w itego  rozb ro jen ia , co je s t celem 
osta tecznym  obrońców  poko ju .

I I  Ś w ia tow y K ong res  O brońców 
P o ko ju  w yraża  przekonanie , że n ie ­
podobna zapewnić p o ko ju  przez dą­
żenie do rów now ag i s il d rogą  w y ­
ścigu zbro jeń. K ong res  s tw ierdza, że 
p ropozycje  jego n ie  spow odują  żad­
nej p rzew ag i w o jsko w e j tego czy 
innego k ra ju , że bezsprzecznie za­
żegnają one w ojnę, zapew nią  bez­
p ieczeństw o i podniosą dobrobyt 
w szystk ich  ludów  św ia ta .

8 P odkreś lam y, że prze jście  sze­
regu k ra jó w  do gospodark i w o­

je n n e j coraz ba rdz iep j zakióca sto­
su n k i gospodarcze i m iędzynarodo­
w ą  w ym ianę  surow ców  i a rty k u łó w  
przem ysłow ych- O d b ija  się to  k a ta ­
s tro fa ln ie  na poziom ie życ ia  w ie lu  
narodów , przeszkadza postępow i go­
spodarczem u i w y m ia n ie  hand low e j 
m iędzy w szys tk im i k ra ja m i i w  osta­
tecznym  w y n ik u  s tanow i źród ło  k o n ­
f l ik tó w  zagraża jących  spraw ie  po­
ko ju .

W  obron ie  żyw o tnych  in teresów  
ludnośc i w szys tk ich  k ra jó w , w  dąże­
n iu  do u zd row ien ia  s y tu a c ji m iędzy­
narodow e j dom agam y się pow ro tu  
do no rm a ln ych  s tosunków  hand lo ­
w ych  m iędzy ro z m a ity m i k ra ja m i na 
w a ru n ka ch  w za jem nie  dogodnych, 
zaspoka ja jących  po trzeby narodów, 
w yk lu cza ją cych  w sze lk ie  fo rm y  d y ­
s k ry m in a c ji ekonom iczne j, zapew n ia ­
ją cych  rozw ój gospodark i narodow e j 
i  n iezaw is łośc i gospodarczej w ie l­
k ic h  i  m a łych  państw ,

9 U w ażając, że przeszkody s ta ­
w iane w w ym ia n ie  k u ltu ra ln e j 

m iędzy na rodam i są źród łem  n ie ­
zgody i b ra k u  zrozum ien ia , że s tw a ­
rz a ją  a tm osferę  w za jem ne j n ie u fno ­
ści i  sp rzy ja ją  propagandzie  w o je n ­
nej, i  że z d ru g ie j s tro n y  zacieśnie­
nie w ięzów k u ltu ra ln y c h  m iędzy na ­
rodam i s tw a rza  w a ru n k i do w za­
jem nego z rozum ien ia  i zau fan ia , do 
w spólne j w a lk i o pokó j, w zyw am y 
w szystk ie  rządy, by p rzyczyn iły  się 
do pop raw ien ia  s tosunków  k u ltu ra l­
nych m iędzy na ro d a m i i do w za je ­
mnego poznania do robku  k u ltu ra ln e ­
go narodów . D om agam y się u ła tw ie ­
n ia  o rgan izow an ia  m iędzynarodo­
w ych  k o n fe re n c ji dzia łaczy k u ltu ra l­
nych, ich  w za jem nych  odw iedzin  w 
różnych  k ra ja c h , szerokiego rozpo­
w szechnian ia  dziel l ite ra c k ic h  in ­
nych  narodów  i zazna jam ian ia  się 
ź ich  sztuką.

W zyw a jąc  O rgan izac ję  N arodów  
Z jednoczonych do spe łn ien ia  nadziei, 
ja k ie  n a rody  zw iąza ły  z je j is tn ie ­
niem , podajem y do je j w iadom ości, 
iż u tw o rz y liś m y . Ś w ia tow ą Radę Po­
ko ju , k tó ra  będzie s tan ow iła  rep re ­
zen ta tyw n y  organ, obe jm u jący  p rzed­
s ta w ic ie li w szys tk ich  narodów  św ia ­
ta  zarów no należących do O rg a n i­
za c ji N a rodów  Z jednoczonych ja k  
i tych , k tó re  nie są w  n ie j reprezen­
towane. łączn ie  z na rodam i k ra jó w , 
k tó re  są jeszcze obecnie k ra ja m i za­
leżnym i lub  ko lo n ia ln ym i-

Ś w iatow a  R ada P o ko ju  zobow ią­
że O rgan izae ję  N arodów  Z jednoczo­
nych. by rzeczyw iście w yp e łn ia ła  
obow iązki, ja k ie  w z ię ła  na siebie 
w  dziedzin ie  um ocn ien ia  i rozw o ju  
po ko jo w e j w spó łp racy m iędzy w szyst­
k im i k ra ja m i. Rada podejm ie  szczyt­
ne zadanie zapew n ien ia  trw a łeg o  
1 n ieprzerw anego poko ju , odpow ia­
dającego in te resom  w szys tk ich  na ­
rodów . P rzyn ies ie  on ludzkośc i pew-. 
ność, że w b rew  is tn ie ją cym  tru d n o ­
ściom, k tó ry c h  pom nie jszać n ie  n a - 
leży, w y p e łn i ona ca łko w ic ie  swa 
nos łann ic tw o.
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Zgromadzenie Narodów
Nasz w iek  jest w iek iem  do jrze­

w an ia  mas ludow ych. M asy lu ­
dowe d o jrza ły  do tego, ażeby w brew  
wszystkiem u, co stare, niszczejące i 
ham ujące postąp — działać czynnie 
w e w łasnym  interesie. N ie ma 
dlatego zgody m iędzy w ładcam i 
k ra jó w  im peria lis tycznych  i  na­
rodam i tych  k ra jó w . Przeciwnie, 
rozszerza się m iędzy n im i prze­
paść, wzmaga się nieubłagana w a l­
ka.  ̂ Im peria lizm , niesie wojnę, 
gdyż w o jna  jes t źródłem  jego is tn ie ­
nia. A is  narody nie chcą w o jny , bo 
ta niszczy ich życie i  dobytek. N a ro ­
dy  w łasną k rw ią  zap łac iły  za poglą­
dową lekc ję  h is to r ii, ja ką  da ł im  
im p e ria lizm  h itle ro w s k i i janoński. 
N a rody m ają  dobrze w  pam ięci to 
doświadczenie i  n ie  m yślą go po­
w tó rn ie  przeżywać. N arody k ra jó w  
kap ita lis tycznych  pam ię ta ją  zdradę 
swoich rządów  i  nie dadzą się zno­
w u oszukać. N arody pragną pokoh l 
i  siła tego pragn ien ia  jes t n iezłom ­
na.

Z  d ru g ie j s trony  us iln ie  życzą so­
bie poko je  naród.’, k tó re  u w o ln iły  
Się z łańcucha im peria lizm u . D la 
narodów  Z w iązku  Radzieckiego, 
C h in  Ludow ych  i  k ra jó w  ludow ej 
dem okrac ji, pokó j jes t to n ieodzow­
n y  w arunek  rea liza c ji ich epoko­
w ych  przem ian. I  narody te n a j­
a k ty w n ie j, w  sposób zorganizowa­
ny  w ypow iedz ia ły  w o jnę  w o jn ie .

Nasz w ie k  jes t przeto także w ie ­
k iem  św iadom ej, m iędzynarodow ej 
solidarności mas ludow ych. N arody 
wszystk ich kon tynen tów  i k ra jó w  łą ­
czą się z p rzodu jącym i narodam i so­
c ja lizm u , ażeby, walczyć o wspólną, 
na jżyw o tn ie jszą sprawę — pokój. 
D obre j w o li A n g lik  i  M urzyn  a fry ­
kańsk i, F rancuz " i  V ie triam ćzyk, 
Ch ińczyk i Japończyk, A m e ryka n in  
i  Koreańczyk podają sobie dłonie, 
ażeby wspóln ie  walczyć przeciw  
odosobnionej g rup ie  kosm opolitycz­
nych geszefciarzy wo jennych. A n ­
g ie lsk i kom unis ta  i  francu sk i 
k a to lik , w łosk i profesor nauk ści­
słych i  po lsk i profesor teo log ii, 
indonezy jsk i in te le k tu a lis ta  i po lsk i 
robo tn ik , francu sk i doker i  ra ­
dziecki kom pozytor m ów ią acz­
k o lw ie k  w  różnych językach o 
te j samej sprawie. N ie ty lk o  mó­
w ią  aczko lw iek w  różnych językach 
o te j samej spraw ie. N ie ty lk o  m ó­
w ią , lecz przede w szystk im  dzia ła­
ją  i  walczą, często z narażeniem  na 
prześladowania i  szykany, p a łk i po­
lic y jn e  i  oszczerstwa. Walczą, bo­
w iem  poko ju  n i o można zapewnić 
lam entem  lu b  błaganiem , m od li iw ą, 
ucieczką lu b  ustępstwam i, lecz rea l­
nym  czynem. R ealnym  czynem, k tó ­
ry  wzm acnia samowiedzę i  o rgan i­
zację narodów, k tó ry  zacieśnia w ię ­
zy m iędzynarodow ej, poko jow e j so­
lidarności, k tó ry  wzm acnia siłę obo­
zu poko ju , k tó ry  os trzeg ł podżega­
czy w o jennych przed gniewem  ludu. 
przed bezwgzlędną karą, k tó ra  ich 
n ie  m in ie  gdyby chcie li dopuścić się 
nowego ludobójstw a.

Na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O- 
brońców  P oko ju , k tó ry  w b rew  pe r­
f id n y m  m ach inacjom  panów z W a­
szyngtonu i  ich  ang ie lsk im  podw ład ­
nych obradow a ł pom yśln ie  i im po­
nu jąco w  M ieście P oko ju  —  W ar­
szawie — w zię ło  udz ia ł 2.200 delega­
tów , p rzedstaw ic ie li 80 narodów. W  
w ybudow ane j socja listycznym  w y ­
s iłk iem  sali Dom u Słowa Polskiego 
zasied li: przedstaw icie le  narodu ko ­
reańskiego obok p rzedstaw ic ie li na­
rodu am erykańskiego, którego rząd 
w b re w  jego w o li zam;er.,a Koreę w  
k ra j gruzów  i  nędzy; p rzedstaw icie­
le narodów  Indonez ji, Chin, K  .'by, 
M eksyku , A lgeru , U ru gw a ju , V ie ł-  
nam u obok p rzeds taw ic ie li na rodów  
W łoch, F ra n c ji, A n g li i i  G rec ji, 
przedstaw icie le  narodów  Z w iązku  
Radzieckiego, N iem iec, H iszpan ii, 
Czechosłowacji, W ęgier, P o lsk i itd .

W ie loba rw n i w ie lo języczn i dele­
gaci narodów  św iadom ych r e a l ­
n o ś c i  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a  w o j  n y  i  r e a l n e j  
m o ż l i w o ś c i  i  k o n i e c z ­
n o ś c i  zapobieżenia w o jn ie  —• 
s ta n o w ili p raw dziw e Z G R O M A ­
D Z E N IE  NARO DÓ W . P raw dziw e, 
bo rea ln ie  i  p raktyczn ie , dem okra-

SPRO STOW ANIE

N azw isko au tora a rty k u łu  p.t. 
„L e w  T o łs to j“  w  N r. 47 „W s i“  o- 
m y lko w o  w yd rukow ano  „Leon  G o- 
m u lic k i“  —  pow inno być Leon 
Gomolicki“.

tycznie i odpow iedzia ln ie radzące 
nad środkam i z likw id ow a n ia  grożą­
cego ze strony im p eria lizm u  anglo- 
am erykańskiego niebezpieczeństwa. 
Przez 6 dn i ludzie  różnych ras i 
przekonań, różnych upodobań i 
o rien ta c ji po litycznych w  im ien iu  
swych narodów  pracow a li nad usta­
leniem  i  uzgodnieniem  sposobów za­
chowania pokoju.

M og li twórczo pracować wspólnie, 
bo op a rli się na słusznej zasadzie, że 
m ożliw a i  potrzebna jest w spó łp ra ­
ca m iędzynarodowa m im o is tn ien ia  
różn ic w  systemach ustro jow ych  k a ­
p ita lizm u  i  socjalizm u. O pa rli się na 

• zasadzie złam anej i  fak tyczn ie  od­
rzuconej przez rządy agresywne 
P aktu  A tlan tyck ieg o  i  przez posłusz­
ną jednem u rządow i większość ONZ. 
M og li tw órczo pracować dla  dobra 
ludzkości i  dlatego, że zgodnie uzna­
l i  aktua lne dzia łanie im peria lizm u  
am erykańskiego jako  agresywne i 
zm ierzające do rozszerzenia agresji. 
N ie by ło  zasadniczej różn icy zdań co 
od pojęcia agresji, k tó re  us iiu je  w y ­
paczyć rozh isteryzowana propagan­
da wojenna. Zgodnie przy ję to , że 
agresją jes t wszelka in te rw enc ja  
zbro jna jednego państwa w  sprawy 
drugiego państwa i  że w  ty m  w ła ­
śnie sensie rząd Stanów Z jednoczo­
nych napadł na Koreę i  Ta iw an, że 
w  tym  sensie im p e ria lizm  am ery­
kańsk i re m ilita ry z u je  Zachodnie 
N iem cy. Zgodzono się, że nie dla za­
sady „chcesz m ieć pokój go tu j w o j' 
nę“ , będącej maską know ań w o jen ­
nych im peria lizm u , panow ie A che- 
son, Szuman i  .Beyin postanow ili 
z rem ilita ryzow ać N iem cy i  odrodzić- 
h itle ryzm .

Jasno i  trzeźwo postaw iono py ta ­
n ia : k to  na kogo napadł: mała K o ­
rea na w ie lk ie  S tany Zjednoczone, 
czy odwrotn ie? K to  kom u zagraża: 
k ra je  socjalizm u, k tó re  w sze lk im i 
s iłam i na każdym  fo rum  dążą do 
u trw a le n ia  pokoju, czy Stany Z je d ­
noczone, k tó re  zbro ją h itle ro w ców  
w  Niemczech i  w ersu ją  wszys Mch 
faszystow skich cdszczepieńców na 
ca łym  świecie? K to  sieje animozje 
m iędzynarodowe: rząd, k tó ry  us iłu je  
wychować naród w  duchu niena v i-  
ści rasowej i  h itle ro w sk ie j koncep­
c ji supermanów, czy państwo w y ­
chowujące w  duchu zasad tw óre re j 
w spółpracy m iędzynarodow ej, w  d u ­
chu poszanowania suwerenności na­
rodów  i  ich p raw a  do samost-.no- 
w ienia?Na jasne hycania trzeba dać 
jasne odpow iedzi i  zgromadzenie 
narodów  w  szerokie j, n ieskrępow a­
nej żadnym i w zg lędam i dyskus ji 
dało tak ie  odpowiedzi.

Na n ic  się zdało prow okacy jne i 
p ro im peria lis tyczne  w ystąp ien ie  pa­
na Rogge. „K om entarze“  p o lityc .n o  
p. radcy tito w s k ie j ambasady, 
obłudne i g łup ie, bu dz iły  ty lk o  p c li ■ 
tow anie na sali i  nie b y ło  n ikogo 
oprócz autora, k to  by je  poważnie 
tra k to w a ł. Epizod z p. Rogge nie b y ł 
jednak przypadkow y. Ten sam p. 
Rogge już  na Kongresie P a rysk im  
g łos ił wcale n ie  osobliwe i  na jzu ­
pe łn ie j odosobnione poglądy. Ta it 
w tedy  ja k  i  teraz uczestnicy K o n ­
gresu w ys łu ch a li przem ów ien ia p. 
Rogge. W tedy jednak p. Rogge nie 
w ystępow ał jako  agent rządu ame­
rykańskiego. Być może lic z y ł na to, 
że uda m u się po cichu skłócić 
obrońców pokoju. A le  jakże się 
p rze liczy ł, skoro o tw o rzy ł k a rty ! 
Kongres zdecydowanie i  jednom yśl­
n ie  odgrodził się od p. Rogge tak  ja k  
naród am erykański odgradza się od 
jego rządu w  spraw ie pokoju.

Praw dę m ówiąc, p. Rogge w yrzą ­
dz ił naw et przysługę ruch ow i obro­
ny pokoju. P ozw o lił bow iem  jeszcze 
raz stw ierdzić, że rząd am erykań - 
■ k i barozo boi s:ę obrońców pokoju 
ta k  ja k  bo i się pokoju. To dobrze, 
że się boi. A  Dędzie go się ba ł coraz 
w ięcej, gdyż Kongres —  zgromadze­
nie w szystk ich  naród '>w m iłu ją cych  
pokój w ykaza ł o lb rzym ią  silę ruchu  
obrony pokoju, w ykazał, że ju ż  dziś 
n ie  można m ów ić ty lk o  o id e i po­
ko ju , lecz trzeba m ów ić o o lb rzy ­
m ie j, m a te ria ln e j r ile  pokoju. r>i’ s 
ta m ie rzy 500 m ilion ów  św iadom ych 
b o jo w n ikó w  i  będzie wzrastam  w  
m ia rę  wzm agania się niebezpieczeń­
stwa w o jny . Ta siła narzuci pokój 
rządom  p. Rogge. Nasz w ie k  X X  jest 
bow iem  w iek iem  w  k to r; m  decydu­
je  w o la  narodów

Zbigniew Chyliński

Na II-gim  Światowym

Goście na Kongresie

Mesz pogląd
PROF. JO L IO T -C U R IE  (Francja)

Można by  rów nież w yobrazić  so­
bie i  tw ie rdz ić , że w  naszym św ie­
cie X X  w ieku  nie mogą w spó łis t­
nieć systemy kap ita lis tyczny  i  socja­
lis tyczny. Przypuśćm y, że tak  jest — 
a jest to fałszywe — znaczy rów no­
cześnie wypow iedzieć się za tezą o 
n ieuchronności w o jny.

Ci, k tó rzy  pod trzym u ją  tę tezę, są 
pożegaczami w o jennym i i  pow inn iś­
m y ich napiętnować niezależnie od 
ich stanowiska i  ich fu n k c ji.

P rzyjąć, że jest przeciw n ie —  a 
ta k i je s t nasz pogląd —  przyjąć, że 
różne ustro je  mogą współistn ieć, 
znaczy to, że jest się zdecydowa­
nym  działać tak, by um ożliw ić  to 
w spółistn ienie . Znaczy to, że jest się 
zdecydowanym  p rzyw róc ić  za po­
mocą czynów wzajem ne zaufanie. 
Znaczy to zwłaszcza, że nie posiada 
się ja ko  m yś li ubocznej — chęci na­
rzucenia przemocą swego dyk ta tu  
innym . Oznacza to również, że p ra ­
gnie się pozostawić narodom  prawo

decydowania o us tro ju , ja k i pragną 
sobie ustanow ić i  że nie tra k tu je  się 
ja ko  „ag re s ji w e w nę trzne j“ , k tó ra  
pow inna uruchom ić m aszynerię 
pak tów  w o jennych — fa k tu , że da­
n y  naród zm ienia swój rząd lu b  
ustró j.

M ożem y dziś stw ierdzić, że akcja 
obrońców poko ju  ham uje i  często 
naw et udarem nia rozw ó j p lanów  
zw o lenn ików  w o jny . Obecnie stało 
się dla n ich  n iem ożliwością uk ryc ie  
sukcesu naszej a k c ji oraz uk ryc ie  
swego n iepoko jp  wobec pa ra liżow a­
nia ich p lanu, kry jącego śm ierć i  
zniszczenie. Ich  n iepokó j jest tak  
s ilny, że ucieka ją się oni do pode j­
m ow ania kroków , k tó re  wzbudzają 
oburzenie uczciwych lu dz i i przez to 
samo przyczyn ia ją  się do uśw iado­
m ienia tych, k tó rzy  n ie  m ie li jesz­
cze zaufania do w artości i  szczeroś­
ci naszej akc ji.

Sytuacja ¡akg stworzyła polityka agresji
PETRO N E N N I (Włochy)

W ojna jest ju ż  nie ty lk o  niebez­
pieczeństwem lu b  p o lity k ą  — jest 
ona faktem , k tó ry  pogrąża Koree 
we k rw i i  gruzach, zagraża bezpo­
średnio Chinom , podczas, gdy w  
Indochinach, na M a la jach  i w  B u r-  
m ie lu d y  az ja tyck ie  pow sta ją  w  d a l­
szym ciągu przeciw ko im p e ria liz ­
m ow i.

Doktryna,- in te rw e n c ji w  sprawy 
wewnętrzne . została zastosowana w  
K o re i w  ^ a j^ ijk ą c h ^ ^ ió u e , g§,9^tpąy7 
ły  kryzys OŃŻ, gdyż in te rw e n c ji 
dokonano pod sztandarem Narodów  
Zjednoczonych, ale z jask raw ym  
pogwałceniem  K a rty , uchwalonej w  
San Francisco.

P ak t a tla n tyck i, o k tó ry m  m ó­
wiono, że oparty  jest na układach 
po litycznych, pozbawionych cha­
ra k te ru  wojskowego i że n ie  ma 
on być stosowany autom atycznie, 
p rzekszta łc ił się od września bież. 
roku  w  sojusz w o jskow y pod po­
stacią scalonej a rm ii a tla n tyck ie j, 
podporządkowanej obecnie ca łko- 
kow ic ie  naczelnemu dow ództw u a- 
m erykańskiem u.

W yścig zbro jeń w kro czy ł w  nową 
fazę w sku tek przestaw ienia prze­
m ysłu  am erykańskiego z p ro du kc ji 
poko jow e j na w o jenną i  w  zw iązku 
z planem  ponownego uzbro jen ia  
N iem iec Zachodnich. Każdy z w y ­
m ienionych fa k tó w  pociąga za so­
bą konsekwencje o o lb rzym im  za­
sięgu. In te rw e nc ja  am erykańska w  
K o re i postaw iła  narody azja tyck ie  
przed no w ym i problem am i. Narody 
te czują się zagrożone w  swej n ie ­
zaw isłości narodowej, po lityczne j i 
ekonom icznej, zwłaszcza zaś Chiny, 
u k tó rych  granic toczy się obecnie 
w ojna.

Z bro jen ia  pos taw iły  państwa b lo ­
k u  atlan tyck iego wobec konieczno­
ści zaniechania re fo rm  społecznych, 
obniżenia stopy życiowej ludności, 
zaprzestania odbudowy tam , gdzie 
n ie  by ła  ona ukończona, czego w y ­
n ik iem  jest zaostrzenie się w a lk  so­
c ja lnych  w ew ną trz  każdego z tych 
państw.

-W szczególności rem iiita ryza c ja  
Niemiec- Zachodnich wysunęła pro­
b lem y b rz e m ie n n e w  poważne na­
stępstwa. Chodzi tu  przede wszyst­
k im  o zagadnienie wew nętrzne n ie ­
m ieckie, gdyż wskrzeszenie W ehr­
m achtu uza le ln iłoby ca łkow ic ie  
rząd w  Bonn od w o jskow ych b. a r­
m ii h itle ro w sk ie j i  od ne oh itle ro w - 
ców oraz un iem oż liw iłoby  wszelką 
dem okratyczną ew olucję N iem iec 
Zachodnich. Pow sta ł następnie p ro ­
blem  bezpieczeństwa sąsiadów N ie ­
miec, a zwłaszcza Polski, Czecho­
s łow acji i F ranc ji. W y ło n ił się w re ­
szcie problem  ogólno -  europejski, 
gdyż Europa jest w  na jw yższym  
stopn iu  zainteresowana w  jedności 
N iem iec pod w arunk iem , że jedność 
ta zrea lizu je  się na podstaw ie de- 
n a zy fika c ji i  dem okra tyzacji.

Ogólnie b iorąc s tw ie rdz ić  można, 
że zarówno w  Am eryce, ja k  i w  
Europie swobody dem okratyczne są 
znów zagrożone.

Sądzę, że wśród delegatów na 
nasz I I  Kongres panuje ca łkow ita  
zgodność w  ocenie sy tua c ji i  zrozu­
m ienie konieczności wzmożenia na­
szej a k c ji w  ten sposób, by mogła 
ona sprostać obecnym w ie lk im  n ie ­
bezpieczeństwom. M am y potrzebną 
k u  tem u siłę, gdyż nasza organiza­
cja  wzrasta ła  w  m ia rę  zwiększania 
się groźby nowej w o jny .

niebezpieczna mniejszość w USI
W IL L A R D  U P H A U S  (USA)

Jakież są w  naszym k ra ju  s iły  
działa jące na rzecz w d jn y  i  ja k ie  
są u nas m ożliwości a k c ji w  obro­
nie  pokoju? S iły  w o jn y  czyn iły  i  
czynią wszystko, co jest w  ich m o­
cy za pośrednictwem  prasy, rad ia  
i  ba łam utnych oświadczeń w  koś­
ciele, w  ruchu  zw iązkow ym , w  ży­
ciu  gospodarczym i  w  rządzie, aby 
zdezorientować lu d z i i  natchnąć ich 
strachem  przed ja k im ś  agresorem. 
Naszą m łodzież szkolną uczą, ja k  
ma się chronić, gdy poczną padać 
bom by zam iast uczyć, ja k  ma budo­
wać pokój św iata. Pewna m ała 
dziewczynka z San Francisco, s ły ­
sząc, ja k  je j b ra t m ów i o grozie 
bom b atom owych, zapytała m a tk i: 
„C zy nie możemy w yjechać gdzie­
ko lw ie k , gdzie n ie  by łoby nieba?“  

O dpow iedn ik iem  te j kam pan ii 
szerzenia strachu i  n ienaw iśc i są 
m etody tłu m ie n ia  głosów na rzecz 
pokoju. U w ieziono A lb e rta  M a ltza  
i  10 innych dztałaczy film o w ych  z 
H o llyw ood. D r E dw ard  K . B arsky  
i  H ow ard  Fast oraz 11 innych  
p rzedstaw ic ie li kom ite tu  pomocy 
uchodźcom an tyfaszystow skim  o- 
trz y m a li k a ry  w ięzienia. Ks. R i­
chard M orfo rd , d y re k to r Rady N a­
rodow ej P rzy ja źn i A m erykańsko  -  
R adzieckie j odbywa obecnie karę 
90 d n i w ięzien ia  za odmowę w yd a ­
n ia  osław ionej k o m is ji badania dzia­
ła lności an tyam erykańsk ie j doku- 
m etnów  i  l is t  cz łonkow skich te j

organ izacji. G dy wytoczono m u os­
karżenie, sędzia pow iedzia ł: „Samo 
ju ż  słowo „p rz y ja ź ń “  użyte w  kon ­
tekście z nawą Z w iązku  Radzieckie­
go jest aktem  w y w ro to w y m “ .

N a jba rdz ie j za trw ażający jest 
w zrost w yd a tkó w  w ojskow ych. N a­
si m ilita ry ś c i oraz in n i w o jow niczo 
usposobieni leaderzy w zm ianku ją  
obecnie o tym , że budżet w o jskow y 
U S A  ma wynieść w  1951 r. od 40 — 
45 m ilio n ó w  dolarów . Jest to istne 
szaleństwo —  sam obójstwo m ora l­
ne i  duchowe. M ó w i się dzis ia j o t­
w arc ie  na rodow i am erykańskiem u, 
że m usi zaakceptować fo rm u łę : 
„A rm a ty  zam iast m asła“ ...

P ragn iem y zapewnić Kongres 
O brońców Poko ju , że ludzie, k tó rzy  
pozw a la ją  sobie na to, n ie  repre­
zen tu ją  przeważającej większości 
narodu am erykańskiego, lecz są 
p rzedstaw ic ie lam i niebezpiecznej 
mniejszości, nie zainteresowanej w  
znalezieniu sposobów un ikn ięc ia  
w o jn y  i  zachowanie pokoju.

M ilio n y  A m erykanów , po­
dobnie ja k  ludzie w  innych  k ra ­
jach, pragną gorąco poko ju  i  to sze­
roko  rozpowszechnione pragnien ie 
stanow i podstawę, na k tó re j może­
m y  i  pow inn iśm y oprzeć naszą ak­
cję. 3 m ilio n y  podpisały pokojową 
dek la rac ję  sztokholm ską, a przesz­
ło  1 m ilio n  podpisało podobne a- 
pele.

Delegatka polska —  68-letnia Agnieszka Maryńska ze wsi Zdzichowice

0 zakaz nawoływania do wojny
IL IA  ERENBURG (Z.S.R.R.)

Ludzie, pragnący postępu, rozu­
m ie ją  dobrze, że nowa w o jna  św ia­
tow a odrzuciłaby ludzkość wstecz, 
niszcząc tę bazę m ateria lną, k tó ra  
jes t niezbędna do zbudowania b a r­
dziej doskonałego społeczeństwa.

Żaden obywate l, szczerze m iłu ją ­
cy przyszłość, nie zgodzi się zaoła- 
cić ta k  drogo za zwycięstwo swoich 
idei.

W ojna nie jest akuszerką h is to rii, 
w o jna  — to „ fa b ry k a n tk a  a n io łk ó w ', 
k tó ra  niszczy k w ia t ludzkości. W o j­
na jest sprzeczna z naszą radziecką 
filo zo fią , z naszą etyką, z naszym i 
pragn ien iam i, bo m y u fam y p rzy ­
szłości, i w szystkie dzieci św iata, nie 
ty lk o  dzieci M oskw y, lecz także i 
dzieci Nowego Jorku , są naszą na­
dzieją, naszym i p rzy jac ió łm i, naszy­
m i sprzym ierzeńcam i.

Ja sądzę, że porządki, ja k ie  is t­
n ie ją  dziś w  Stanach Zjednoczonych, 
m a rtw ią  m nie n iem n ie j, n iż radziec­
k i  us tró j społeczny m a rtw i pana 
Acheso-na, m im o to je dn ak 'jes te m  za" 
pokojem , za p o ko je m : n ie  ty lk o  ż 
A m eryką , Howarda- F a s ta - i Robeso- 
na, ale także za pokojem  z A m e ry ­
ką pana T rum ana i  pana Acheśona. 
W iem , że jes t na świecie w ie lu  lu ­
dzi, k tó ry m  nie podoba się socja­
lizm . M am  nadzieję, że pan T rum an  
i  pan Acheson też wiedzą ze s ve i 
strony, że jest na świecie nie m iło  
ludz i, k tó rzy  wo lą socjalizm  od ka ­
p ita lizm u . M am y co praw da jedną 
ty lk o  planetę, ale jest ona do^yć 
obszerna i jest na n ie j dosyć m ie j­
sca dla  zw o lenn ików  różnych syste­
m ów  społecznych. Mogą się oni po­
rozum ieć m iędzy sobą, by n ik t  nie 
w y ła m yw a ł d rzw i cudzego dom u pod 
pretekstem  a n ty p a tii d la  poglądów 
w łaścic ie la  tego domu i by  n ik t  nie 
rzuca ł kam ien i w  okna sąsiada je ­
dyn ie z tego powodu, że sąsiad ten 
m yś li inaczej, m ów i inaczej, żyje 
inaczej.

Jeśli m i kteś zarzuci, że n ie  je ­
stem bezstronny, że oskarżam  ty lk o  
jedną stronę — odpowiem : można 
w  naszych gazetach znaleźć b łędy i  
p o m y łk i, można wykazać, że ten 
czy in ny  k ry ty k  sądzi pow ierzchow ­
nie lu b  n iesp raw ied liw ie  te czy in ­
ne zjaw iska życia ku ltu ra lneg o  na 
Zachodzie. A le  n igdy żaden p o lity k , 
żaden poseł, żaden dziennikarz, ża­
den pedagog w  Z w iązku  Radzieckim  
nie  n a w o ływ a ł do w o jn y  ze S tanam i

Z jednoczonym i lu b  ja k im k o lw ie k  
in n ym  kra jem .

Można w  naszych gazetach zna­
leźć ostre a rty k u ły , skierowane 
przeciw ko po lityce  up raw iane j przez 
S tany Zjednoczone, przeciw ko sy­
stem ow i kap ita lis tycznem u, prze­
c iw ko  ideo log ii obcej radzieckiem u 
społeczeństwu, ale n ik t  n ie  znajdzie 
w  naszych gazetach naw o ływ ań do 
zrzucenia bom by atom owej na No­
w y  Jork , do napaści na Londyn, do 
zagarnięcia Paryża.

W  naszych szkołach nie  uczy się 
n ienaw iśc i do innych  narodów, w  
szczególności do narodu am erykań­
skiego. P rzeciwnie, nasi pedagodzy 
p rzypom ina ją  zawsze, że prócz 
A m e ry k i p. Johnsona i  gen. Mac 
A r th u ra  is tn ie je  żywa A m eryka , 
k tó ra  dała św ia tu  L inco lna  i Roose- 
ve lta , Lo ng fe llow a  i  W hitm ana, 
A m eryka  w ie lk ic h  uczonych i  dzie l­
nych, uczciw ych lu dz i pracy.

Należy zm ienić k lim a t św iata; 
rozw iać wzajem ną nieufność, usu­
nąć ze świadorńości lu d zk ie j ¡ir.YSl, 
że Wojna jest n ieun ikn iona  i b liska . 
Zakaz naw o ływ an ia  do w o jny, za­
kaz propagandy w o jenne j przy 
c i utracone zaufanie. Jestem prze­
konany, że m oja p ro p o z y c ji spotka 
się z jednom yślnym  poparciem , wzy­
w am  bow iem  do podjęcia ś rcdkćw  
nie p rzeciw ko tem u czy innem u 
państwu, nie p rzeciw ko te j czy in ­
nej p a rtii,  nie p rzeciw ko te j czy in ­
ne j osobie, ale przeciw ko w o jn ie .

Ludzie, k tó rzy  m yślą o nowej 
w o jn ie , m ają  w ie le  pieniędzy, w ie ­
le celulozy, w ie le  fa l rad iow yc.i. 
A le  cóż znaczą ich  głosy wobec 
b ic ia  ludzkiego serca? N ie  dopuści­
m y  do wybuchu w o jny . O dw róc im y 
w y lo ty  dz ia ł od p iers i człow ieka. W  
tym  naszym dążeniu jesteśm y je d ­
nom yśln i, m y wszyscy — kom uniś­
ci i ka to licy , lib e ra ło w ie  i  socja liś­
ci, Rosjanie i  A m erykan ie , A n g licy  
i  Chińczycy.

Jako jeden z delegatów narodu 
radzieckiego, tego narodu, k tó ry  za­
znał wszystk ich nieszczęść w o jn y  i 
k tó ry  z całego serca n ienaw idz i w o j­
ny, ściskam d łon ie  tych, k tó rych  
cl._ą nam przedstaw ić jako  nasw eh 
wrogów, d łon ie  A m erykanów , A n ­
g likó w  i  Francuzów, pełen nieza­
chw iane j w ia ry , że n ie  ma aa św ia­
cie ta k ie j s iły , k tó ra  by łab y  zdobią 
d łon ie  te rozdzie lić.

0 dellnicfę agresji
PIERRE COT (Francja)

Jak możemy zdefin iow ać agre­
sję? C hcia łbym  przypom nieć, że 
przed m n ie j w ięcej 17 la ty  w  1933 
r., na kon fe ren c ji rozb ro jen iow e j 
dokonano n iezm iern ie  doniosłe j p ra­
cy w  zw iązku z propozycją, k tó rą  
przedstaw ił na te j kon fe ren c ji de­
legat ZSRR p, . L itw in o w , i  że po 
nader sum iennej analizie, w  k tó re j 
b ra ły  udzia) w szystkie p raw ie  k ra ­
je  zachodnie, uzgodniono p ro je k t 
konw encji. Chodzi o to, że dla 
pew nych m ocarstw  zachodnich, 
k tó re  w  1933 r. za ję ły  na js łuszn ie j­
sze w  ow ym  czasie stanowisko, n a j­
bardzie j sprzyja jące walce przec iw ­
ko agresji, by łoby rzeczą trudną  co­
fnąć się obecnie wstecz. Jeśli więc 
będziemy m og li oprzeć rezolucję na­
szego Kongresu na p ro jekc ie  kon ­
w e nc ji z roku  1933, w idz ic ie  już, 
ja k ie  to nam da korzyści.

Z aw ie ra ł on trzy  p u n k ty  zasadni­
cze.
W szystkie one sprowadzają się do 
jedne j zasadniczej m yśli, że agre­
sja — to in te rw e nc ja  zbro jna je d ­
nego państwa w  spraw y drugiego  
państwa.

W  stosunkach m iędzynarodow ych 
agresja jes t taką sprawą m iędzy 
państw am i, k tó ra  jest zakazana 
przez praw a m iędzynarodowe, jest 
agresją jednego państwa przeciwko 
innem u państwu. Jest to  siła p rzy ­
chodząca z zewnątrz, by  narzucić 
swą wolę określonem u państwu, by 
pozbaw ić je  jego m ienia, te ry to r iu m

lu b  wolności. Oczywiste jes t jednak, 
że gdy w ew ną trz  państw  dochodzi 
do z jaw isk o charakterze w ybucho­
w ym , w tedy m am y w praw dzie  do 
czynien ia z ak tam i gw a łtu , ale w  
tym  w ypadku nie  można i  n ie  na­
leży m ów ić  o agresji, gdy narody 
m ają praw o rob ić  u siebie wszyst­
ko, czego zapragną. M a ją  one usta­
wowe prawo obalania swego rządu 
na drodze legalne j, m ają też praw o 
rew o lucy jne  obalania rządu środka­
m i rew o lu cy jn ym i, je ś li tego p ra ­
gną. (O klaski).

Cieszy m nie bardzo, D rodzy P rzy ­
jacie le, że ok lasku jec ie  to ostatn ie 
zdanie, n ie  pochodzi ono bow iem  
ode mnie. Zostało p raw ie  dosłow­
nie zapożyczone z przem ów ien ia 
człow ieka, k tó ry  ży ł ongiś w  A m e­
ryce, a k tó ry  b y ł w ie lk im  dem okra­
tą, czy raczej w ie lk im  re p u b lik a n i­
nem — Abraham a L inco lna . I  gdy 
prezydent T rum an  a p liku je  nam  
dziś, ja k  się zdaje, inną  dok trynę  
pragnę libyśm y bardzo m u poradzić, 
aby przeczyta ł raz jeszcze mowę 
L inco lna  i  pom yśla ł, że gdyby w  
pew nym  okresie h is to rycznym  lu ­
dzie, k tó rzy  os ied lili się na ziem i 
am erykańskie j, nie w yko rzys ta li 
swego praw a i nie pow sta li przeciw ­
ko m ocarstw u, k tó re  w  ow ym  cza­
sie sprawowało nad n im i władzę, 
gdyby A m eryka nie dokonała swej 
re w o lu c ji przeciwko A n g lii, nie sta­
łoby dziś prezydenta T rum ana, by 
przeszkadzać in n ym  narodom  w  

zdobyw aniu wolności.
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icrakcs służy ludzkości
PROF. IN F E LD  (Polska)

Każdy naukow iec w ie, że w ie ­
dza jest osiągnięciem caiego św iata 
cyw ilizow anego. W ie on, że dzieło 
N ielsa Bohra nie jest niezależne od 
dzieła M endełejewa, że prace E in ­
steina są organicznie związane z p ra ­
cam i Łobaczewskiego, że praca nau­
kow a J o lio t-C u rie  jest kon tynuacją  
prac C urie -S k łodow sk ie j i  lo rda 
R uthendorfa . W ie on, że nauka na­
sza to  w y n ik  współpracy w ie lu  nau­
kow ców  z w ie lu  k ra jó w  i  w ie lu  ras, 
że k w itn ie  ona t y lk o . poprzez wolną 
w ym ianę idei, a usycha i  ginie, gdy 
w chodzi w  podziemie. Każdy nau­
kow iec w ie, że nasza stopa życiowa 
związana jes t ściśle z postępem 
technolog icznym . M am y w  rękach 
w szystkie  środki, aby stworzyć ży­
cie bez nędzy, bez obawy o chleb 
powszedni i  o dach nad głową.

W  jedne j części św iata przygoto­
w u je  się budowę w ie lk ic h  e le k tro w ­
n i i  kanałów . Uczeni p racu ją  tam  
nad na jw iększym i zam ierzeniam i 
techn icznym i, ja k ie  zna h is to ria  cy­
w iliz a c ji lu dżk ie j. I  tam , tak  samo 
ja k  w  W arszawie, m ate ria ł, z k tó ­
rego budu je  się te kana ły  i  e lek tro ­
w n ie, to n ie  ty lk o  stal, cement, 
energia atomowa, ale niezłom na w o­

la pokoju. Równocześnie w  inne j 
części św iata pewna grupa ludzi 
bełkoce o nowych, coraz s iln ie jszych 
bombach atomowych. Naukowca 
sk łan ia ją  do tego, aby dzieło swe 
pośw ięcił nie te j nauce, k tó ra  tw o ­
rzy  i leczy, ale te j nauce k tó ra  za­
b ija . Naukowiec, k tó ry  daje się na­
k ło n ić  do pracy dla w o jny , zdradza 
dzieło życia i  szlachetne cele, k tó ­
rym  nauka służy.

Czas, aby wszyscy naukow cy zro­
zum ie li, że w o jna, w  k tó re j będą 
użyte narzędzia zniszczenia, k tó re  
naukow iec sam pomógł stworzyć — 
cofn ie wstecz zegar c y w iliz a c ji i 
w yw o ła  n iewypow iedziane c ie rp ie­
nia i  zniszczenia. Naukowcy pow in ­
n i pam iętać, że ludy  św iata nie chcą 
w o jny , te  nie ma zagadnień, k tó rych  
nie można rozwiązać pokojowo, że 
dwa systemy mogą współistn ieć w  
pokoju, że p raw dz iw ym  celem w ie ­
dzy jest służba ludzkości, tworzenie, 
leczenie, budowanie. N iecha j głos lu ­
dzi nauki, głos poko ju  dla wszyst­
k ich  ludz i — rozlegnie się stąd po­
przez św ia t cały. P racując dla po­
k o ju  naukow cy przyw rócą nauce 
godność i posłannictw o, k tó re  w in ­
ny  być je j udziałem.

Zmusimy do odwrotu siły wolny
A LEKSA NDER F A D IE JE W  (Z S.R.R)

Jeszcze n iedawno b y liś m y  św iad­
kam i, ja k  przedstaw ic ie l jednego z 
na jw iększych  k ra jó w  A z ji P. Ne- 
h ru  w n iós ł Swoją propozycję w  
sprawie' pbkojowego ' u regtilo tćdńih 
t.zw. spraw y koreańskie j z udzia­
łem  Koreańczyków  i  udzia łem  Chin, 
żyw o tn ie  zainteresowanych w  lo ­
sach K ore i. A le , ja k  można by ło  
oczekiwać, agresor nie w z ią ł pod 
uwagę tych  poko jow ych  propozycji, 
a O rganizacja N arodów  Z jednoczo­
nych nie ty lk o  że nie skorzystała z 
te j nowej m ożliwości pokojowego 
rozstrzygn ięcia  sprawy, lecz poparła 
w o jnę  pod swoim  sztandarem.

Gorzej jeszcze przedstaw ia się 
O rganizacja Narodów  Z jednoczo­
nych, . z k tó rą  w szystkie  narody 
św iata w iąza ły  ty le  nadziei, w  św ie­
tle  innego, jeszcze większego i groź­
niejszego k o n f lik tu , k tó ry  do jrzewa 
w  bezpośredniej b liskości od nas i 
może przerodzić się w  św iatow ą ka ­
tastrofę. M ów ię  o re m ilita ry z a c ji 
N iem iec Zachodnich, o stworzeniu 
s ił zbro jnych  N iem iec Zachodnich 
pod dowództwem  tych samych ge­
nerałów , k tó rzy  jeszcze n iedawno 
dow odzili n iem iecko -  faszystow ski­
m i a rm iam i, pustoszącym i w iele, 
w ie le  k ra jó w , k tó re  m y tu  repre­
zentujem y.

.N ie  trzeba być mężem stanu, w y ­
starczy być choć trochę m yślącym  
człow iekiem , by rozum ieć: nie ma 
żadnych innych  dróg rozstrzygn ie ' », 
spraw y n iem ie ck ie j,, ja k  zawarcie 
tra k ta tu  pokojowego . ze zjednoczo­
n y m ,. dem okra tycznym  i  m iłu ją cym  
pokój państwem  niem ieckim , ja k  
w yco fan ie  wszystk ich w o jsk  z tere­
nu tego państwa.

Wszak w ie lk ie  m ocarstwa osią­
gnęły w  Poczdamie "c zrozum ienie w  
te j spraw ie. D okum enty, na podsta­
w ie  k tó rych  pow sta ła  O rganizacja 
Narodów  Zjednoczonych, rów nież— 
zdawałoby się —  pow in ny  b y ły  za­
pewnić rozw iązanie zagadnienia 
n iem ieckiego w . ten jedyn ie  słuszny 
po ko jow y sposób.

A  jednak s iły  w o jn y  n ie  chcą 
pójść na pokojowe rozw iązanie 
spraw y Niem iec. P ow stś ją  agresyw­
ne b lo k i i  zw iązki, do k tó rych  w c ią ­
ga się jedną część Niem iec, część 
zachodnią naw et n ie  po prostu  jako

Wolu
. . . .  . v

uczestnika, ale jako  na jba rdz ie j ak­
tyw nego i na jsiln ie jszego wśród eu­
rope jsk ich  pa rtne rów  k rw a w c jrg ry .
' Zdawaćby się1' mogło, że tu.s.ioto 
jeśt póle dzia łan ia  d-la^zdśłósoW&iiia 
w szystkich m ożliw ych środków po­
ko jow ych , k tó ry m i dysponuje O rga­
nizacja N arodów  Zjednoczonych. 
N iestety, i tu  rów nież O rganizacja 
Narodów  Zjednoczonych nie  spełnia 
nadziei i  oczekiwania narodów. 
Przekszta łc iła  się ona w  narzędzie 
popieran ia s ił w o jny , w  narzędzie 
ty m  niebezpieczniejsze, że uk ryw a  
się ono pod płaszczykiem  ob łud­
nych frazesów o u m iłow an iu  poko­
ju .

O to dlaczego popieram  propozy­
cję k ie ro w n ik a  ruchu  zw o lenn ików  
poko ju  p. Jo lio t-C u rie , aby nasz 
Kongres P oko ju  zw ró c ił się do ONZ 
z żądaniem rzetelnego w ykonyw an ia  
nałożonych na n ią  przez narody 
obow iązków  um acniania pokoju, o r­
ganizowania poko jow e j w spółpracy 
k ra jó w , narodów  i  państw. P od trzy­
m u ję  rów nież propozycję p. J o lio t-  
C urie  i p. Nenni, byśm y w  im ien iu  
setek m ilio n ó w  p rzy ja c ió ł poko ju  
na ca łym  świecie, w  odezwie do 
ONZ pow iedzie li:

„W yko n u jc ie  swe obow iązki w o­
bec h is to r ii i  ludzkości! Jeżeli zaś 
nie będziecie ich w yko nyw a li, na­
rody św iata znajdą sposoby by  po­
rozum ieć się poza w am i. N ie chce­
m y wynaleźć n ic nowego, chcemy 
w ykonan ia  w  rzeczyw istości tego, co 
by ło  wypisane na sztandarze ONZ 
w  okresie je j tw orzenia. Chcemy 
p raktyczne j rea liza c ji tych  dek la ra ­
c ji o pokoju, o niedopuszczalności 
użycia w  celach w o jennych środ­
ków  masowego zniszczenia, ja k  broń 
atomowa, chemiczna i  b a k te rio lo ­
giczna, o re d u kc ji zbro jeń itd . Jeśli 
s iły  w o jn y  w ew ną trz  ONZ nie da­
dzą Wam m ożliw ości urzeczyw is t­
n ien ia  Waszych w łasnych dek la ra ­
c ji, to narody św iata, znacznie lic z ­
niejsze, niż te pięćset m ilion ów  lu ­
dzi, k tó re  podp isa ły A p e l Sztok­
ho lm ski —  zmuszą do odw ro tu  s iły  
w o jny , zjednoczą się ponad waszy­
m i g łow am i na gruncie  pokojow e j 
w spółpracy i z rea lizu ją  p ra w d z iw y  
program  trw a łego  pokoju, program  
będący wyrazem  żyw otnych in te re ­
sów wszystk ich narodów .“

Mores!
P A K  D E N -A I (Korea)

Celem am erykańskie j in te rw e n ­
c ji zb ro jne j by ło  zd ław ien ie ruchu  
narodowo-wyzwoleńczego narodów  
A z ji f  przekształcenie K o re i w  w o­
jenną bazę wypadow ą przeciw ko 
Chinom  i  ZSRR...
N aród cały, pow sta ł do w a lk i sku­
p ia jąc  się w okó ł rządu ludowego i 
swego wodza K im  Ir-sena . W  ciągu 
p ierw szych m iesięcy w o jny , boha­
terska arm ia  ludow a w yzw o liła  
w iększą część K o re i Południowej...

W  w y n ik u  na lo tów  am erykańskich 
p ra w ie  ca łkow ic ie  zburzono m iasta 
Nafnpno, Czonozin, Wonsan, Teżon, 
Kunsan, R ir i, Babon, Czunżu, W on- 
czu, Phentek, Ansan, Jaczenbu, Czu 
m unczin, Doiduczen i  w ie le  innych.

W iem y, że są dw ie  A m e ry k i: 
A m eryka  W a ll S treet‘u, k tó ra  posy­
ła m łodzież am erykańską, aby ginę­
ła w  im ię  in te resów  m onopolistów , 
i  jest A m eryka  m atek, k tó re  na p i­
sały do T rum ana: „O dda jc ie  nam  
naszych synów“ . Jest A m eryka  pod­
żegaczy w o jennych, k tó re j wszyscy 
nienawidzą, i  jes t A m eryka  uczci­
wych, prostych ludz i, k tó rzy  razem 
z nam i m ów ią: „Ręce precz od K o ­
re i“ ...

Naród nasz jes t serdecznie 
wdzięczny masom pracu jącym  P o l­
ski, Węgier, Czechosłowacji, R u­
m u n ii i innych k ra jó w , k tó re  p rzy ­
szły z pomocą ludności c yw iln e j —

Sala obrad

ofia rom  niesłychanych okrucieństw  
im p eria lizm u  am erykańskiego.

M im o s trasz liw ych cierpień i 
o lb rzym ich  o fia r naród koreański 
jes t przekonany o zwycięstw ie, w ie, 
że po jego stronie jest praw da i 
spraw iedliwość, że po jego stronie są 
w szystkie narody m iłu jące  pokój. 
Jest on pew ien swego zwycięstwa, 
dlatego, że na jlepsi synowie jego są­
siada, w ie lk iego narodu chińskiego 
tworząc oddzia ły ochotnicze, p rzy ­
szli m u z pomocą, aby wzm ocnić 
przy jaźń bra te rską naszych naro­
dów i  walczyć przeciw ko agresoro­
w i, k tó ry  pragn ie po zagarnięciu 
K ore i rozpocząć pochód na C h iny i

k tó ry  ju ż  dziś prze lewa k re w  spo­
ko jne j ludności Chin.

N iechaj z try b u n y  I I  Światowego 
Kongresu O brońców P oko ju  rozleg­
nie się głos narodu koreańskiego ra  
cały św iat, aby wszyscy usłyszeli, że 
naród koreański skup iony w okó ł 
swego ukochanego wodza K im  I r -  
sena będzie do ostatn ie j k ro p li k rw i 
b ron ić  każdej piędzi swej ziemi.

Naród koreański osiągnie wolność, 
niezależność i  zjednoczenie swych 
ziem. G w arancją naszego zwycię­
stwa jest wola obrony poko ju  przez 
wszystkie narody, przez m ilio n y  
prostych ludz i na ca łym  świecie. 
Pokój zwycięży w o jnę!

Ki© niesie przyjaźń, u kio apes:ę
K U  O M O -ZO  (Chiny)

Związek Radziecki pomaga na ro ­
dow i chińskiem u, podczas gdy Sta­
ny  Zjednoczone pomagają ka to w i 
narodu chińskiego, pomagają Czang 
K a i-szekow i. Zw iązek Radziecki 
w raz z C h inam i dąży do tego, by 
nie dopuścić do odrodzenia agresji 
japońskie j, podczas gdy Stany Z jed ­
noczone ze wszystkich s ił s tara ją  
się przyspieszyć odrodzenie im pe­
ria lizm u  japońskiego, k ie ru ją c  się 
sw ym i p lanam i agresyw nym i. Z w ią ­
zek Radziecki pomaga Chinom  w  
poko jow e j odbudowie k ra ju , pod­
czas gdy Stany Zjednoczone doko­
na ły  in w a z ji na chińską wyspę T a i- 
wan, oraz na naszego sąsiada, K o ­
reę, zagrażając Chinom  i  podważa­
jąc pokój w  A z ji. Zw iązek Radziec­
k i czyni szystko co m ożliwe, by u - 
ła tw ić  nam zajęcie należnego m ie j­
sca w  ONZ, podczas gdy Stany 

. Z jednoczone czynią wszystko co w  
icłwm ocyy by  m is : dopuścić nas ‘ - do 
ONZ. ' ZWiąsók sRadzifecki ' przedsta­
w ił pokojowe propozycje na Z gro ­
madzeniu O gólnym  ONZ, podczas 
gdy Stany Zjednoczone p rzy pomo­
cy rozm aitych m ach inac ji w  ONZ 
dążą do rozszerzenia agresji. Z w ią ­
zek Radziecki w yko rzys tu je  energię 
atomową dla  dobra człow ieka, pod­
czas gdy Stany Zjednoczone grożą 
całej ludzkości bombą atomową. 
Zw iązek Radziecki budu je obecnie 
gigantyczne hyd roe lek trow n ie  pod 
S ta lingradem  i  K ujbyszew em  oraz 
na jw iększe na świecie kanały, pod­

czas gdy Stany Zjednoczone rozbu­
dow u ją  swe bazy, wojenne na ca­
ły m  świecie. Zw iązek Radziecki k u l­
ty w u je  now y ty p  pszenicy, nieczu­
łe j na zimno, podczas gdy Stany 
Zjednoczone p roduku ją  bombę w o ­
dorową i  b roń bakterio log iczną.

L u d  ch ińsk i m iłu je  p o k ó j—  225 
m ilion ów  Chińczyków  podpisało już  
apel sztokholm ski. M iłu ją c  pokój, 
lu d  ch ińsk i zdecydowany jest prze­
c iw staw ić  się agresji im p e ria lis ty ­
cznej. Im pe ria liśc i nie w yciąga ją  
w n iosków  ze srom otnej k lęsk i Czang 
Kai-szeka i  nadal zagrażają poko­
jo w i . zarówno na -wschodzie, ja k  i 
na zachodzie. Naród ch ińsk i jest za 
u trw a len iem  pokoju. I  dlatego nie 
ugnie on się n igdy przed agresorem. 
N ie może on chować się obojętn ie i 
bezczynnie wobec nieszczęść, k tó re
są udzia łem  narodu koreańskiego, 

i- o.« jMuruS •.'"o iu.fl ‘
Im pe ria liśc i am erykańscy w fcra- 

- czają- >dziś na-"drOgę, : -jaką k roczy li 
im p e ria liśc i japońscy: aby podbić 
Azję , chcą n a jp ie rw  podbić C h iny; 
aby podbić Chiny, chcą n a jp ie rw  
podbić M andżurię ; aby podbić M an­
dżurię ; chcą n a jp ie rw  podbić Koreę. 
Mac A r th u r  pragnie rea lizować 
sny sam ura jów  japońskich. Lecz 
naród koreański n igdy nie dopuści 
do tego. N ie dopuści do tego ró w ­
nież naród ch ińsk i. Dążąc do obro­
ny  poko ju  w  A z ji i  na świecie, m u­
sim y p rzeciw staw ić się agresji w  
sposób zdecydowany.

Grecja wola!
K O K K A L IS  (Grecja)

Im pe ria liśc i am erykańscy dopusz­
czają się w  G rec ji czynów, k tó re  
hańb ią paszą cyw ilizac ję . Pogrążyli 
opi ten k ra j w  żałobie, przekszta ł­
cając go w  o lb rzym i obóz koncen­
tra cy jn y . A m erykańscy podżegacze 
w o jen n i m a ją  p rzy ty m  na oku je ­
den ty lk o  cel — chcą on i uczynić z 
G rec ji bazę wypadową przeciwko 
k ra jo m  dem okrac ji ludow e j i  Z w ią ­
zkow i Radzieckiemu.

T. zw. „pom oc“  T rum ana p rzy ­
niosła G rec ji jedyn ie  zniszczenia i 
klęskę. W ydano 2 m ilia rd y  do larów, 
aby przekszta łcić k ra j w  przyczó­
łe k  m ostow y agresorów. Podpalacze 
am erykańscy przygo tow u ją  się dziś 
ja w n ie  do rozpętania pożogi na B a ł­
kanach, posługując się ja ko  swoją 
czołówką, m onarcho -  faszystam i i 
k lik ą  titow ską . Mnożące się prow o­
kacje  an tybu łga rsk ie  i an tya lbań - 
skie dowodzą, że G re c ji grozi bez­
pośrednie niebezpieczeństwo i  że 
am erykańscy podżegacze w o jen n i 
chc ie liby  po K o re i uczynić z B a łka ­
nów  ob iekt swej zbrodniczej dzia­
łalności.

Od la ta  1946 r. do sie rpn ia bież.

ro ku  m onarcho -  faszyści s tra c ili 
około 10 tys. bo jo w n ików  greckiego 
ruchu oporu. W edług ich w łasnych, 
o fic ja ln ych  danych, w  w ięzieniach 
przebywa 25.194 w ięźn iów  po litycz ­
nych. 2.877 w ięźn iów  skazano na 
śmierć. 35 tys. osób deportowano ńa 
wyspę M acronisos i  do innych  obo­
zów koncen tracy jnych , p rzypom i­
na jących M a jdanek i  Oświęcim .

W alka przeciw ko podżegaczom 
w o jennym  kosztu je nas w ie le  łez 
i  k rw i.  N ie opuści nas jednak n igdy 
w ia ra  w  zwycięstwo. W ierzym y 
głęboko, że nie pó jdą na m arne o- 
f ia ry  poniesione w  im ię  n a jw yż ­
szego ideału, ja k im  jest obrona po­
k o ju  i  zwycięstwo pokoju. W  zw a r­
tych  szeregach zw o lenn ików  poko ju  
jednoczą się dziś ludzie, wczoraj 
jeszcze dalecy i  obcy sobie.

O to dlaczego, pom im o n ieusta ją ­
cego przez dziesięć la t  u p ły w u  k rw i, 
m im o o fia r i  ru in , nieustraszony 
nasz naród bierze udzia ł w  tej 
św ię te j walce, zdecydowany dać z 
siebie wszystko, aż do ostatecznego 
zw ycięstw a —  zwycięstwa poko ju  
w  G re c ji i  na świecie.

Przeciw »paktowi śmierci«
LO M B ARD O  TO LEDA NO  (Meksyk)

Na podstaw ie swoich dośw iad­
czeń his to rycznych M eksykanie 
w iedzą , że w a lka  o pokój w  ich 
k ra ju , ta k  samo ja k  cbrona w o l­
ności, jego ob yw a te li łączy się n ie ­
roze rw a ln ie  z w a lką  przeciw ko pó ł­
nocno -  am erykańskiem u im p e ria ­
lizm ow i. Po w o jn ie  św ia tow e j w y ­
razem tego im p e ria lizm u  b y ł p lan  
C laytona, k tó ry  um o ż liw ia ł swo­
bodny rozw ój in w a z ji am erykań­
skie j do naszego przem ysłu na ro ­
dowego i  pow odow ał dalszą obniż­
kę stopy życiowej mas pracujących 
M eksyku. S przeciw ia liśm y się ró w ­
nież p a k to w i w  R io de Janeiro, na­
zywanem u u nas. paktem  śm ierci, 
ponieważ us iłow a ł on wmieszać na­
rody A m e ry k i Łac ińsk ie j w  aw an­
tu ry  w o jenne w  zbrodniczym  in te ­
resie .im pe ria lis tów  USA.

P rotestow aliśm y i  p ro testu jem y z

na jw iększą siłą przeciwko temu, by 
m łodzież m eksykańska służyła jako  
mięso a rm atn ie  w  zbrodniczej i  bez­
sensownej w o jn ie , k tó rą  rząd w a ­
szyngtoński zorganizow ał przeciw ko 
narodom  K o re i i  Chin. Nasze stano­
w isko  pod ty m  względem jest je d ­
nom yślne, niezależnie od poglądów 
po litycznych  i  w ierzeń re lig ijn ych . 
Mogę z sa tysfakcją  po in fo rm ow ać 
św ia tow ą opin ię  publiczną, że pod 
p rzygn ia ta jącym  naciskiem  o p in ii 
całego narodu — rząd m eksykański 
m us ia ł oświadczyć, iż n ie  wyśle o- 
b y w a te li naszego k ra ju  na b ra to ­
bó jczą wa lkę.

P ragn iem y najściślejszego poro­
zum ien ia m iędzy narodam i. Chcemy 
po ko ju  d la  w szystk ich  k ra jó w . 
Chcemy przy tym , , aby to b y ł po­
k ó j, z którego skorzysta c y w iliz a ­
c ja  i  postęp.

Frcf. Joliot-Curie w  rozmowie z I lią  Erenburgiem na sali obrad

Piętnujemy zbrodnię!
JOSE G IR A L

Naród hiszpański zdaje sobie ja ­
sno sprawę z tego, że niepodległość, 
wolność i  dem okracja w  H iszpan ii 
za trium fow ać mogą ty lk o  w  świecie, 
na k tó ry m  panować będzie p ra w d z i­
w y  pokój. O ta k i w łaśnie pokój w a l­
czył lu d  h iszpański w  dniach pełnej 
chw a ły  w o jn y  o niepodległość n a ro ­
dową. O ta k i pokój walczy dziś lud  
hiszpański, zna jdu jący się pod rzą­
dam i frank is tó w , pod rządam i zbrod 
n i i  śm ierci.

W czoraj H it le r  i  M usso lin i po­
s ta w ili F ranco u w ładzy. Dziś ich 
naśladowcy nadają te j w ładzy pie­
częć legalności. Ten n ikczem ny akt, 
narzucony O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych przez podżegaczy 
wo jennych, świadczy o tym , że p o d ­
żegacze ci pragną w  swych szaleń­
czych m arzeniach ura tować faszyzm 
od n ieun ikn ione j k lęsk i.

N ie ma try b u n y  wyższej, n iż ta 
na jwzniośle jsza trybun a  narodów, z

(Hiszpania)
k tó re j należy napiętnować nową 
zbrodnię, popełnioną na H iszpan ii 
przez podżegaczy w o jennych, k tó rzy  
ja w n ie  re h a b ilitu ją  ka ta  narodu h i-  
szpańskiego, Franco.

Podżegacze w o jen n i nie mogą l i ­
czyć w  swych niecnych know aniach 
na uległość p raw dziw e j H iszpanii, 
na- uległość narodu hiszpańskiego.

Podpisu jem y się ca łkow ic ie  pod 
w n ioskam i . pro f. Jo lio t-C urie ., Od­
w ażn i hiszpańscy obrońcy pokoju, 
zna jdu jący się na w ygnaniu prow a­
dzą bez prze rw y w  ciężkich w a run ­
kach w a lkę  o pokój Hiszpanie, k tó ­
rzy przebyw a li we F ranc ji, zosta li 
zesłani do pustyń a frykańsk ich . Set­
k i p a trio tó w  hiszpańskich cie rpią 
niedolę. Z na jd u ją  się on i w  w a ru n ­
kach, w  k tó rych  grozi im  śmierć, 
ponieważ po pa rli w ie lką  sprawę po­
ko ju . Potężny, św ia tow y, ruch  w  
obronie poko ju  pow in ien  roztoczyć, 
opiekę nad ty m i ludźm i.

W jarzmie ucisku kolonialnego
P. B U C H A M  (Alger)

Pokój w  w arunkach ucisku ko lo ­
nialnego nie jes t pokojem . Od 120 la t 
naród nasz znosi okru tne  ja rzm o 
ucisku kolonialnego. Przez 120 la t 
naród a lgersk i p row adzi n ieub łaga­
ną w a lkę  o swe wyzwolenie. M im o, 
że pokonany m ilita rn ie , naród a lger­
sk i n igdy nie pogodził się ze swym  
losem.

A lg e r uważany jest przez k o lo n i­
zatorów za jedną z ważnie jszych baz 
w o jskow ych. W brew  w o li m ieszkań­
ców k ra j w c ie lany jest w  ram y pa­
k tu  atlantyckiego. Służba w ojskow a 
przedłużona żos ta ła ; do 1$ 'ńlitfsfęcy. 
a MÓżułm anóW -Algerćzryków ; ’■ k tó ­
rzy  oćtfófe podtófe&l^obóWiWz1

k o w i służby w o jskow e j w cie la  się 
do w ojska. Te przygotow ania w o­
jenne spowodowały zwiększenie uc i­
sku, k tó ry  , rośnie rów noleg le ze 
wzrostem  znaczenia i  skuteczności 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego. Im ­
pe ria liśc i wiedzą, iż rozpoczęcie n o ­
w ej w o jn y  nie jes t m ożliwe dopóty, 
dopóki nie u ja rzm ią  i  nie będą dy ­
sponować swobodnie ludnością, b o ­
gactwam i i  ziem ią ko lon ia lną . Nasz 
naród nie chce być i  n igdy nie bę­
dzie sprzym ierzeńcem  swoich gnębi- 
cie li. W alka, k tó rą  prowadzi o swo- 

• je  narodowe W yzwolenie naród a l­
gerski stanow i jego najlepszy udzia ł
V 1 yWohie ‘‘jśdkójdb

W USA jest 14 milionów murzynów
CHARLES HO W ARD (USA)

Jesteśmy p rzec iw n ikam i agresji. 
Jesteśmy obrońcam i pokoju. Lecz 
nie jesteśm y zw o lenn ikam i status 
quo. Rzecz na tu ra lna , że m y, M u ­
rz y n i w  Am eryce, pragn iem y poko­
ju  i  pragn iem y równocześnie prze­
m ian. B ron im y  praw a każdego na­
rodu  do wprow adzenia zm ian w  
swym  życiu p rzy  pomocy tak ich  
środków , ja k im i dysponuje.

B ron im y  praw a każdego narodu 
do wprow adzenia u siebie w  k ra ju  
takiego porządku, ja k i m u odpow ia­
da. Pokój jest konieczny, lecz nie 
należy mieszać spraw y poko ju  z 
dążeniem do zam rażania i  u trzym a­
nia  w  stanie n iezm iennym  is tn ie ją -

cych w a run ków  ucisku. P o lityka  
rządu am erykańskiego, polegająca 
na przygotow aniach do w o jn y  
„p rzec iw ko  agresji“ , ma na celu 
niedopuszczenie do przem ian na 
świecie, a w  szczególności w  k ra ­
jach ko lon ia lnych .

Jako potom ek n iew o ln ików , k tó ­
rych sprowadzono do A m e ry k i i  
k tó rych  k re w  i  niewynagradzana 
praca p rzyczyn iły  się do rozw o ju  
w ie lk iego narodu am erykańskiego 
— marzę o dn iu , w  k tó ry m  ja  i  m oi 
ziom kow ie będziemy tra k to w a n i w  
naszej ojczyźnie tak, ja k  nas p rzy­
ję to  w  Czechosłowacji i  w  Polsce.

Nie powlórzq się lata 1933-45
W A LTE R  D IE H L  (Niemcy Zach.)

Obraz W arszawy przypom ina 
w szystk im  Niemcom, a w  szczegól­
ności m łcdzeży naszego k ra ju  ciężką 
odpowiedzialność, k tó rą  ponoszą 
N iem cy za wszystko to, co stało się 
w  czasie m in ione j w o jny . D latego 
też żaden z nas nie może w ym ów ić  
słowa „P o k ó j“  n ie  przypom ina jąc 
sobie równocześnie zbrodn i h it le ­
ryzm u, zb rodn i dokonanych rzeko­
mo w  „in te res ie  E uropy“ .

T u  w  W arszaw ie chcia łbym  z całą 
odpowiedzialnością oświadczyć, że 
my, m łodzi obrońcy pokoju, dołoży­
m y wszystU cn s ił aby m ło d /’ eż n ie ­
m iecka n ig iz  ju ż  nie odegrała tak 
trag iczne j ro li, ja k  w la tach 5 933 — 
1945.

Celem re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich jes t przygotow anie no­
w e j agresji p rzeciw ko k ra jo m  E uro­
py W schodniej. P rzeciw ko re m ilita ­

ry z a c ji T r iz o n ii i  w sze lk ie j agresji 
w ypow iedz ie li się robotn icy, m ło ­
dzież, uczeni, studenci, re m ilita ry ­
zacji przeciw staw ia się przy tłacza ją ­
ca większość społeczeństwa Niem iec 
Zachodnich. Opozycja ta w yra z iła  
się nie ty lk o  w  akcjach organizow a­
nych przez ruch  obrońców pokoju, 
lecz rów nież w  w ie lu  publicznych 
m anifestacjach i  n iezliczonych p ro ­
testach.

M łodzież T riz o n ii so lidaryzu je się 
w  pe łn i z p o lity k ą  zagraniczną NRD, 
w yrażającą się we współpracy z rzą­
dam i innych  k ra jó w  obozu pokoju. 
W itam y z zadowoleniem  uchw ały 
praskie, zaw ierające pokojowe ro z ­
w iązanie prob lem u niem ieckiego. 
U ch w a ły  te wskazują również drogę 
prowadzącą do naw iązania dobrosą­
siedzkich stosunków z naszymi 
sąsiadami.

Budujemy pokój!
W. K ŁO S IE W IC Z  (Polska)

W  w ie lk ie j spraw ie, k tó ra  po ru ­
sza dziś sum ienia setek m ilion ów  
lu dz i na ca łym  świecie —  w  spra­
w ie uchron ien ia  ludzkości przed no­
wą wojenną rzezią — naród po lski 
za jm uje  stanow isko ca łkow ic ie  je d ­
no lite , jasne i  zdecydowane. Naród 
nasz jest za pokojem , jest przeciw  
w o jn ie , daw a ł i  da je wciąż nowe 
dowody swej w o li i  gotowości do 
obrony pokoju.

U s tan ow iliśm y naszą w łasną lu ­
dową i dem okratyczną władzę. Za­
leczyliśm y rany, zadane nam  przez 
W ojnę i  okupację h itle row ską . W  
oparciu  o entuzjazm  pracy w yzw o­
lonych mas ludow ych  i  dzięki w y ­
da tne j pomocy gospodarczej Z w iąz­
k u  Radzieckiego marnjc znaczne o- 
siągnięcia w  te j odbudowie. D źw i­
gamy z ru in  nasze m iasta i  wsie, bu­
du jem y życie na zasadach spraw ie­
d liw ośc i społecznej, na zasadach so­

c ja lizm u . Być może, że komuś nie 
odpowiada sposób naszego gospoda­
row an ia  i  naszej pracy, oparty  w  
znacznej m ierze nie na dążeniu ka­
p ita lis tó w  do zysków, lecz na spo­
łecznym  p lanow aniu  i  społecznej 
in ic ja ty w ie . Sposób ten odpowiada 
jednak ogrom nej większości nasze­
go narodu, czemu daje on codzien­
nie niezb ite dowody swym  entuzjaz­
mem i  pracą, a n ik t  nie może za­
przeczyć, żc praca nasza jest pracą 
pokojową, że gospodarka nasza jest 
gospodarką pokojową...

Zachowajcie w  pam ięci naszą 
Warszawę, k tó ra  zm artw ychw sta jąc 
ja k  Feniks z popiołów , jest przeko­
nyw u jącym  przyk ładem  wyższości 
pokojow e j pracy nad niszczyciel­
skim  dzia łaniem  w o jny, jest dowo­
dem, że s iły  poko ju  są niewyczer­
pane i mogą sparaliżować s iły  w o j­
ny. Kongres ten um ocni w nas wir. - 
rę, że pokój zwycięży wojnę.
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MAHMUD MAKAL
W kra ju , gdzie więziono Nazim a Hikmeta

N A S Z A  W I E Ś
W  początkach roku  bieżącego na pólkach księgarskich w Istam bule  

ukazała się książka M ahmuda M aka la pt. „N A S Z A  W IE Ś “ . Książka ta  
w yw oła ła  żywy oddźwięk wśród in te lig en c ji tu reck ie j i  w prasie tu rec­
k ie j. IV przeciągu trzech miesięcy wyszła ona w trzech wydaniach  —  
niebywały sukces, ja k  na stosunki tureckie. A u to r je j  jes t synem chłopa 
z C entra lne j A n a to lii, mieszka we wsi, k tó re j n igdy nie opuszczał, a od 
dwóch la t je s t 'nauczycielem szkoły w ie jsk ie j. Dzienn ik Mahm uda M a ­
kala obrazuje życie i  obyczaje współczesnej wsi tu reck ie j w całej je j  
wstrząsającej nagości. Książka w yw arła  ogromne wrażenie w T u rc ji. 
Prasa Is tam bu łu  podkreśla, że M ahm iid  M aka l pokazał czyte ln ikow i 
wstrząsającą biedę i  samowolę, panującą we wsi tu reckie j.

M ahm ud M aka l, w książce swej nie m ia ł na celu zdemaskowania 
samowiadców tureckich  —  winoioajcow niedoli chłopów tureckich. A  m i­
mo to, książka jego je s t demaskującym dokumentem o w ie lk ie j sile. 
Tak oceniły ją  również władze tureckie. N a tychm iast po ukazaniu się 
książki, zareagowały one aresztowaniem Mahm uda M aka la  i  wytocze­
niem  mu sprawy sądowej. Jednak, nawet organy spraw iedliwości nie 
znalazły podstaw do w ydania w yroku  skazującego. Proces przeciwko 
M ahm udow i M akale został umorzony, a au tor książki pow rócił do wsi 
rodzinnej.

Podajem y w y ją tk i z ks iążk i M akm uda M akala.

J A K  S P Ę D Z A M Y  Z IM Ę  
O statn io u nas często m ówi się

0 A n a to lii W schodniej. M ów ią, że 
ludność tych okolic żyje gorzej od 
pozostałych obywateli turecKich. Tęcz, 
patrząc, ja k  m y tu  męczymy się, 
często zadaję sonie p y ta n ie : czy to 
możliwe jest, aby tam  ludzie żyć 
m ogli jeszcze gorzej od nas. Za każ­
dym razem, guy zadaję sobie to py­
tanie, włosy dęba s ta ją  mi na gło­
wie. N ie mamy mieszkań, nie po­
siadamy ubrań, jedzenia ani opału — 
jakże w tych warunkach przeżyć 
mamy zimę?

Chłopi z naszej wsi szyją sobie 
ubranie raz na 0 —  10 la t. Często 
bardzo i na to ich nie stać. Jeżeli 
wreszcie k tó ry  z nich uszyje sobie 
nowe ubranie, je s t ono z tak  lichego 
m ateria łu , że nie nadaje się do no­
szenia nawet na lato. W ierzchniego 
ubran ia u nas praw ie n ik t nie po­
siada: spodnie i  kam izelka są w y­
starczające. Rzadko kiedy ty lko  spot­
kacie starca, ubranego w ja k iś  znisz­
czony płaszcz wojskowy. Zam iast 
obuwia, wszyscy używ ają „ ła na m i“  
(d rew n iak i, ja k ich  używa się w łaź­
niach —  przyp. t łu m .). Większość 
mężczyzn w zim ie chodzi w łana - 
mach, a w lecie w kierpcach. Skarpe­
tek n ik t  nie używa.

Kob ie ty ubrane są jeszcze gorzej, 
ale są one jakoś baraz.ej w ytrzym ałe 
na zimno. A  i  p racu ją  one w ięce j: 
troszczą się o bydło, noszą wodę. 
Mężczyźni, przez cały ten czas, sie­
dzą w izbie w podartych spodniach
1 trzęsą się z zimna.

Chłop nasz ogrzewa się wyłącznie 
„tezekiem “  (suszony . nawóz bydlęcy, 
zmieszany ze słomą — przyp. tłum .). 
Stale tłum aczy mu się, że „tezeku“  
nie powinno używać się jako  cpału, 
że nawóz bydlęcy w inien być rzuca­
ny na pola. Panowie piszą nawet 
długie a rty k u ły  ha ten tem at, Ach, 
e ffend i, a czymże ma chłop ogrze­
wać się, ja k  nie tezakiem? Dlaczego 
nie zapyta ją  się czy k tó ryś  z chło­
pów w idz ia i w swym życiu kawałek 
węgla lub drzewa na .opał?

Bieda polega na tym , że często 
bardzo „tezek“  kończy się w pełni 
zimy.

To właśnie zdarzyło się w tym  ro ­
k u ! Tezek skończył się ju ż  w lu tym , 
a chw ycił ostry mróz. Dzieci przez 
cały dzień nie m ia ły  odwagi w yjść 
spod derek. W  szkole mam około 
60 uczniów. Odrobiną opału; a w ię­
cej trzęsieniem się z zimna, prze­
pchaliśm y jakoś do stycznia. Lecz 
wszystko się nam pomieszało, gdy 
nagle zw a lił się na nas lu ty  ze swym 
ostrym  mrozem. W  domach dwóch 
ty lk o  uczniów, i to synów „agów “  
(„a g a “  —  „g łow a“ , bogacz, ku łak —  
przyp. tłu m .), zna jdu je  się jeszcze 
tezek. A  nawet, gdybym poprosił, 
aby przyn ieśli kawałek „tezeku“  do 
szkoły, ojcowie ich nie zgodziliby się 
na to.

Kwiecień zastał na s : ziemistych, 
ja kb y  wydobytych z grobów. Dorośli 
z w ie lk im  trudem  doczekali się 
kw ie tn ia . Lecz dzieci, dzieci... Ze 
wszystkich noworodków i dzieci po­
niżej jednego roku nie pozostało ani 
jednego we wsi. Przeziębienia i za­
palenie płuc skosiły je  wszystkie.

W  lu tym , w naszej ty lko  wsi, k tó­
ra  liczy 130 chałup, zmarzło 34 dzie­
ci poniżej roku. W  ciągu jednego 
dnia w  m. lu tym  zm arło czworo 
dzieci. Pochowano je  razem.

W  13 okolicznych wsiach, liczą­
cych po 15, 20 lub 30 chałup, w lu ­
tym  br. zmarło 120 dzieci w wieku 
poniżej jednego roku.

D O M Y  W IE J S K IE  
Mówiąc „dom “  nie wyobrażajcie 

sobie owych obszernych, m ie jskich 
mieszkań, z drewnianym i posadzka­
m i, ha lam i, klozetam i, łazienkam i 
i  wszystk im i wygodami. N ie. Jedna, 
jedyna izba, przesiąknięta dymem 
ziemi, służy i za kuchnię, i za sto­
łowy, i  za syp ia lny, i za wszystko 
razem... Zadymione pomieszczenie, 
bez podłogi, z zakopconymi, kam ien­
nym i śc ianam i: praw ie wszystkie 
m ieszkania są takie. I  cala rodzina 
żyje, śpi i je  w  tym  jednym  pokoju.

J A K  S IĘ  O G R ZE W A M Y  
W  samym środku izby wykopana 

je s t jam a, podobna do dołów, ja k ie  
rob i się dla zasadzenia drzewka. 
Nazywa się to „ ta n d a r“ . W  zimie 
p a li się w nim  ogień ty lko  raz dzien­
n ie  —  rano. Od dna „ tą n d a ru 1 
przeprowadzony jes t kanał do fu n ­
damentu jednej ze ścian. —  K ana ł 
ten podobny je s t do kanałów, w yko­
panych przez kre ta . Kanałem  tym  
wchodzi powietrze, k tó re  rozpala 
ogień. K iedy ogień przestanie się 
pa lić , w  pokoju nie ma an i jedne­
go kaw ałka nieokcpconcgo miejsca. 
I  s u fit ,  i ściany w yg ląda ją  ja k  po­
smarowane smołą. Dopóki „ ta n d a r“  
się pa li, wewnątrz pokoju nie można 
stać na nogach: ty lko  gdy klęczysz, 
lub  schylisz nisko nad ziemią głowę, 
dym pozostaje nad tobą i wtedy 
można oddychać. Po obiedzie „ ta n ­

da r“  służy wyłącznie do ogrzewania. 
W tedy, nad mm staw ia się coś w ro ­
dzaju czworonożnego stołu, na k tó ­
ry  zarzuca się derkę. To ma u trz y ­
mywać ciepło. Z im ą dzieci nie od­
chodzą od „ ta n d a ru “ . N a noc wszy­
scy kładą się wokół niego, tak , że 
ncgi wyciągnięte są ku „p iecow i“ , 
a głowy skierowane do ścian.

N A S Z E  P O Ż Y W IE N IE
N ie  szukajcie u nas różnorodnych, 

po traw , z wieloma przypraw am i. 
iN a wet ryż, k tó ry  je s t na jpospo lit­
szym pożywieniem, dla nas, na wsi, 
je s t zpytkiem . Każdy zjada to, co 
sam wyprodukow ał. Pożywienie na­
sze je s t jednostajne i  ograniczone, 
tak, ja k  czarne i  beznadziejne je s t 
nasze życie, tak, ja k  czarne i ogra­
niczone są nasze m yśli. Pamiętam, 
kiedyś, aziecko pewnej kobiety za­
chorowało. Polecono mu gorącą her­
batę. Szukała je j po caiej wsi, aż 
wreszcie przyszła do mnie. Dałem je j 
trcóhę herbaty i  cukru . Ile  razy 
mnie spotyka, zmieszana, nie wie 
ja k  m i dziękować.

Kiedyś, w ykłada jąc dzieciom a lfa ­
bet, spotkaliśm y się ze zdaniem: 
„T a tu ś  k u p ił m i m ioau“ . Zapytałem  
azieci, czy wiedzą co to je s t miód?
Ze wszystkich 66 dzieci, zaledwie 
jedno wiedziało i  to z sąsiedniej wsi.

W  naszej wsi zazwyczaj sadzimy 
bu rak i i dynie. Jak ty lk o  do jrze ją , 
chłop nasz, w ciągu k ilk u  miesięcy, 
na śniadanie, na obiad i na kolację 
nie jada nic więcej, ja k  ty lk o  dynię 
i  bu rak i. W tym  czasie „b u łg u r“  
(ugotowane i wysuszone żyto, owies 
lub jęczmień —  przyp. t łu m .), pod­
stawowe pożywienie naszego chłopa, 
skończył się już. Zaczynają go jeść 
natychm iast po żniwach. Lecz nie 
wystarcza on do wiosny. Z wiosną, 
w w ielu chałupach nie zna jdu je  się 
nawet"'chleba, a do zbiorów brakuje " 
jeszcze trz y  miesiące: cierp i czekaj
0 głodzie, aż zboże dojrzeje. W  tym  
okresie kobiety i  dziewczęta zb iera ją  
„dżadżak“  (rodzaj tra w y ), z k tó re j 
go tu ją  zupę. P raw ie w -każdej cha­
łup ie  go tu je  się garnek z „Dżadża- 
kiem “ , lecz to nie jes t pożywienie —  
to w ie jska m ęka! Oprócz „b u łg u ru “  
w  n iektórych chałupach znajdziecie 
trochę faso li i pomidorów, a n iek ie­
dy nawet odrobinę „petm esu“  (p ły n ­
na marmolada ze śliwek —  przyp. 
tłu m .), lecz tak ich  chałup w całej 
wsi jes t na jw yże j dziesięć. Suchy 
chleb, okraszony czasami ¿¡drobiną 
cebuli, oto całodzienne pożywienie 
naszego chłopa'.

We wsi je s t bardzo mało owiec
1 innego bydła, z m leka którego 
można otrzym ać tłuszcz. Zaledwie 
w k ilk u  chałupach wsi m ają m ożli­
wość jadać okraszony „b u łg u r“ . Lecz 
i  oni mogą używać tłuszcz ty lko  
w  m ałej ilości, ty lk o  dla zapachu.

O R ZE M Y  O S ŁA M I
T u ta j ludzie zadaw aln ia ją  się t y l ­

ko tym , co ziemia urodzi. A  ona 
trudno rodzi. Od stałego podziału 
ziemi pozostaje rodzinie zaledwie 10 
do 20 dekarów. Za wszelką cenę m u­
szą one być zorane, w  przeciwnym  
razie —  nie ma co jeść.

Żelaznego pługu nie można ku ­
p i ć —  ludzie orzą starym  „k a ra  —  
sabanem“  (p ry m ity w n y  drew niany 
p ług —  przyp. t łu m .). A  wołów? 
Jedna para kosztuje 600 lirów . K to  
posiada ty le  pieniędzy? D latego 
większość naszych chłopów zaprzęga 
do p ługu osła, a obok niego -— sie­
bie. I  ta k  w  o dwoje orzą. Gdy na­
dejdą zb iory —  ta  sama męka...

Wozy, które  przewożą snopy, w ie ­
czorem ju ż  w yrusza ją  na pole. Wozy 
te nazywają się „k a ja n y “  —  coś 
w  rodzaju wozów, o dwóch przed­
potopowych kołach, bez obręczy, w y­
ciętych z pnia. Ten rodzaj wozu jest 
jedynym  rozpowszechnionym środ­
kiem  lokom ocji w  A n a to lii.  Porusza­
ją  się one powoli, ja k  żółwie, i  za­
ledwie nad ranem dojeżdżają na po­
la. Z powrotem, ze snopami, zajeż­
dżają one dopiero po zachodzie 
słońca.

N ie każdy we wsi posiada w łasny 
„k a ja n “ , lub wołu do zaprzęgu. I  d la ­
tego, ten k to  posiada jednego wołu 
lub jednego osła, um awia się z dru­
gim , k tó ry  posiada wóz. Ciężka jes t 
dola takiego chłopa, którem u nie 
udało się znaleźć wspóln ika z wozem 
lub bydlęciem...

N ie każdy posiada własną ziemię. 
Gdy nadejdzie czas żniw, w ielu chło­
pów udaje się pracować u „agów “ . 
N iektórzy  chłopi udają się do innych 
okolic, a in n i pozostają we w si.'

Żona W ejsela, k tó ry  odbywa służ­
bę wojskową, ugodziła się do pracy 
u ku łaka Mussa. Za całe la to  o trzy ­
ma 300 kg żyta. Przez cały czas, 
udawała się ona na pola ku łaka wraz 
z jednorocznym niemowlęciem. W szy­
scy b y li zdziw ieni, ja k im  sposobem 
dziecko nie zmarło.

—  Za połowę żyta, zażądałam od 
„a g i“  pieniędzy, które  posłałam W e j- 
selowi —  opowiada m i ona. Resztę 
otrzym am  w  życie, k tó re  wystarczyć

m i m usi na cały rok. Co stanie się 
ze mną, nie wiem...

JESZC ZE J E D N A  W IE Ś  
B y ł p iątek, kiedy p rzy jac ie l mój —  

inspektor zdrowia, powiedział m i, że 
we wsi X  wybuchła jakaś epidemia. 
W yjechaliśm y razem. Obeszliśmy 
wszystkie domy po kolei. W ieś po­
siadała 13 chałup; w ciągu ostatn ich 
czterech la t urodziło się tam  29 dzie­
ci, a zmarło 13, a oprócz tego, w cha­
łupach zna jdu je  się wiele chorych 
dzieci. Jedenaście z nich chorych je s t 
na koklusz..

Chciałem poznać przyczynę tych 
masowych zachorowań. Powiedziano 
m i, że we wsi nie ma wody. Wodę 
przynosi się z sąsiedniej wsi i  jest 
ona brudna i błotn ista . W  samej wsi 
nie ma ani jednej studni.

Ludzie, o żółtych cerach, s łan ia ją  
się; w  twarzach ich nie ma ani 
k ro p li k rw i. W  każdej chałupie, 
chłopi pow tarza ją :

—  Nauczycielu, i  te dzieci, k tóre 
w idzisz, lepie j zapisz do zm arłych: 
cne i tak  nie odżyją już...

je s t znaleźć p rzy jac ió ł. Sparszyw ieli 
nędzarze, k tó rzy  po uszy toną w d łu­
gach u bogacza, podtrzym ują  jego 
kandydaturę. W  ten sposób, bogacz 
o trzym uje  potrzebną ilość głosów 
i  zostaje się sołtysem. N ik t  nie za­
py tu je  się, czy nadaje się on na 
sołtysa, czy nie. Ten, k to  posiada 
pieczątkę urzędową, je s t na jm ądrze j­
szym we wsi. Pomimo tego, że 
w  w ie lu  wsiach można znaleźć ludzi 
bardziej uświadomionych, um iejących 
m niej więcej pisać i czytać, jednak 
sołtysam i zostają ty lko  „agow ie“ . 
Zostaniesz raz sołtysem, bogactwo 
stale wzrasta, a szyja nędzarza, co­
raz bardziej się wyciąga, „p rzy jd ź  
do mnie do pracy w  ciągu czterech 
dni, a na przyszły rok  uczynię cię 
dozorcą polnym “  —  oto sposób w y ­
konania w te rm in ie  i bezpłatnie ca­
łe j pracy polnej sołtysa.

N A S Z A  S Z K O ŁA

Wieś, w  k tó re j jestem nauczy­
cielem, ma 700 mieszkańców. W  tym  
roku po raz pierwszy uruchomiona

N orm alna scena we w si tu re ck ie j

—  Nas je s t pięciu brac i w  do­
mu —- powiedział on. Posiadamy 50 
„d ion ium a“  (jeden dionium a =  919 
m kw. —  przyp. tłu m .). Zebra liśm y 
wszystkiego 13 „k ile “  pszenicy 
(1 „k ile “  =  36,5 kg —  przyp. t łu m .). 
A  w  domu je s t 16 gąb do jedzenia. 

"G łodujemy. TJuśrm y sprzedać bydło.

—  Śmierć kosi ludz i —  opowiada 
inny  chłop. W  roku ubiegłym  zm arło 
wiele ludzi. Przed 10-ciu la ty  też 
była  taka epidemia. T y lko  z naszej 
chałupy wyniesiono w tedy dziesięciu 
zmarłych.

S P Ó Ł D Z IE L N IE  K R E D Y T O W E

W  ośmiu lub dziewięciu wsiach 
naszego pow ia tu is tn ie ją  spółdzielnie 
kredytowe. Spółdzielnie te, podobno 
m ają udzielić pomocy gospodarzom 
ro lnym , a w  rzeczywistości s taw ia ją  
chłopa w  sy tuac ji beznadziejnej. Guy 
chłop zaciągnie w spółdzielni po­
życzkę, nie może je j użyć na ulep­
szenie swego gospodarstwa, a spłaca 
n ią  inne, nie dające się odłożyć zo­
bowiązania, aby chw ilowo ulżyć swej 
ciężkiej doli. Oprocentowanie rośnie, 
a wtedy chłop całkowicie tonie w  d łu ­
gach. Następnie z ja w ia  się kom or­
n ik , a za n im  —  na jstraszn ie jsza 
nędza, k tó ra  bez ceremonii rczga- 
szcza się w  chacie.

I  w  naszej wsi je s t spółdzielnia. 
W  roku ubiegłym , ojciec mój zde­
cydował się kup ić parę wołów —  za 
600 liró w . T rzysta  liró w  pożyczy­
liśm y w  spółdzielni. Nadeszła jesień. 
Spółdzielnia zażądała zw ro tu po­
życzki. Gotówki nie posiadaliśmy, 
ja k  również nie m ie liśm y co sprze­
dać. Zmuszeni byliśm y, za dużym 
oprocentowaniem pożyczyć o d -„a g i“ . 
Później m usieliśm y znów pożyczyć 
od spółdzielni, aby spłacić „agę“ . 
W  ten sposób przerzucaliśm y zobo­
wiązanie i p łac iliśm y oprocentowanie.

—  Ojcze —  zapytałem  go kiedyś —  
a co zrob im y, je ś li się zdarzy jakieś 
nieszczęście z wołam i?

•— W tedy synu —  innego w yjścia  
nie będzie. Z jednej s trony ja  się 
zaprzęgnę, z d rug ie j —  ty . Jeśli 
trzeba um ierać, lepie j w  ten sposób. 
Zawsze je s t lepie j umrzeć, aniżeli 
żyć naszym życiem.

SO ŁTYS
Pierwszym  i  jedynym  w arunkiem  

aby zostać sołtysem je s t: być m a­
ję tnym . M ając ten warunek, ła tw o

została szkoła. Cztery ściany budyn­
ku szkolnego ju ż  od dawna zostały 
zbudowane, ale s ta ły  one bezużytecz­
ne. W łaściw ie są to ju ż  drugie ścia­
ny, zbudowane w 1945 roku. Po raz 
p ierwszy zbudowano cztery ściany 
jeszcze w  r. 1935, lecz tak  długo 
s ta ły  <':<■ niepokryte. nż kiedyś,—na 
wiosnę, deszcz zmoczył otynkowanie 
do tego stopnia, że woda pociągnęła 
za -sobą ściany. W  tym  roku, rada 
starców, szybko powzięła decyzję 
wykończenia budowy szkoły i  na­
k ryc ia  je j kam ieniam i, rogożkami 
i czym popadło.

Lecz ja k i posiadamy sprzęt szkol­
ny? Żadnego. P rzyk ry liśm y  podłogę 
derkam i i  pracowaliśm y, siedząc na 
nich. Ł a w k i szkolne, tab lica —  takie 
rzeczy nie is tn ie ją  w naszej klasie.

10-ta i pół, a dzieci nie przychodziły 
do szkoły. Z ja w iło  się zaledwie około 
dziesięciu uczniów.

—  Nauczycielu, inne dzieci poszły 
do szkoły Issy Czausza.

Ciemno zrob iło m i się w  oczach. 
Skąd się w zią ł teraz Issa Czausz?
I  ja k im  sposobem uruchom ił szkołę?

Od pewnego czasu i do mnie do­
chodziły słuchy o tym . Rok rocznie 
Negie ti hodża („hodża“  —  duchow­
ny m a h o m e ta ń s k i—  przyp. tłu m .), 
lub jego syn, Kelesz hodża, grom a­
d z ili dzieci dla nauczenia ich K o ra ­
nu. W  tym  roku hodża zachorował, 
a Issa Czausz okazał się na jbardzie j 
godnym do zastąpienia go.

Udałem się sprawdzić ja k  Issa 
Czausz prowadzi zajęcia szkolne. 
Jedno za d rug im , hodża wycedza s ło ­
wa m o d litw y , a dzieci pow tarza ją  
ją  za n im  chórem. Z trudem  
w y trzym a łem  w ew ną trz  przez p ię t­
naście m in u t. Obora nie  by ła  
dobrze wyczyszczona, po ścianach 
łażą robak i, a na ziem i i  m a­
łych  poda rtych  derkach, na k tó ­
rych siedzą dzieci pełno je s t brudu 
i  nawozu bydlęcego. Co tydzień, 
w  czwartek, dzieci przynoszą hodżi 
„D żum ałak“  —  ty toń , papierosy, ka­
szę, fasolę, żyto... Codziennie każde 
dziecko z kolei przynosi dla hodżi 
poduszkę lub kozią skórę, na k tó re j 
on siada. Jeżeli w  ciągu dnia hodża, 
na znak wyróżnien ia  pociągnie k tó ­
reś dziecko za ucho, oznacza to, że 
dziecko zobowiązane je s t tego dnia 
do troszczenia się o jego pożywienie. 
Jeżeli zaś pociągnie za ucho dziecko, 
k tóre umie ju ż  czytać „e lham “  (ro ­
dzaj m od litw y  -— przyp. tłum .) 
dziecko to  zobowiązane je s t zaopa­
trzyć  go również w  ty toń.

J A K  O D Ż Y W IA JĄ  S IĘ  D Z IE C I

Oczy dzieci są bez wyrazu, tw a ­
rze —  blade. Dzieci są wychudzone, 
pokorne... A  dzieci muszą być pełne, 
zdrowe, rum iane. Gdzie znajdziesz 
tak ie  dzieci? N ie m a ją  jeszcze 10-ciu 
la t, a ju ż  są zniszczone, wzbudzają 
litość.. Sprawdziłem  ja k  odżyw ia ją 
się moi uczniowie.

W  drug ie j klasie mam 30 dzieci. 
Sprawdzałem trz y k ro tn ie : w  paź­
dziern iku, w  styczniu i  w kw ie tn iu . 
W  dniu 9-go października, w sobo­
tę, po pierwszej le kc ji w ypyta łem  
wszystkie dzieci po kolei. W  tym  
dniu 20-tu  uczniów przyszło do szko­
ły  naczczo, a 10 jad ło  ty lk o  kawałek 
suchego chleba. W  dniu 11 paździer­
nika, wszyscy uczniowie je d li na ko­
lację suchy chleb z duszoną dynią.

Po raz d rug i sprawdziłem  w dniu 
20 stycznia, —• we czwartek po-fobie* - 
dzie. Czterech moich uczniów jad ło  
na obiad nieokraszoną zupę, sześciu
—  kaszę z m ąki, 16-tu  —  suchy 
chleb; dwoje nie zastało matek 
w  domu i przyszło do szkoły bez 
.obiadu; pozostałe ja d ły  cebulę ze 
solą.

Przyszła wiosna. P rodukty  by ły  
wyczerpane, nawet m ąki nie było. 
ły . ponieważ jes t chore. Wszystko to

\
\

Osiedle chłopskie z oko lic K ayse ri w  T u rc ji

Czy sądzicie, że sprawa skończyła 
się na urochom ien iu  szkoły? B y n a j­
m nie j : przecież ojcowie muszą się 
przekonać do szkoły i posyłać do nie j 
dzieci. W  całej wsi je s t na jw yże j 
dziesięciu ludzi, k tó rzy  nauczyli się 
czytać i  pisać.

S Z K O ŁY  K LA S Z T O R N E  
Piszemy opowiadania, niekiedy 

w ystaw iam y sztuki, w k tórych długo 
i  szeroko tłum aczym y ja k im i były 
starożytne szkoły klasztorne. A  czy 
nie is tn ie ją  one i dzisiaj?

B y ł poniedziałek. M inęła godzina

Nazim Hikmet
Hi

Ten kraj, który przypomina 
Głowę wielbłąda 
Przybyłego galopem z Azji,
Aby w Morzu Śródziemnym się ochłodzić,
Jest naszym krajem.
Dłonie we krwi, zęby zaciśnięte, bose stopy.
Ta ziemia, która przypomina dywan z jedwabiu- , 
Ziemia piekło, ziemia raj na ziemi —
Jest naszą ziemią.
Niech zatrzasną się drzwi, które tylko im służą, 
Niech zatrzasną się na zawsze,
Niech ludzie przestaną być niewolnikami ludzi —  
Oto nasze wezwanie.
Niech człowiek rośnie jak drzewo sam i swobodny, 
Niechaj żyje wśród braci tak jak drzewo w lesie — 
Oto nasze marzenie,

T łum aczyła  Ewa Fiszer 1948

W  dniu 1-go kw ie tn ia  12-tu uczniów 
nic nie jad ło , ł l - t u  jad ło  suchy 
chleb, 6-ciu kaszę z mąki.

S TA N O W IS K O  K O B IE T Y
Kob ie ty szanują mężczyzn i boją 

się ich o w iele więcej, n iż dziecko 
boi się ojca. O ile  w społeczeństwie 
ucyw ilizowanym , kobieta cieszy się 
szacunkiem mężczyzny i za jm uje ho­
norowe miejsce, o ty le  w naszych 
wsiach mężczyzna w  ogóle nie sza­
nu je  kobiety, a zachowanie jego 
w  stosunku do n ie j je s t takie , ja kby  
nie posiadała ona żadnej wartości.

Kobieta je s t p raw dziw ym  niewol­
n ik iem  w  domu. W szystko odbywa 
się tak, ja k  mężczyzna zarządzi. 
W yciąga się on koło „ ta n d a ru “  i  roz­
kazu je : zrób tak, zrób to... N iegod­
ne je s t kobiety, aby sprzeciw iała się 
ona czemukolwiek. Mężczyzna się 
gniewa, wym yśla, b ije  ją , a ona 
płacze i  nie ma odwagi nawet ode­
zwać się. Najczęściej mężczyzna b ije  
ją  z błahych powodów, lub w  ogóle 
bez powodu.

Kobieta musi zasłaniać usta przed 
w szystk im i i  odsłania je  ty lko  do je ­
dzenia. D latego nie jada ona razem 
z mężczyznami. W  każdej rodzinie, 
mężczyźni i kobiety ja d a ją  osobno. 
Oprócz tego, kobiecie nie wolno roz­
mawiać.

, Byłem  na weselu, gdzie K a ra  N i-  
ja z i z siekierą w ręku rzuc ił się 
i pobił żonę, ty lko  dlatego, że zoba­
czył ją  wobec ludzi z odsłoniętym i 
ustam i.

Zdarza się, że n iek tó ra  z matek 
przychodzi do mnie, aby zawiadomić, 
że dziecko je j nie p rzy jdz ie  do szko-

opowiada m i w ięcej rękam i i  zna­
kam i, niż słowami. Gdyby cudzozie­
miec p rzyg ląda ł się temu z daleka, 
z pewnością pom yślałby, że nie­
szczęśliwi ci ludzie są od urodzenia 
głuchoniem i.

M A Ł Ż E Ń S T W A
Najczęściej w ydaje się dziewczynę 

za mąż przed ukończeniem 15-go 
roku życia. Zaraz po ślubie rozcho- 
row yw uje  się ona zazwyczaj i w cią­
gu k ilk u  la t  —  gaśnie. Narzeczoną 
trzeba sobie kup ić : 5 liró w  m nie j,
5 więcej, ta rg  odbywa się długo, ja k  
przy  kupnie bydła. K to  nie posiada 
pieniędzy na kupno żony, staje się 
pośmiewiskiem całej wsi. A by nie 
doprowadzać do tego, rodziny, w k tó ­
rych je s t kaw aler, toną w długach 
po uszy, lecz s ta ra ją  się zebrać su­
mę, potrzebną na kupno żony.

Co stanie się z tym i, k tó rzy  po­
s iadają pieniądze na kupno żony? 
Rodzice s ta ra ją  się ożenić syna 
W w ieku młodzieńczym, kiedy nie ma 
on jeszcze pojęcia o życiu małżeń­
skim. Przechodzą la ta  i mężczyzna 
wprowadza do domu „kum ę“  —  ko­
bietę, k tó rą  on kocha i k tó ra  mu się 
podoba. W tedy wypędza z domu 
pierwszą żonę, k tó ra  została mu na­
rzucona, lub k ie ru ją c  się zasadą, że 
z większej ilości rą k  roboczych bę­
dzie m ia ł ty lk o  większą korzyść, po­
zostawia obie.

S Z E IC H O W IE

Szeichowie („szeich“  -—• w yraz 
arabski. G łowa mahometańskiej sek­
ty  re lig ijn e j —  przyp. tłum .) —  to 
praw dziw a plaga naszych okolic. Sa­
m i nie wiedzą, do k tó re j sekty na­
leżą. N a jm n ie j szeichów je s t we 
wsi X  —  liczba ich wynosi tam  „za ­
ledwie“  50 osób. W ieś posiada 150 
chałup. Każdy stara  się zostać „d e r­
wiszem“  (Derw isz —  mahometański 
zakonnik —  przyp. tłum acza).

We wszystkich naszych wsiach, 
derwisze przez cały dzień m a ją  ty lk o  
jedno zajęcie: wa lą w metalowe bęb­
ny i  od rana do wieczora wrzeszczą, 
aż całkiem ochrypną —  w  ten sposób 
w zyw ają  oni bóstwo.

N a czele wszystkich tych de rw i­
szów stoi Mehmed e ffend i, k tó ry  
mieszka we wsi S. Jest on bardzo 
ważną osobistością. Jeżeli ktoś p ra g ­
nie dostać się do k laszotru, musi 
udać się do niego, ucałować mu rękę, 
przynieść podarunki i je ś li spodoba 
się Mehmedowi e ffend i, na tychm iast 
zostaje p rzy ję ty . Ze wszystkich stron 
uda ją  się ludzie w  odwiedziny do 
Mehmeda effendi.

K to  dostał się de k lasztoru, na­
tychm iast przesta je \.„konyw ać ja ­
kąkolw iek pracę. Derwisze organ izu­
ją  się w  g rupy, zab iera ją  bęben 
i rusza ją po wsiach: posiedzą w je d ­
nej przez k ilk a  dni, ograbią co się 
da i  rusza ją  do następnej, zabiera­
ją c  ze sobą m iejscowych derwiszów. 
T ak w ędru ją , aż urośnie grupa 
100 —  150 a nawet więcej osób. N a ­
stępnie wszyscy razem uda ją  się do 
Mehmeda effendi. W  czasie wędrów­
k i zebrali podarunki dla niego, które 
teraz mu przynoszą. Każdy z nich 
ma przerzuconą przez ram ię to rbę ; 
patrząc na nich sądzisz, że ruszy li 
ja ko  poborowi na odbycie służby 
wojskow ej. W  roku ub iegłym  na 
specjalne zlecenie Mehmeda e ffend i, 
k ilk u  derwiszów w yruszyło  po wsiach 
dla zbierania pieniędzy dla swego 
przełożonego. Odbywa się to w spo­
sób następu jący: przychodzą do w s i 
i  na tychm iast uda ją  się do sołtysa. 
Pokazują mu pismo, w  k tó re  zao­
p a trz y ł ich Mehmed e ffend i i  tłu m a ­
czą na czym polega sprawa. W tedy 
sołtys sam wie, co ma dale j robić. 
Zwołu je  m iejscowych derwiszów, 
przekazuje im  zadanie, a oni rozcho­
dzą się po wsi i  z każdej chałupy 
w yc iąga ją  osta tn i grosz i ostatnie 
pożywienie biedocie. W ym yś lili k łam ­
stwo, że Mehmed e ffend i ma nieza­
płacone podatki. W  ciągu trzech dni 
zebrali oni przeszło 1.000 liró w . Gdy 
zdarzy się, że k tó ryś  z chłopów po­
w ie którem uś z derwiszów: „Jeś li 
Mehmed e ffend i może wszystko uczy­
nić, niechaj m od litw ą pozbawi się 
podatków“  —  to derwisz natychm iast 
rzuci się na takiego śm ia łka : „N ie  
bądź giaurem , nie gn iewaj A lla h a ! 
Mehmed effendi wszystko słyszy, co 
mówisz. A lla h  zmieni cię w kam ień !“

Zapytałem  się Gani Ciausza: „Co 
myślisz o te j spraw ie?“

—  Co ci powiedzieć... Pragnę 
usiąść i zapłakać głośno... Potrzebna 
jes t zapałka dla nich, dla ich słów 
i dla innych, k tó rzy  ogołocili nasz
lud i zam ien ili go w nicość. Powyżej 
uszu mam tego wszystkiego.

Słowa te piszę na polu o wscho­
dzie słońca. Czuję się bezsilnym opo­
wiedzieć całą prawdę. Gdzie są nasi 
pisarze?, gdzie są nasi malarze? Oni 
pow inni zobaczyć to nasze życie 
i  stworzyć dzieła sztuki na tle  na­
szej czarnej nędzy.

P isarz nasz Jakub K a d r i w  po­
wieści „Jaban“  spróbował opisać ży­
cie naszej wsi. Lecz przeciwko niemu 
podniosła się w tedy wrzawa, Oskar­
żono go o oszczerstwo, rzucone na 
wieś turecką. Ci ludzie, k tó rzy  są­
dzą, że są to oszczerstwa, że wieś 
turecka je s t obrazem poetyckim , 
w  k tó rym  weseli pastuchowie ca ły­
m i dn iam i g ra ją  na fle tach —  ludzie 
ci nie znają wsi tu reck ie j. A  jeżeli 
je j nie znają, niechaj lep ie j za­
m ilkną  i przestaną ją  bronić, jakoby 
w  im ien iu  chłopa tureckiego.

Mehmud Makal

z w ydania w języku  
bu łgarskim  przełożył 

Jan W oźnicki
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MARIAN MINIAS

Kiedyś przed nami był Pszczelin
k u ra t 50 la t temu, w l i ­
stopadzie r. 1900 otwarta 
została pierwsza w iejska 
Szkoła Rolnicza w Pszcze- 

. linie. Zakłada li ją  dzia­
łacze ludow i: M alinowski 

i  Dziubińska. Przybyło do n ie j 26 
synów chłopskich Cod la t 16 do 36). 
Przyświecała te j akc ji idea postępu 
w  ro ln ic tw ie  chłopskim, przyświeca­
ła  idea zbratania społecznego chło­
pów na wsi współpomocy i współ­
pracy gospodarczej w gromadzie. Ale 
m ój Boże, w  ciągu 40 następnych 
la t  szkół tak ich  założono zaledwie 
k ilk a . Bo skoro praktyczną ich fun- 
kd ją  było dać ro ln ika  o dużej fa ­
chowości na jego własne gospodar­
stwo — mógł ten postęp ro ln iczy 
być opłacony i zastosowany ty lko  
przez rodziny bogaczy w iejskich- Na 
początku w Pszczelinie próbowali 
solidaryzm u bogaccy synowie z bied- 
n iack im i. Z czasem ci ostatn i w y­
krusza li się coraz bardziej z tego 
typu  szkół. Następował kap ita lizm  
doby im peria listycznej. Po pierwszej 
wo jn ie zn ik ły  nadzieje na reformę 

. rolną, zapanował faszyzm. W zrasta­
ła  nędza mas małorolnych.

A le nie o tym  chcę mówić. „Pszcze­
l in “ przypom niałem  dlatego, że w 
naszym Liceum  Rolniczym  w  D ą­
browie Zduńskie j uczciliśmy pamięć 
powstania pierwszej rolniczej szko­
ły  w ie jsk ie j dyskusją, urządzoną nad 
książką Babajewskiego „Św iatło  nad 
ziem ią“ . Dziubińska, k ierowniczka 
Pszczelina w idzia ła po latach, ja k  
je j idee okazały się zawodne, ja k  
dzieło, podjęte z m iłości dla ludu, 
obracało się przeciwko jego najszer­
szym, najbiedniejszym  masom. W ka­
p ita lizm ie  pragnęła Dziubińska 
wzmóc postęp ro ln iczy i dobrobyt 
chłopski: oświata rolna i  zrzeszenia 
m ia ły  — lecz nie m ogły — ogarnąć 
wszystkich chłopów. Ogarnęły boga­
tych, bogaci re j w odzili w  K ółkach 
Rolnych, oni zakładali spółki m a­
szyn, mleczarnie, sklepy. T ak i po­
stęp jeszcze bardziej rozw arstw ia ł 
wieś, jeszcze bardziej z „popraw ki do 
¡kap ita lizm u“  zm ien ia ł się w  narzę­
dzie w yzysku  kap ita lis tycznego 
przez przeasiębiorców-kułaków- D z i­
s ia j w  Polsce Ludowej, jest dużo L i­
ceów Rolniczych. I  one stanowią 
teraz tę podstawową szkołę, jaką  50 
la t tem u reprezentował Pszczelin. 
Ic h  uczniowie mają, ja k  kiedyś 
rzędzie wyzysku kapitalistycznego 
pszczeliniacy, oddziałać na postęp 
ro ln iczy w gromadach i gminach, 
m a ją  wytwarzać nową solidarność 
społeczną na wsi, uspołeczniać ją  od 
podstaw — gcspodarozo. I  mogą 
dziś to ' zadanie wypełnić. Dopiero 
dziś w nowym ustroju, k tó ry  otw ie­
ra  przed n im i niezmisrzone i  nie­
zniszczalne perspektywy.

Dlatego w 50-lecie Psczelina wzię­
liśm y do rozmowy powieść Babajew­
skiego k tó ra  pokazuje budowanie 
fundam entów kom unizmu na Kuba- 
kap ita lizm u“ zam ieniał się w  na- 
m u: elektrostacje napędową siłę w 
setkach prac w  ro ln ictw ie, przeobra­
żanie k lim a tu , jednoczenie się pracy 
um ysłowej z fizyczną, techn ik i p ra ­
cy i s ty lu  życia chłopa z pracą i ży­
ciem robotnika-

Przed nam i w ie lka przyszłość! Za­
czynamy ją  od budowy fundam en­
tów  socjalizmu. K im  są dziś c i co 
ją  podejmą jako technicy ro ln i, ja ­
ko  agronomowie, w  miejsce daw­
nych pszczeliniackich „dobrych go­
spodarzy“ ? Niechże przykładowo 
przedstawię choć tych, k tó rzy  w  na­
szej m atura lne j klasie zabierali gios 
w  dyskusji, ma ta lis ta  wymowę h i­
storyczną. , ^  i

! , Uczniowie liceum rolniczego 
,|Ai w Polsce Ludowej

1. Adamczak Jerzy, średniak ze 
wsi GrOŚlicfe, pow. Sandomierski, o po­
stępach w nauce dobrych, aktyw ista  
ZMP, cenny świetlicowiec, bra ł udział 
w  balecie ludowym  na festiw a lu 
ZM P w  Budapeszcie.

2- Am bor P io tr, należy do spół­
dzieln i produkcyjne j w Studzieńcu. 
gm. Brokowo, pow. Sierpecki, zdol­
ny, w yrobiony społecznie, aktyw ny 
EMP-owiec.

3. Brom berg Stanisław, należy do 
spółdzielni produkcyjne j Głazek, pow. 
M ława, o postępach w  nauce do­
brych, prezes Szkolnego Zarządu 
ZMP, aktyw is ta  wyrobiony po litycz­
nie.

4. Bieńkoyjska Janina, córka śred- 
n iaka ze wsi Fabianów pow. gró je­
cki, o dobrych postępach w  nauce, 
ak tyw is tka  ŻMP, prezeska Ludowe­
go Zespołu Sportowego.

5. Bródka Eugeniusz, syn średnia- 
ka  ze wsi Rogoźno, gm. Domanie­
wice, pow. łowickiego, zdolny, a k ty ­
w ista ZMP, czynny w  pracach m ło­
dzieżowych w terenie.

6. Prusińska Irena, córka średnia- 
ka ze wsi Pokrzywnica, gm. Piątek, 
pow. łęczycki, o dobrych postępach 
w nauce, ak tyw is tka  ZMP.

7. Tomczyk P io tr  średniak ze wsi 
Powsino, gm. Biała, pow, płocki, 
zdolny, ak tyw ny ZMP-owiec.

8. Gurynówna Ludm iła , córka na­
uczycie lki ze wsi Grzępy, pow. czer- 
nowskiego, zdolna i czynna w p ra­
cach ZMP.

9. Skowron Jem, m ałorolny, ze wsi 
Kszyszkowice, gm. P iątek, pow. łę­
czycki, o dobrych postępach w  na­
uce aktyw is ta  ZM P i prezes Samo­
rządu Szkolnego.

10. W awrsyńczak Stefan, m ałoro l­
ny, ze wsi Rzęźno, gm. Bąków, pow. 
łow ickiego ,o postępach w nauce b. 
dobrych, prezes Zarządu Gminnego 
ZMP, czynny na terenie szkoły 
i gm iny; jest w  prezydium Gminne­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju

W  kraju , gdzie wolni ludzie są gospodarzami

N A S Z A  W I E  Ś
i członkiem Gm innej Rady Narodo­
wej.

11. W iechrowski Jan, członek spół­
dzieln i produkcyjne j we wsi Masze­
wo nad W isłą, pow. Mława, uczeń 
dobry, czynny w  pracach ZM P i  w y ­
robiony politycznie.

W  kręgu spółdzielni
Adamczak Jerzy — N auka jest 

podstawą ustro ju  socjalistycznego 
i  komunistycznego. Kubańskie k o ł­
chozy, opisane przez Babajewskiego 
w  powieści „Ś w iatło  nad ziemią" 
nie doszłyby do takiego rozkw itu, 
gdyby nie zastosowano w  nich zdo­
byczy naukowych.

„Uczyć techn ik i wszystkich, a prze­
de wszystkim  k ie row n ików  — m ówi 
Babajewski. — M -simy zapewnić 
sobie powodzenie, a do tego trzeba 
przede wszystkim  ludzi z w ykszta ł­
ceniem technicznym-"

Podstawowym w  naszym us tro ju  
jest wykształcenie politechniczne. 
Dlatego mam y tyle szkół zawodo­
wych o najróżnorodniejszych specja­
lizacjach. Postęp niesie mechaniza­
cję ro ln ictwa, a maszynę trzeba 
m ieć i umieć ją  obsługiwać. Na 
PGR-ach w  SOM-ach, w  spółdziel­
niach spotkam y się z n im i. Musimy 
je znać. Agronom  to także technik 
rolny.

P io tr  Tomczyk — Rolniczy zespół 
spółdzielczy we wsi Chełpowo (gm. 
B ia ła, pow. P łock) założony został 
wiosną 1949 r. Przez wieś przecho­
dziła lin ia  wysokiego napięcia, lecz 
we wsi św iatła  nie było, gdyż nie 
było jedności wśród chłopów. Po za­
łożeniu spółdzielni, w  miesiąc zabły­
sło św iatło u wszystkich członków. 
Gleba w spółdzielni jest ciężka, g li­
niasta. Droga przez wieś byia tak  
błotna, że z ciężarem mc ¿na byio 
jeździć ty lko  w  dn i such(, — dziś 
jest tam  bruk.

Z iem ia była źle uprawiana, gdyż 
większość gospodarzy była mało 
i średniorolna i jeden koń, nie mógł 
pracować właściw ie. Dziś tra k to ra ­
m i upraw iana jest prawidłowo.

Ł ą k i były podmokłe. Rowy nie od­
nawiane, gdyż nie dało się „ in d y w i­
dualistów “ pozbierać do w s p ó l ­
n e j  pracy. Dziś rów  wykopano 
przez pola odprowadzono wodę, a za­
gospodarowane łą k i da ją  dużo cen­
nego siana.

Zostaia postawiona praw idłowo ho­
dowla bydła w  naszej oborze. Za­
stosowano trawopolny system W i- 
liamsa i założono sady.

Stefan W awrzyńczak ■— Młodzież 
liceów rolniczych m'a trudne zada­
nie do spełnienia. Musi przełamywać

zacofanie 1 nieufność na wsiach. 
Młodzież m usi mieć właściwe podej­
ście do chłopów. Weźmy np. sprawę 
koszenia. K iedyś koszono sierpem 
i  zbierano każdy kłos później zaczę­
to  kosić kosą. Większość chłopów 
w tedy była niechętna kosom gdyż 
niszczyło się dużo kłosów. Jednak 
kosa przyję ła  się. Dziadkowie nasi 
pam ięta ją tę „rew oluc ję“ . Ż n iw ia rka  
więcej niszczy z ia rna na polu, niż 
przy koszeniu kosą, przecież każdy 
chłop chciałby dziś korzystać ze żn i­
w ia rk i i  snopowiązałki, Skoroś do­
szedł dotąd i z przeszłości się śmie­
jesz to zrozum, że spółdzielnie p ro­
dukcyjne zaczynają od snopowiązałek 
a przejdą do kom bajnów, k tóre 
zmniejszą ilość ludzkiego w ys iłku  
do m in im um . E le k try fik a c ja  w si me­
lioracja, piekarnie, pra ln ie  — to udo­
godnienia w si uspółdzielczonej.

Czy indyw idualny chłop m ógł m y­
śleć o przechowalni owoców? Sadził 
najpospolitsze odmiany, wyprzeda- 
w a ł jesienią za bezcen, lub spasał 
owoce św in iam i i  bydłem. R ok do­
piero, ja k  powstała spółdzielnia pro­
dukcyjna w  Jackowicach gm. B ą­
ków, pow- łow ick i, a już  m a rasową 
oborę, 17 ha sadu późnych i cen­
nych odmian, a w  przyszłym  roku 
będzie budować przechowalnię owo­
ców.

EugemiiMsz B ródka  — Chłopi zdają 
sobie sprawę z wyższości gospodarki 
uspołecznionej nad indyw idualną. 
W  m ojej wsi Rogoźnie część ludzi 
dała się przekonać. W ieś ma olbrzy­
mie obszary łą k  k tóre dawały dotąd 
ty lko  jeden zbiór i  to lichego siana. 
Sami chłopi zgadzają się, że gdyby 
ta k  cała wieś wzięła się, można by 
osuszyć łąk i, i  uzyskać dwa zbiory 
cennego siana. Mnożą się też glosy 
za spółdzielnią produkcyjną lecz t łu ­
m ione są jeszcze przez cichą pro­
pagandę kułaków, ta k  ja k  w  Go­
dzianowie-

N ie należy s it  jednak zrażać .opo­
zycją“ , lecz przekonywać uparcie a 
dopnie się celu- — Wszak Babajew­
sk i nie przedstawia ty lko  ideałów. 
Kołchozy kubańskie wchodzą już w 
komunizm, a przecież są i takie  ja k  
„D rużba Ziemledielca", gdzie upra­
w ia  się zboże i sprząta po dawnemu, 
gdzie nie ma trak to rów , kombajnów, 
gdyż przewodniczący Gołowaczek, 
udawadnia, że w  jego szerokiej do­
lin ie  nie opłaca się wprowadzać tych 
inowacji. Z założeniem elektrycznoś­
ci była również walka, gdyż udawa- 
dniał, że świecenie na ftą  kosztuje 

tan ie j. Oto ja k  od gospodarki eks­
tensywnej wiedzie droga do zacofa­
nia  w  technice i  ku ltu rze.

StalnMsław Brom berg  — Obok szep­
tanej propagandy po wsiach przeciw 
spółdzielcom byw ają i  jawne wystą­
pienia. N. p. przy zakładaniu Spół­
dzie ln i P rodukcyjne j w  Głazkach, 
pow. M ława, gospodarz Barański 
krzyczał na całe gardło, że on w  
swoim gospodarstwie pracował od 
dziecka i  tam  zostanie do śmierci. 
K toś m u dowcipnie odpowiedział: — 
To ty  chcesz nas w kró tce osierocić? 
— Barański nie chciał, a spółdzielnię 
założono. Życie przeszło obok niego 
i  w ie lu jem u podobnych, podobnie, 
ja k  przeszło obok Chochłakowa, by­
łego przewodniczącego rejonowego 
kom ite tu  wykonawczego Artamaszo- 
wa, Jewnej N aryzny i  zaczęło prze­
chodzić koło Chworostiankina. „Ż y­
cie was wyprzedziło, Fiodorze Ł u k i- 
czu — oto wasze nieszczęście" — 
m ów i do Chochłakowa, Sergiusz.

Usunięci przez życie, zdystansowa­
ni, rob ią sprzysiężenie przeciw Ser­
giuszowi, przeciw postępowi, przeciw 
zm ianie przyrody,

A le tę „sztamę“ rozb ija  moc no­
wych osiągnięć. Bo zryw  kom uni­
styczny jest potężny. Spłókuje wste- 
cznictwo i tak ich  nielicznych byłych 
„dygn ita rzy“ kołchozowych i  m ija  
ięh, idzie dalej.

PRZYSZŁOŚĆ NASZYCH K O B IE T
Jan ina B ieńkowska  — ważną rolę 

w  dążeniu społeczeństwa radzieckie­
go do kom unizm u odgrywa kobieta 
1 młodzież.

Kob ie ta stanęła na rów n i z męż­
czyzną — Tatiana, zostawszy agro­
nomem i  sekretarzem koła p a r ty j­
nego, stała się uosobieniem s iły  i 
zdolności kobiety. A  Chworostienkin 
.— to uosobienie zacofania. Nie w ie­
rzy  w  siły i  zdolności kobiety. Życie 
go dystansuje. Tatiana zajm uje na­
leżne je j miejsce, daje przykład w ła­
ściwej pracy w  kołchozie i to decy­
duje o zmianie postępowania Choro- 
stienkina. K ondra tiew  poleca T a tia ­
nie, aby wzięło go „za ręce“ i  na­
prowadziła tego pyszałkowatego 
przewodniczącego na w łaściwą dro­
gę postępowania.

K ondra tiew  m ów i: „Nieszczęście
przychodzi wtedy, gdy ta k i człowiek 
nie ma odwagi przyznać się do swo­
ich błędów, gdy nie zwraca uwagi 
na k ry tykę  i boi się m ówić otwarcie 
o sobie i swoich słabych stronach. 
Odrywa się w tedy od narodu i jako 
k ie row n ik  musi zejść ze sceny!..-“

A  nasze „Chworastiaństwo"? Już 
za czasów kap ita lizm u u trw a liła  się 
tradyc ja  awansu córk i chłopskiej na 
„panią nauczycielkę". To p o tra fi

chłopka, ale n ie  w ierzy się przecie 
jako agronoma, jako przewodniczą­
cego spółdzielni produkcyjnej, jako 
w ó jta  itd.

Postać T a tiany szczególnie m i jest 
droga, bo to przecie nasza przy­
szłość! Te książki Tatiany, od agro- 
biologicznych do politycznych, to je j 
jednanie sym patii i przyjaźn i w  b ry ­
gadach kobiecych poprzez wspiera­
nie ich wiedzą i pomocą...

Lu-d/miła Gurynówna  — Kob ie ty 
w  Polsce po wsiach są bardziej po­
datne na szeptaną propagandę i opo­
zycję, ho są przeciętnie na niższym 
od mężczyzn poziomie wykształcenia, 
a wychowane nie rzadko w  zabobo­
nie i  zacofaniu.

Dodajcie do tego typowy na indy­
w idua lnej gospodarce chłopskiej węż­
szy krąg  działania i decyzji kobiety 
w  stosunku do mężczyzny. On dąży 
do ty tu łu  w łaściciela całej gospodar­
k i, on „p lanu je “ rozłożenie upraw, 
on wychodzi z produktam i na „ r y ­
nek“ , on, rozstrzyga o inwestycjach, 
o losie dzieci — w nauce, zawodach, 
zapisach, małżeństwach, bo klaso- 
wość, bo polityczność jego przede 
wszystkim  rozw ija  — gospodarczego 
dyspozytora. On też po kościele i na 
targach gada, zbiera wiadomości ze 
świata, po lityku je , w  gm inie pcha 
się do urzędów lub na nie wpływa.

Myślę, że d la  kobiet na wsi na j­
trudnie jsze jest rozerwanie tego 
wąskiego kręgu jeszcze przed życiem 
spółdzielni produkcyjne j. Bo już tam, 
w  spółdzielni to  szybko pokażą nowe 
s iły  i zdolności.

P io tr  Am bor — Są już  przecież 
kobiety, podobne do Ta tiany -— Ba­
bajewskiego. W  m ojej rodzinnej wsi, 
Studzieniec, (gm. Brokowo, pow. 
sierpecki) założycielem Spółdzielni 
P rodukcyjne j i je j przewodniczącym 
jest kobieta. W stąpiła do Spółdzielni 
P rodukcyjne j ze swoją częścią ziemi, 
gdy mąż nie w stąp ił i  gospodarzy 
na swojej części osobno. Znam inną, 
ze Spółdzielni P rodukcyjne j w  Ja- 
chowicach (gm. Bąków, pow. łow ic­
k i) ,  k tó ra  oświadczyła mężowi, że 
jeżeli nie podpisze statutu, to go 
w yrzuci z domu i  z n im  zerwie.

Irena  Prusińska  •— N a ta lia  Pawłó- 
wna daje wskazówki Iren ie  ja k  po­
stępować wobec męża, aby być szczę­
śliwą. — „On się uczy — ucz się ty  
też, on przeczyta książkę — ty  po­
s tara j się przeczytać dwie, i  nieźle 
będzie, jeżeli go nawet w  czymś w y­
przedzisz a potem podpowiedz, pora­
dzisz...“  . ł

A lbo Arszyńcowa i Alona, te pio­
n ie rk i postępu w  kołchozach. Alona 
„w a lczy“ z mężem nie ty lko  prywa-

JAN MARCINEK

PLAN 6 -L E T N I
Poczęty i zrodzony w umysłach uczonych, 
świetnych ekonomistów, ludzi dobrej woli, 
spółczujących z ubogim ludem w ciężkiej doli, 
długoletnim wyzyskiem możnych ciemiężonym

Że się tylko urodził, dźwiga się na nogi, 
staje wśród robotników, do pracy przyzywa, 
biegnie szybko na rolę, z dziewczętami śpiewa 
i zachęca do pracy wesołą rozmową.

Gdzie się tylko obróci wszędzie ruch i praca, 
umie do niej zachęcić, a każdy go słucha, 
w naród wstępuje ufność, wiara i otucha, 
bo widzi, że dobrobyt i szczęście się wzmaga.

Zwiedza miasta, miasteczka, osiedla i domy, 
do czasopism dość często artykuły pisze, 
nawet niektórej babie dziecko zakołysze, 
gdy usłyszy, że płacze, a ona zajęta.

Usłyszał, że chłop młóci w stodole cepami, 
śpieszy tam, łamie cepy i za próg wyrzuca, 
po chwili już motoru dyszą mocne płuca, 
a chłop zboże pośpiesznie do Spichlerza nosi.

Gdzie się tylko pokaże, następują zmiany: 
tam ciągnie siewnik, spostrzegł, że chłop ręką sieje, 
pomaga mu przy siewie, chłop się tylko śmieje, 
bo widzi, że o wiele mniej wysieje zboża.

Nie zapomina także o analfabetach, 
skoro tylko pilniejsze roboty skończono, 
organizuje kursy, na których uczono 
ludzi starszych, a nawet mających włos siwy.

Spotkał starca o kuli, co szedł żebrać chleba, 
zatrzymuje go w chodzie i coś czule radzi, 
wreszcie bierze pod rękę i naprzód prowadzi 
i umieszcza w przytułku „Domem Starców“ zwanym.

Sierocińce zakłada, nazwał je „Żłóbkami“, 
tam niemowlęta czułej opieki doznają,

znowu starsze sieroty w „Domach Dziecka“ mają 
czystość, wikt i opiekę, stosowne zabawy.

Wyróżnia małorolnych, pomaga im w pracy, 
pozakładał Spółdzielnie, gdzie była potrzeba, 
podniósł kulturę roli, przybyło im chleba, 
traktory i maszyny ułatwiają pracę.

Bez pracy nikt nie biedzi, na głód nie narzeka 
chyba, że wierzy wrogom i od pracy stroni, 
więc trudno, za leniwym zwykle bieda goni, 
lecz na szczęście próżniaków dzisiaj bardzo małs.

6 lat jego istnienia, to czas bardzo krótki, 
a mimo to wesoły i pełen ufności, 
na jego pięknej twarzy, ani śladu złości, 
dobroć, litość, spółczucie dla biedaka doli.

I  chociaż tak powabny i pełen dobroci, 
z nadzieją i zachętą do każdego śpieszy, 
jednak z jego istnienia nie każdy się cieszy, 
rozumieją go tylko ludzie dobrej woli.

Natomiast spekulanci, podłe samoluby, 
boją się go jak ognia, bo w nim widzą wroga, 
już na wspomnienie o nim przejmuje ich trwoga, 
drżą w obawie o swoje bogactwa i zyski.

Podżegają do wojny, straszą atomami, 
gotowi wymordować spokojne narody,

• byle tylko na swoich zyskach nie mieć szkody, 
przeciwnie, jeszcze większe zgarniać kapitały.

On jednak obiecuje ludziom pokój stały, 
byle tylko w codziennej pracy nie ustali 
i w tej pracy się drugim prześcignąć nie dali, 
to się dobrobyt wzmoże i szczęście utrwali.

Cześć Ci Planie 6-letni, cześć Twoim Rodzicom! 
cześć tym wszystkim, co na zew Twój wiernie stanęli, 
tak wsapniałe wyniki pracy osiągnęli, 
że ponad zakreśloną normę wykonali.

I  starzy z nam i...
W iersz Jana M arc inka  o P lanie  

6-le tn im  to doskonały dokum ent 
spotkania się w  czasie dawnego lu ­
dowego rad yka lizm u  wyrażającego  
się w  twórczości lite ra c k ie j chlo- 
pów -sam ouków  i  nowego tem atu, 
nowego „zam ów ien ia  społecznego“  
na twórczość, nowego entuzjazm u i  
pra w d z iw ie  ludowego pa trio tyzm u. 
T.zw. lite ra tu ra  ludowa, badana do­
tychczas przeważnie w  kategoriach  
a-czasowych, w  kategoriach ro ln i­
czego by tu  chłopa i  rzekom ej ch łop­
sk ie j psych ik i —  zostaje wzbogaco­
na dziś jeszcze przez ży jących sta­
rych  chłopów u tw o ram i, k tóre rz u ­
cają zupełn ie nowe św ia tło  na całe 
z jaw isko  ludowego pisarstwa.

Jednym  z tak ich  starych ch łop­

skich pisarzy jes t Jan M arc inek, au­
to r w ie lk iego  ob jętościowo poema­
tu  o rab ac ji ch łopskie j 46 ro ku  —  
nawiązującego w  fo rm ie  i  do w ie l­
k ich  poetów  —  sa ty ryków  w ie ku  
Oświecenia  i  do epopei rom antycz­
ne j M ic k ie w ic z a —  „P ana Tadeu­
sza". M arc inek  należy do tych  sta­
rych  chłopów piszących, k tó rzy  w y ­
konu jąc nada l zawód ro ln ik a , nie  
z ryw a jąc  ze wsią  —  piszą o n ie j 
czy li dz ia ła ją  k u ltu ra ln ie  jeszcze 
ciągle na fa l i  an ty  feudalnego ch łop­
skiego rad yka lizm u , k tó ry  p isa r­
stwo chłopskie ja ko  z jaw isko  k u ltu ­
ra lne  w ysuną ł. W arun k i zaś h is to ­
ryczne, c zy li ciągle n iepełna na 
w ie lu  swoich etapach rew o lu c ja  
burżuazy jna w  Polsce aż do prze-.

prow adzen ia re fo rm y  ro ln e j w  l. 
1944-45 —  tę feudalną fa lę  ra d y k a ­
lizm u  stale przedłużały.

Dziś M arc inek  pisze poemat o 
p lan ie  6 -le tn im . Pisze o sprawach  
nowych, pisze w  zrozum ien iu  ogól- 
no-św ia tow ego kon tekstu  p o lity c z ­
nego —  w a lk i o pokój. Pisze szcze­
rze, n iem a l rzewnie. A le  w  jego  
cennym  d la  nas odczuciu spraw ob­
chodzących cały naród, w  jego w i­
z j i  poe tyck ie j rozsnute j na tle  p la ­
nu  6-le tn iegó •— za łam u ją  się w y ­
raźnie kategorie  w łaśnie ludowego  
m yślen ia  drobnokap ita listycznego. 
P lan 6 -le tn i w  ro l i pa trona  —  Iz y ­
dora, pomagającego w  pracy ro ln i­
kow i, w  ro l i  op iekuna n iem ow lą t ’

całego „ubogiego lu d u  d ługo le tn im  
w yzysk iem  m ożnych ciem iężonych" 
—  to nie dziecko ludu , a jego do­
broczyńcy, pięknego, pełnego „d o ­
broci, litośc i i  spółczucia". To za ła­
m anie się daw nych  — z innego sy­
stemu k u ltu ra ln o  - ustro jow ego  
w zię tych ka tego rii m yślen ia  spo­
łecznego i  na jzu pe łn ie j nowego, 
p raw dz iw ie  odczuwanego problem u  
życia w  now ym  u s tro ju  —  jes t nie  
ty lk o  ciekawe dla  badacza i  obser­
w a to ra  tw órczości lite ra ck ie j, ale 
także pouczające i  szczerze w z ru ­
szające zwłaszcza d la  m łodych, d la  
tych , k tórzy  dz ia ła ją  ju ż  c a łk o w i­
cie w  nowum  systemie

A . K .

tnie, w  domu o postęp kołchozu, ala 
również na zebraniach, publicznie.

W  pięć la t pO Pszczelinie założyła 
Dziubińska Kruszynek  „d la  obciosa- 
n ia  grubego wiejskiego w ióra“ z na­
szych dziewcząt. Wczuwam się w ten 
historyczny już program  ale wiem, 
ja k  nieporównanie w iększy czeka 
mnie — agronoma uspołecznionej 
gospodarki. Pójdziemy na pierwszą, 
awangardową lin ię  — do spółdzielni 
i tam  będziemy dziewczęta, nasze 
koleżanki i p rzy jac ió łk i uczyć m iłoś­
ci, w  k tó re j „nieźle będzie jeżeli go 
w  czymś wyprzedzisz a potem pod­
powiesz, doradzisz“ . A  jeś li pójdę do 
wsi starego jeszcze porządku też się 
nie wyrzeknę tego programu, będzie 
on mostem dla przyszłości.

Jan Wiechro-wski — Tatiana dąży 
do zorganizowania żłobków na ko ­
łach, żeby można było dzieci wozić 
w  pole i chce założyć spółdzielnię na 
kolach, k tó ra  by mogia jechać na po­
la kołchozów i tam  sprzedawać to­
w ary  i inne produkty, aby nie w y­
kupyw a li ich w  spółdzielniach ci, co 
pracują w Stanicach ze szkodą dla 
kołchoźników.

Zagadnienie to jest żywe w  na­
szych spółdzielniach gm innych ZSCh, 
ja k  i gromadzkich. Bywa, że w  
spółdzielniach tow ar cenniejszy wy- 
sprzeda się między znajomych i 
krew nych sprzedających, a dla bie­
doty w ie jsk ie j nie wystarcza. Bywa, 
że od powiatu idąc, grzęźnie tow ar 
w  miasteczkach, czy gm inie bez 
utrzym ania proporc ji w  stosunku do 
określonych i  słusznych potrzeb po­
szczególnych gromad. U  nas „spół­
dzielnię na kółkach“  poprzedzić w in ­
na żywa kon tro la  i  plan potrzeb we 
wsi-

M ŁO DZIEŻ, M ŁO D ZIE Ż!
Jan Skowron. — Babajewski przed­

staw ia grupę m iodych kołchoźników 
i stachanowców np. W ik to r, Ser­
giusz, Tatiana, Alona, Kostia, k tó rzy  
są w  częściowej jaw ne j opozycji do 
starego pokolenia. To, co u starych 
wyraża zrutynizowanie i  zatrzym a­
nie się, m łodzi prze jm ują i nadają 
in ic ja tyw ę w  osiągnięciu w ytkn ię te ­
go celu — komunizmu.

U  nas też młodzież ma ten orzech 
do zgryzienia. Mam kol- Staniszew­
skiego Adama ze wsi Psary, gm. 
Bielawy, k tó ry  stoczył taką walkę 
ze starym  pokoleniem przy zakłada­
n iu  ZMP. Oprócz oporu ze strony 
rodziców musiał łamać przeszkody 
ze strony organisty, k tó ry  wyzna­
czał chór specjalnie w tedy gdy m iało 
być zebranie ZMP. Wreszcie S tan i­
szewski zwyciężył. Koło rozrosło się- 
On sam jest dziś wice-prezesem Za­
rządu Gminnego i zakłada z powo- 

_ dzeniem koła na innych gromadach. 
Jan W iećhrowski. — We wsi Bo- 

w ilno, (gm. Biała, pow, p łocki) 
ZMP-owiec K u k liń s k i M irosław  
wszedł w  k o n f lik t  z ojcem na tle 
dzierżawy. Ojciec wzią ł ziemię w  
dzierżawę dla wzbogacenia się. Syn 
uciekł od ojca, poszedł do kraw iec­
twa, a potem do zakładu mechanicz­
nego. Oświadczył, że nie przyjdzie 
do domu dotąd, aż ojciec nie zrzeknie 
się dzierżawy. Znam dwóch m łodych 
chłopców, k tó rzy  s łużyli jeszcze w 
b. r. u bogaczki Surm inej w  Malży- 
cach, gm- Bąków, a dowiedziawszy 
się o organizującej się w  Lubel- 
szczyźnie ZM P-owskiej Spółdzielni 
P rodukcyjnej, powiedzieli Surm i­
nej — „dorab ia j się sama, bez w y­
zysku!“ i pojechali do młodzieżowa* 
spółdzielni.

E. B ródka  — W  m ojej rodźoudj 
wsi Rogoźno (pow. Łowicz) młodzież 
co roku zbiera się dc kopania i ko­
le jno rob i w ykopk i w  gospodar­
stwach. W  bieżącym roku odmówiła 
kopania m otykam i a podjęła pomoc 
społeczną nrzy użyciu  kooaczek.

St. Bromberg. — W  m ojej wsi by­
ło koło ZM P liczące 31 członków. 
K iedy założono spółdzielnię produk­
cyjną okazało się. że 12 z n ich jest 
w  spółdzielni, reszta jeszcze poza 
nią. M a tk i zażądały od córek, aby 
w ystąp iły  z koła ZM P lub założyły 
swoje koło, niezależne od młodzieży 
ze spółdzielni. Młodzież oparła się te­
mu. K o la  pozostało wspólne. Założo­
no świetlicę, czytelnię i bibliotekę. 
W  rezultacie sąjidziewany jest na­
p ływ  pod wiosnę sporej ilości no­
wych członków do spółdzielni pro­
dukcyjne j. Będą to rodzice ZMP-ow- 
cóui. M arian Minias

W  P O P R Z E D N IM  N U M ERZE:
Józef Chalasiński —  W alka o 

pokój. M arian  Nowiński —  Prawda 
rew olucjonizuje. Stanisław K rako ­
w iak  — „Person non grata1'. L ud­
w ik  M ło t —  Za podpisem nasze 
życie. Stefan Gębała —  Istota na­
szego życia. Leon Kruczkowski —  
Granica pokoju. Zofia Sikorska —  
W trosce o przodującą ku ltu rę  
świata. Bolesław Lubosz — Czło­
w iek  nie chce w ojny. Jan Nagra- 
biecki — Matka. Józef Andrzej 
Frasik — Pokój. Ireneusz G. K a ­
miński — Przemówienie spowacza. 
Aleksander Pidsuha — Na warcie. 
Bronisław Chęciński — L is t do 
przyjaciela. W łodzim ierz Lenin — 
Lew  Tołstoj a współczesny ruch ro ­
botniczy. Leon G om ulicki —  Lew  
Tołstoj. M arek Pieczyński — Epo- 
pea narodu rosyjskiego. Stanisław  
Piotrowski — Dawniej nad Donem 
dziś nad Wisłą. Jerzy Skórnicki —  
Spojrzenie na nową ziemię. Z b i­
gniew Szaroń — A m erykan in  o k u l­
turze w  USA. H enryk W orcel — 
L is ty  z M o krzysk  Górnych. Cze­
sław Schabowski — Na froncie. K a ­
zim ierz Bartyzel —  O dpustowa 
mieścina. Z. O. — Sheffie ld i  ^.asa. 
Seweryn Skulski — Gazetka ścienna 
na wsi.
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L A U R E A T K A  N A G R O D Y  P O K O J U  
W A N D A  J A K U B O W S K A

Scena z film u „Ostatni etap“

i

Wanda Jakubowska

Nazw isko W andy Jakubow skie j 
ściśle łączy się z h is to rią  f ilm u  po l­
skiego.

W  roku  1929 w raz z A leksan­
drem  Fordem, Eugeniuszem C ękal- 
skim , S tan isławem  W ohlem  zakła­
da Stowarzyszenie Propagandy F i l ­
m u Artystycznego („S ta rt“ ), skup ia­
jącego w  swych szeregach postępo­
w ych  tw órców  film ow ych . M ia ło  
ono za zadanie propagowanie wśród 
społeczeństwa polskiego a rtystycz­
nego , f ilm u  społecznego, a przede 
w szystk im  f ilm u  radzieckiego.

Jdnak  działalność „S ta rtu “  była  
solą w  oku w ładz sanacyjnych — 
w  roku  1934 stowarzyszenie zosta­
ło  rozwiązane.

Wanda Jakubowska nie zaprze­
staje swej działa lności i  w  roku

1937 jest jedną z organizatorek 
Spó łdzie ln i A u to rów “ F ilm ow ych, w  
skład k tó re j wchodzą w  większoś­
ci daw n i „s ta rto w cy “ : W ybuch w o j­
ny .W 1939 roku  p rze ryw a ' je j p ra ­
cę nad 'rea lizac ją  pierwszego pe ł­
nometrażowego f ilm u  "w edług po­
w ieści „N ad  N iem nem “  Orzeszko­
wej.

Aresztowana w  1942 ro k u .. przez 
pół roku  przebywa na P aw iaku; 
później zostaje przewieziona do 
obozu koncentracyjnego w  O świę­
c im iu  i  w  R aw ensbriick gdzie jest 
jedną z czołowych organizatorek 
ruchu  oporu.

Po w yzw o len iu  przystępuje na­
tychm ias t do pracy w  „F ilm ie  P o l­
sk im “ ; równocześnie pracuje nad 
swoim  pełnom etrażowym  film e m  
pt. Ostatni Etap; obrazu jącym  obóz 
masowej zagłady w  Oświęcim iu, 
k tó ry  ukończony w  roku  1948 sta­
je  się trw a ły m  dokum entem  oskar­
żenia zbrodn iarzy h itle ro w sk ich  i 
ich im peria lis tycznych  pro tektorów .

„O sta tn i E tap“  poraź p ierw szy 
przynosi k in em a to g ra fii po lskie j 
w ie lk i sukces w  ska li m iędzynaro­
dowej. Na I I I  M iędzynarodow ym  
Festiw a lu  F ilm o w ym  w  M a ria ń ­
skich Łaźniach (1948) o trzym u je  I 
nagrodę za na jlepszy f i lm  pełno­
m etrażow y ’ fes tiw a lu . Równocześ­
nie  dostaje jedną z czterech ró w ­
norzędnych ' p ierwszych nagród na 
I  M iędzynarodow ym  Festiw a lu  Ro­
botn iczym  z Z lin ie  (Czechosłowa­
cja). „O sta tn i E tap“  rozpoczyna 
tr iu m fa ln y  pochód po wszystkich 
ekranach św iata, zdobywając uzna­
nie i sym patię m ilionów  ludz i dla 
polskiego film u . M ob ilizu je  wszyst­
k ich  prostych i  uczciwych lu dz i do

w a lk i o pokój, ukazując ókruc ień-. 
stwa m in ione j w o jny.

W  czerwcu 1949 r. decyzją P re­
zydenta R.P. zostaje odznaczona- 
K rzyżem  O fice rsk im  . O rderu  “ Od­
rodzenia P o lsk i za w yb itne  ; zasługi 
w  walce o wyzw olenie narodowe 
i  społeczne położone w  obozach 
koncen tracy jnych , oraz za ofia rną 
pracę w  organizacjach antyfaszy­
stowskich.

W  tym że roku  uczestniczy w  Kon 
gresie. O brońców P oko ju  w  Paryżu, 
gdzie zasiadła w  P rezyd ium  jako 
delegat Polski. B ierze rów nież u - 
dz ia ł w  delegacjach po lskich na 
k ra jow e  kongresy pokojowe w ie lu  
państw.

W  dn iu  22 lipca 1949 r. o trzy ­

m u je -w ysok ie  odznaczenie państwo­
we: O rder „Sztandaru  P racy“  I
k lasy.'

Obecnie pracuje nad rea lizacją  
pełnometrażowego f ilm u  poświęco­
nego generałow i W a lte ro w i Ś w ie r­
czewskiemu pt. „G enera ł Z w yc ię ­
stw a“  Jest delegatką na I I  Ś w ia ­
tow y Kongres O brońców P oko ju 
w  W arszawie.

Jej f i lm  „O sta tn i E tap“  zgłoszo­
ny do M iędzynarodow ej Nagrody 
P oko ju  został uw ieńczony tym  za­
szczytnym wyróżnien iem , stając się 
w ie lk im  tr iu m fe m  po lsk ie j k inem a­
to g ra fii i  p raw dy o Polsce Ludo­
w ej, pragnącej poko ju  i  budu jące j 
go.

J. B.

Scena z film u „Ziemia Wola"

O dbyw ający się obecnie w  Polsce 
fe s tiv a l f ilm ó w  radzieckich pokazu­
je  szerokim  masom w idzów , ja k  k i ­
nem atogra fia  radziecka w łącza się 
do naczelnego zadania bieżącej 
c h w ili, do w a lk i o pokój. Stare i  
najnowsze f i lm y  radzieckie m ów ią 
o tym , ja k  kszta łtow ało  się i  ja k  
ksz ta łtu je  się życie w  Z w iązku  Ra­
dz ieck im  ,ja k im  jest człow iek ra ­
dziecki.

F ilm  „W  im ię  życia“  m ów i o p ra ­
cy lekarza, k tó re j celem jest troska
0 zdrow ie każdego człow ieka, „Z ie ­
m ia  w o ła “  („Czlen p ra w itie ls tw a “ ) 
to  opowieść o pracy w  kołchozach
1 o awansie społecznym kob ie ty  
w ie js k ie j, „B oga ty  p lon “  ma za te­
rn i t  w spółzaw odn ictw o pracy, „N a ­
uczycie lka w ie jska “  jes t h is to rią  
„S iła c z k i“ , k tó ra  n ie  g in ie  śm iercią 
boha te rk i Żerom skiego dz ięk i temu, 
że ży je  w  in n ym  us tro ju  społecznym, 
„C zarodzie j sadów“  („M ic z u r in “ ), 
„Ż yc ie  dla n a u k i“  („P a w łp w “ ) czy 
też „D z ie je  jednego w yn a la zku “ 
(„P opow “ ) da ją jako  wzór do naśla­
dowania ta k ich  lu dz i nauki, k tó rzy  
za cel swojego życia uważają służbę 
dla dobra ludzkości i  postępu.

K tó ry  z tych  f ilm ó w  radzieckich 
sieje nienawiść, podżega do w o jny, 
wypacza charakter? Żaden. N ie czy­
n i tego ani zrealizowana w  1936 ro ­
k u  komedia film o w a  A leksandrow a 
„C y rk “ , zwalczająca rasizm  i  n iena­
w iść do lu dz i o czarnej skórze, ani 
też najnowsza, nakręcona przed k i l ­
kom a m iesiącam i kom edia P yriew a 
„W eso ły ja rm a rk “  („K ubańsk ie  ka - 
zak i“ ), świadcząca o tym , ja k  p ięk ­
ne i  wartościowe jest życie w  ra ­
dzieckich kołchozach. N ie ma w  nich 
an i c ienia n ienaw iśc i rasowej czy 
narodowościowej, nie zachęcają one 
do gangsterskich w yczynów , nie 
s taw ia ją  przed w idzem  fa łszyw ych 
i  z łudnych celów życiowych, ale w y ­
raźn ie i  zdecydowanie w ychow u ją  
m asy w  duchu tw órcze j, zbiorowej 
pracy.

To też f i lm  „Czarodzie j sadów“ , 
m ów iący o przeobrażaniu p rzyrody 
przez Iw ana M iczu rina  nie może być 
w yśw ie tla n y  we F ra n c ji — bo fra n ­
cuscy podżegacze do w o jn y  i słudzy 

. W a ll-S tre e tu  bo ją się, że f i lm  ten 
m óg łby przekreślić w szystkie ich 
bzdury  o Z w iązku  Radzieckim  i zde- 

"  m a sko w a ć -ich  propagandę w o jen­
ną.

. Radziecka sztuka film o w a  nam ię t- 

. n ie  i  bezkom prom isowo odsłania 

. praw dziw e oblicze w rogów  pokoju, 

.w s k a z u je  tych, k tó rzy  chcą znisz­
czyć rodzące się nowe życie w

Z w iązku  Radzieckim , k tó rzy  chcą 
utrzym ać podział ludzi na w yzysku­
jących i w yzyskiw anych.

P rzypo m n ijm y  sobie f i lm  „Zagad­
nien ie  rosy jsk ie “ , dem askujący siew­
ców n ienaw iści w  stosunkach m ię­
dzynarodow ych, oszczerców z p re­
m edytacją, in sp ira to rów  . „z im ne j 
w o jn y “ . Pokazuje on ludzi, k tó rzy  
cynicznie fa łszu ją  fa k ty , aby „u ro ­
b ić op in ię  pub liczną“  przeciw ko 
Z w iązkow i Radzieckiemu. Z pe r­
spektyw y ostatn ich k i lk u  la t  w  pe ł­
n i możemy ocenić celowość nakrę ­
cenia tego film u , k tó ry  w czas w ska­
zyw a ł na grożące niebezpieństwo.

Podobnie dem askatorską i  uśw ia­
dam ia jącą ro lę spełn ia f i lm  „S po t­

kan ie nad Łabą“ . M ó w i on o zagad­
n ien iu  n iem ieck im  i  o know aniach 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, o po­
ko jow e j po lityce. Z w iązku  Radziec­
kiego w  stosunku do narodu n ie ­
m ieckiego, o pom ocy okazanej m u 
w  odbudowie i  w  stw orzeniu poko­
jo w e j, dem okra tycznej re p u b lik i n ie ­
m ieck ie j. Po tam te j s tron ie  Łaby 
natom iast w id z im y  grabież dzieł 
sztuki, przygotow ania  do re m ilita -  
ry z a c ji N iem iec i .sp rzy jan ie  elemen­
tom  faszystowskim .

D zięk i film o m  rad z ie ck im -d o  m i­
lionow ych  rzesz lu dz i p racy w  P o l­
sce dociera praw da o m iędzynaro­
dowych w ydarzeniach po litycznych, 
przekazywana za pośrednictwem  
dzieła sztuki. D z ięk i n im  rów nież 
wzrasta w  masach przekonanie 
o słuszności dążeń ’ obozu pokoju, 
wzm acnia się czujność rew o lucy jna  
lu d z i p racy w  tru d n y m  okresie bu ­
dowy socja lizm u i  zagrożenia jeszcze 
jedną w o jną  im peria lis tyczną.

F ilm y  radzieckie są przestrogą dla 
tych, k tó rz y  m arzą o napaści na 
Zw iązek Radziecki oraz k ra je  demo­
k ra c ji ludow ej, „B itw a  s tą ling radz- 
k a “ , „A leksander M atrosów “ , „T rz e ­
ci sz tu rm “ , „K o n s ta n ty  Zasłonow“ , 
„W ie lk i prze łom “  i  Wiele innych  o- 
pow iada ją  o m ęstw ie i  bohaterstw ie 
żołnierza radz ieck iego,, o , genia lnej 
s tra teg ii wodza narodu radzieckiego 
Józefa S talina . Te , f ilm y , wojenne 
nie zagrzewają jednak do w o jn y  
napastniczej. Tem atem  ich  jes t w y ­
raźn ie w o jna  obronna, w o jna  z na­
pastn ik iem , k tó ry  wdziera się na te­
ry to r iu m  Z w iązku  Radzieckiego i  
stara się zniszczyć socjalizm .

F ilm y  radziećkie —  m ów ią o tym , 
że ludzie  radzieccy pragną żyć w  
pokoju, pragną budować z entuzjaz­
mem i radością nową, lepszą p rzy ­
szłość. Ci, k tó rzy  chcą im  uniem oż­
liw ić  tę twórczą pracę dla  dobra

ludzkości przez rozpętanie nowej 
w o jn y  niech n a jp ie rw  dobrze się 
p rzy jrzą  ta k im  film o m  ja k  „D n i 
i  noce“ , „B itw a  sta ling radzka“  czy 
„U padek B e rlin a “ . N iech dobrze za­
stanowią się nad odpowiedzią jaką 
da ł naród radzieck i barbarzyńskie­
m u h itle ryzm o w i n iem ieckiem u.

Bohaterem  film ó w  radzieckich jest 
każdy człow iek R e p u b lik i Rad, k tó ­
ry  pracuje, w a lczy i nie łam ie się 
pod w p ływ em  osobistej traged ii, bo 
nie oddziela swoich losów od losu

narodu Jego entuzjazm  pracy, jego 
bohaterstw o i  ofiarność, jego h a rt 
i pogoda ducha są cechami, k tó re  
m obilizów ać mogą i  musźą m ilio n y  
ludzi na świecie i  budzić ich nadzie­
je  do lepszego i  spokojniejszego ży­
cia. P raw dz iw ie  rea lis tyczny obraz 
wrogiego, ginącego św iata, p rzeciw ­
staw iony rzeczyw istości życia w  
Z w iązku  Radzieckim  um ożliw ia  zro­
zumieć jedną z na jw ażnie jszych idei 
film u , ideę w a lk i o pokój.

E dw ard  M arkuszew ski

Scena z film u „Zycie dla nauki“

Scena z f ilm u  „C zarodzie j sadów"

EDWARD MARTUSZEWSKI

FILM RADZIECKI WALCZY O POKÓJ

W a r

ZENONA MACUŹANKA
NA SACHALINIE

O  € f  * #

ŚWITA
W  dziew iątym  numerze „L ite ­

ra tu ry  Radzieckiej“  ukaza- 
ła  -się powieść A leksandra 
Czakowskiego o budowni­

ctw ie życia socjalistycznego na Sa- 
chalin ie pt. „U  nas ju ż  św ita “ . Po­
wie ktoś —  problem „reg iona lny“ ... 
Odmienne n iż  w każdym innym  za­
kątku Z.S.R.R. będą trudności, bu­
downictwa, - związane, z tam te jszym i 
w arunkam i geograficznym i, ze spe­
cyficznym  zapóźnieniem tego k ra ju , 
o czym mowa niżej. Ta „inność“  
sy tuac ji nie zmienia jednak fa k tu , 
że sprawa zasadnicza: główny n u r t 
rozwoju przebiega zgodnie z rytm em  
pracy całego K ra ju  Rad. W ięcej —  
ju ż  na początku należy stw ierdzić, 
że jes t ona charakterystyczna i waż­
na dla wszystkich narodów budu ją­
cych w  swym k ra ju  socjalizm. Tak 
samo b jdzie  w a lczył o lepszą p ro­
dukcję, o piękniejsze życie, robotn ik  
radziecki na Sachalinie, ja k  czyni to 
górn ik  po lski wydobywający węgiel, 
czy wreszcie chłop bu łgarsk i, rozpo­
czynający pracę w  nowej spółdzielni 
produkcyjne j. Bo dla narodów, k tó ­
re p i-zystąpiły do przebudowy cało­
kszta łtu  życia, nie ma problemów 
„reg iona lnych“ .

Zagadnieniem centra lnym  powieści 
Czakowskiego jes t w a lka  o przebu­
dowę życia gospodarczego i k u ltu ra l­
nego na Południowym  Sachalinie. 
Zadanie to nie ła tw e. Południowy 
Sachalin w roku 1905. został oderwa­
ny od R os ji; dopiero po zwycięskim 
zakończeniu ostatn iej w o jny z Japo­
nią Sachalin został przyłączony do 
Związku Rad. Eksploatatorska go­
spodarka J apończyków doprowadziła 
do zupełnego wyniszczenia k ra ju  —  
wszystko trzeba rozpoczynać „od no­
wa“ . Do zlikw idow ania „reg iona lne j“  
biedy przystępują bojowe, twarde 
kadry robotników radzieckich.

A kc ja  rozw ija  się wokół cen tra l­
nej postaci m ajora  Doronina. Doro­
nin  po zakończeniu W ie lk ie j W o jny  
O jczyźnianej zostaje wysłany na sta­
nowisko dyrekto ra  kom binatu rybne­
go na Sachalinie. Tego rodzaju go­
spodarka kadram i nie jes t dla czy­
te ln ika  lite ra tu ry  radzieckiej z ja w i­
skiem nowym —  przypomnę tu choć­
by znaną powszechnie książkę Baba- 
jewskiego „K aw a le r Z ło te j Gwiazdy“ , 
k tóra ukazywała podobny problem. 
I  nie dziw i to nas —  w  us tro ju , 
w k tó rym  „k a d ry  decydują o wszyst­
k im “ , codzienna praca pokojowa to 
równie ważny odcinek „ f ro n tu “ .

Tak więc m a jo r Doronin, człowiek 
głęboko związany z życiem wojsko­
wym, ma porzucić swą dyw izję  i  po­
wrócić do dawnego zawodu, tym  ra ­
zem na dalekim  Sachalinie. P ie rw ­
sze uczucie, to bunt. Potem Doronin 
rozm yśla: ...„Dlaczego więc... kiedy 
chodzi o mnie samego i  o m oją p ra - 
cę(i>kiedy . nie trzeba agitować in -  
innyeh, lecz samemu zabrać się do 
pracy, buntu ję  ,się w duchu i w y ­
myślam argum enty, żeby tu  zostać? 
Okazuje się, że jestem „za“ , kiedy 
sprawę staw ia się „w  ogóle“  i  jestem 
„przeciw “ , gdy chodzi o mnie...“  Ten 
tok rozumowania zwycięża. Jednak 
z uczuciem „ ja k ie jś  n iejasnej go ry­
czy“  wyjeżdża Doron in na Sachalin. 
T u ta j zostaje mu powierzone sta­
nowisko dyrekto ra  ogromnego kom ­
binatu rybnego.

Silne, wyrobione w  bojach poczu­
cie obowiązku ma wystarczyć za za­
pał i  entuzjazm, które  cechowały go 
w czasie pracy w  dyw iz ji. Lecz to 
nie wystarcza —  ...wie o tym  do­
brze p a rtia , w ie o tym  Rusanow 
— sekretarz K om ite tu  Obwodowego 
W K P  (b ). K ierownicza, wychowaw­
cza ro la  P a r t i i nie kończy się na 
wysłaniu Doronina na Sachalin. 
Pierwsza rozmowa m a jo ra  z Rusa- 
nowem nacechowana jes t m ądrą, 
głęboką troską o człowieka. „...Po­
święcacie się, że ta k  powiem —  mó­
w ił Rusanow — . A  P a rt ii nie trzeba 
waszego poświęcenia, rozumiecie, nie 
trzeba. Potrzebni je j jesteście w y 
sami, wasz rozum, wola i  serce, po­
trzebne je s t je j serce, rozumiecie, 
dziwaku“ . Serca, zapału • w  pracy 
żąda od Doronina w pracy P artia . 
Tego samego wym aga kolektyw . 
I  nowy dyrek to r zostaje wchłon ię ty 
w ry tm  pracy. NaWet sam nie spo­
strzega, ja k  b liskie  i  ważne sta ją  
mu się codzienne kłopoty i  spraw y 
załogi kom binatu. Pierwsze jednak 
trudności są ogromne —  w ym aga ją ­
cy i  porywczy Doronin nie od razu 
staje się dobrym kierownikiem . 
Chciałby szybko zmieniać i uspraw ­
n ia ć —  nie umie jednak docenić 
wkładu swych poprzedników w  orga­
nizację pracy. K o n f lik t  z W ołogdiną 
i Wiencowem mógłby stać się p rzy ­
czyną w ielu trudności i  nieporozu­
mień. I  znów sekretarz kom ite tu 
rejonowego pokazuje .mu istotne za­
sługi tych ludzi, wskazuje na słusz­
ne metody, dalszego postępowania 
z kolegami. Wspólne, ważne zada­
nia, wspólna ich rea lizacja  lik w id u ­
je w szystkie  zadrażnien ia w  k o le k ­
tyw ie.

W krótce Doronin staje sam na 
czele organ izacji kolektywu. Jako 
pierwsze zagadnienie wysuwa się te­
raz sprawa silnego powiązania ro ­
botników z ich terenem pracy, z li­
kw idow ania poczucia „tymczasowo­
ści“ , k tóre u tk w iło  w ich świado­
mości. Doronin rozumie, że w^ n a j­
większej mierze p rzyczyn iły  się do 
tego w a runk i życ ia :, marne szare le­
p ia n k i -—- pozostałości „k ró les tw a“  
Japończyków, brak własnego domu.
I  oto z in ic ja ty w y  Doronina, w tru d ­
nych warunkach, przy  braku tra n s ­
po rtu  przystępu ją  robotn icy do bu­
dowy domów. Doronin je s t wszędzie 
„n a  pierwszej l in i i “ , je s t p raw dz i­
wym , rozum nym  „dowódcą“  swego 
„oddzia łu“ . Obok niego dojrzewa 
w  pracy N yrko w  m ianowany se k re #  
tarzem  koła pa rty jnego, liczącego 
początkowo t tz y  osoby.

Budowa domów —  to ty lk o  p ie rw ­
szy etap pracy.

Przed załogą staje zadanie w yko­
nania planu połowu. B ra k  sprzętu, 
statków , zmienne pogody —- _ oto 
przyczyny ciągłych niepowodzeń w 
połowach. Wszelkie próby uspraw ­
nień technicznych zawodzą. N a jle p ­
szy rybak, W ieśielczakow, nie chce 
odkryć ta jem n icy dobrych połowów. 
D oronin wie, że wykonanie p lanu za­
leży przede wszystkim  od um ie ję t- • 
nej gospodarki ludźm i, potem od ra ­
cjonalnego w ykorzystan ia  dostarcza­
nych przez rząd statków. A le  spra­
wą najważnie jszą je s t rozbudzenie 
w. całej załodze poczucia odpowie­
dzialności za wspólnie realizowany 
plan. P ierwszy k rok  na te j drodze 
czyni syn Wiesielczakowa, D y m itr . 
A le  to ty lk o  p ierwszy krok... N y r ­
kow, dobry gospodarz terenu wie, że 
najgorszą sprawą, k tó rą  w inno koło 
p a rty jn e  zlikw idować, je s t tkw iące 
wśród robotników  poczucie „tym cza­
sowości“ . W łaśnie w tym  czasie dwaj 
na jlepsi robotnicy złożyli podanie 
o zwolnienie z pracy. Projektow ane 
przez Doronina przygotow ania do 
wiosennego połowu nie w ystarcza ją  
dla starych wygów morskich. Zacho- 
dżi konieczność przełam ania starych, 
pozostawionych przez Japończyków 
obyczajów zawieszania połowów na 
zimę. Trudno je s t pokonywać stare, 
zadawnione naw yk i. Lecz dzielni, 
wyćwiczeni w  p racy na innych mo­
rzach rybacy radzieccy nie co fa ją  
się przed przełamaniem ich.
' Człowiek przechodzi do ofensywy 

w  u ja rzm ia n iu  przyrody. Fieduszin 
pow iada: „...Łow ić ryb y  przez pół 
roku, a przez pozostałe pół grzebać 
się na lądzie, to nie dla nas. Na 
ziem i nic nie rośnie w  zimie, to ju ż  
rzeczywiście zależy od przyrody. 
A  morze. —  to. zawsze morze. W  zi­
mie także są w  n im  ryby .“  To osta­
tecznie zadecyduje o dalszym planió 
pracy. S tarzy rybacy pq?będą się 
poczucia „sezonowości“  \yr pracy, 
znajdą silne oparcie na ziemi sacha- 
liń sk ię j. Jednocześnie to rozpoczyna 
nowy okres pracy, w k tó rym  zdecy­
dowanie zostaną odrzucone stare na­
w yk i przypom inające ucisk japoński. 
„M yślę , że Japończycy to nie p rzy ­
k ład  dla nas“  —  powie z dumą p a r- 
torg,. N yrkow . N aw et niew ielkie 
e fekty  połowów zimowych nabiera ją  
znaczenia politycznego.

D ru g im  ważnym czynnikiem  ze­
spala jącym  ludzi z terenu będzie 
„uk ład  o w ym ianie“  robotników  z dy­
rektorem  kopaln i, W islakowem. To 
wszystko pokazuje, ja k  ko lektyw  się 
zespala, ja k  uspraw nia pracę dzięki 
um iejętności organ izacji pracy, na 
skutek liczenia „n a  własne“  siły. 
P rzyk ładów  tego można by wyliczać 
bardzo dużo. D oronin rozumie już, 
że nie można ty lk o  żądać i  wymagać 
od państwa, że przede wszystkim  
należy rozw ijać  wszystkie możliwości 
twórczej p racy ludzi.
■ Działalność- Doronina nie jest po­

kazana w próżni. Jego kon flik t 
z Wołogdiną zakończony piękną sce­
ną ,'k tó ra  jest zapowiedzią wzajem­
nej miłości, to ko n flik t dwóch ludzi, 
którzy w końcu znaleźli porozumie­
nie poprzez ukochanie wspólnej pra­
cy. Obok nich widać Nyrkowa i jego 
żonę — ludzi „bardzo radzieckich“ , 
dalej cały kolektyw robotników.

Poprzez ko lektyw  kom binatu ry b ­
nego ukazana została bogata p ro­
blem atyka k ra ju  sachalińśkiego. L u ­
dzie radzieccy nie w ystępują w próż­
n i, każdy odcinek ich pracy łączy się 
i. zazębia z innym i; Poznajemy więc 
życie i trudności nowopowstających 
kołchozów, problem atykę kopaln i wę­
gla  k ierowaną przez W islakowa.

Najw iększa wartość i  piękno 
książki polega na tym , że udowadnia 
ona, iż najw iększą wartością, jes t 
czynny, ak tyw ny stosunek do życia, 
■jest ta k i stosunek do społeczeństwa, 
■którego najlepszą m ia rą  je s t dobro 
,tego społeczeństwa.

To wszystko spraw iło, że praca 
łudzi radzieckich przyn iosła p ra w ­
dziwy św it, św it życia socjalistycz­
nego na Sachalinie.

Zenona Macużanka

Scena z filmu „Bitwa , Staling!,’ d/ka“ Wszystkie zdjęcia Film Polski Scena z filmu „Upadek Berlina“
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Z I E M I A  K U Ż N I E C K A A Z E R B E J D Ż A N U
W  sercu syberyjskiego Dalekiego 

W schodu leży ziemia kuźniecka, zwa­
na  Kuzbassem w fachowym  języku 
ekonomistów, największe po Donie­
ck im  zagłębie węglowe ZSRR. Bo­
gate, obfitu jące w niezbędny dla 
hu tn ic tw a  węgiel koksujący Zagłębie, 
sprzyjało rozwojow i przemysłu- 
W  ramach gigantycznych pięciola­
tek  stalinowskich dzika i głucha nie­
gdyś ziemia kużnieoka rozkw itła  hu­
tam i, setkam i kopalń, fabryk, meta­
lurg icznych zakładów przemysło­
wych. Stalińsk, Nowosybirsk, B ie lo­
wie, im ponują św iatu swym przemy­
słem, mroźnej Syberii dając św iatło 
i  ciepło powstałe z pracy górnika. 
Obraz nowej, radzieckiej Syberii 
przesłaniał zwolna aż za ta rł zupeł­
nie ponurą w izję katorżnej ziemi 
w ie lu  pokoleń rewolucjonistów- M ło­
da rozmachem swego budownictwa 
Syberia szerokim echem odbiła się 
w  lite raturze. Podbój Syberii przez 
naukę radziecką, przyroda w  służ­
bie człowieka, nowe życie wkracza­
jące w  dalekie zaką tk i Syberii to 
tem atyka w ielu powojennych powie­
ściowych utworów  radzieckich. Książ­
ka  Wołoszyna, jednego z młodych 
radzieckich pisarzy, stanowiąca jego 
debiut powieściowy, m ów i o gó rn i­
czej Syberii dn ia dzisiejszego, Sybe­
r i i  epoki socjalizmu.

W  powieści Wołoszyna na próżno 
szukalibyśm y sensacyjnej egzotyki 
odległej ziemi, elementu ta k  chara­
kterystycznego dla burżuazyjnej lite ­
ra tu ry  o k ra jach  i kontynentach 
z ,,peryferiów“ globu ziemskiego. 
Z iem ia kuźniecka osiągnięciami ra ­
dzieckich pięciolatek włączona zosta­
ła  w  plan produkcyjny Zw iązku ja ­
ko jego część in tergra lna. W ys iłk i 
budowniczych poszły w k ie runku  zni­
welowania różnic cyw ilizacyjnych 
m iędzy Syberią i centrum  Związku, 
w  konkre tnym  przypadku ziemi kuź- 
n ieckie j, w k ie runku  kultura lnego 
i  technicznego awansu „Kuzbassu". 
Z iem ia kużnieoka przestała być 
czymś dalekim , groźnym i obcym, 
stała się niezbędną, sprawnie fu n ­
kc jonu jącą częścią ogromnego Zw ią­
zku, ojczyzną w ie lu  przodujących 
górników- Dzis ia j ziemia kuźniecka 
huczy pracą i walką. D ia lektyczny 
rozwój społeczeństwa socjalistyczne­
go to ciągła w a lka: w a lka  człowie­
ka  z przyrodą, w a lka  nowego ze 
starym , ru tyn y  i  zacofania z nowa­
torstwem , m yśli racjonalizatora. Na 
tło  te j dialektycznej w a lk i przeci­
w ieństw  epoki socjalizmu rzucone są 
dzieje ziemi kuźnieckiej, losy kopaln i 
„K a p ita ln a “ .

K iedy do kopaln i przybywa m io­
dy inżynier Rogow „K ap ita lna “ zdo­
bywa przechodni sztandar p ierw ­
szeństwa — dumę i świętość gó rn i­
ków  — zarazem jednak stanowi 
sklerotyczny, karle jący organizm, 
k tó ry  u trzym uje się w  pierwszych 
szeregach awangardy dzięki sztucz­
nym  zabiegom. „Coraz częściej w y­
znaczano DZW  — „D n i zwiększone­
go wydobycia“ . W  dn i te plan rze­
czywiście wykonywano z nadwyżką, 
ale posyłano w  tym  celu wszystkich 
na roboty dołowe i  zamykano od­
dzia ły pomocnicze. Nawet kucharze 
szli na f i la ry “ . Drobnomieszczański 
s ty l rozumowania sprowadzający ideę 
współzawodnictwa kopalń do konku­
ren c ji m iędzysklepikarskie j ścieśnił, 
zw ichnął rozwój kopalni. Skupienie 
całej energii kopa ln i na wykonaniu 
no rm y dziennej u trudn ia ło  wszelkie 
nowatorstwo i postęp techniczny. 
Specjalizacja górn ików  biegła po l i ­
n i i osiągania wyłącznie większej 
sprawności fizycznej i m ałych ule­
pszeń technicznych. W roga kom un i­
zm owi ru tyna  i  ciasnota horyzontów 
przytłaczała kopalnię- Pełne p a r ty j­
nej treści będą słowa Rogowa „Prze­
cież atakujem y, więc m usim y się 
okopywać tam, gdzie znalazła się 
awangarda" i „trzeba dotrzymywać 
k ro ku  najlepszym. Stylizacja wojsko­
wa ma tu swój sens. W alka o pro­
dukcję jest b itw ą  dnia dzisiejszego. 
Do wygran ia je j konieczny jest roz­
mach twórczej m yśli, potrzebni są 
ludzie i przeświadczenie człowieka 
o swej niezbędności, w ia ra  w  jego 
m ożliwości twórcze. T y lko  w  te j 
atmosferze może rozwinąć się w  peł­
n i kom unistyczna moralność, bolsze­
w icka  am bicja pracy.

D latego surowa lecz słuszna jest 
decyzja tru s tu  i  P a r t ii o usunięciu 
Drobota ze stanowiska dyrektora 
kopalni, surowe lecz konieczne było 
cofnięcie Starodubcewa ze stanow i­
ska szefa transportu- Ic h  ru tyn ia r- 
gka działalność znalazła się w sprze­
czności z interesam i kopaln i. Dalszy 
rozwój wymaga! usunięcia tego kon­
f lik tu . Cięcia z konieczności m usia­
ły  być ostre- W yjście kopaln i na 
drogę szerokiego rozwoju nie obyło 
się bez wstrząsów, kopaln ia  u trac iła  
sztandar przechodni. Rogow walcząc 
o cykliczność, o ca łkow itą  mechani­
zację procesu produkcji, zw ą tp ił w 
m ożliwości załogi, zrezygnował 
z chwilowego wykonania planu. To 
błędne w  zasadzie stanowisko pozwa­
ła  na dostrzeżenie w ie lk ie j ewolucji 
ja ką  przebyła załoga kopaln i na dro­
dze do pełnego zrozumienia idei 
współzawodnictwa- Słowa starego ko­
m un isty  Woszczyna przekazującego 
sztandar zwycięskiej kopaln i z Pro- 
kopiewska: „Weź towarzyszu, szanu­
ję  ludzi, k tórzy  dobrze pracują“  przy 
jednoczesnej w o li w a lk i o zwycię­
stwo, znaczą nowy etap w  życiu ko­
paln i.

Nasi ideologiczni przeciwnicy za­
rzucają powieści realizm u socja listy­
cznego, że jest sproblematyzowanym 
procesem produkcji. W yn ika  to 
z głębokiego niezrozumienia istoty 
naszych czasów i  naszych proble­

mów- Powieść Wołoszyna w  sposób 
artystycznie tra fn y  pokazuje wzaje­
m ny związek człowieka z procesem 
produkcji. W ytwarzanie, produkcja 
staje się na jbardzie j twórczą i rzu­
tk ą  częścią życia człowieka. Boha­
terow ie „Z iem i kuźn ieckie j" w  pro­
cesie produkc ji rozw ija ją  się, czło­
w iek  jest ciągłym  odkrywcą i wy­
nalazcą, kształci się i wychowuje, 
zdobywając coraz nowe wartości mo­
ralne. Komsomolska brygada m ło­
dzieżowa Czerepanowa, pobłażliwie 
i z nu tą  lekceważenia traktow ana 
przez towarzyszy górników, brygada 
z powodu malej wydajności pracy 
niedopuszczona na zlot stachanow­
ców, wypracowuje nowy system strze­
lania, zwalczy resztki junackie j 
anarch ii, stanie się wysoko cenioną 
brygadą kopalni; zarazem w  toku 
pracy zdobywając prawdziw ie prole­
ta riack ie  rozumienie współzawodni­
ctwa i racjonalizacji. Czerepanow sa­
m orzutnie zapozna współzawodniczą­
cą brygadę komsomolską sąsiedniej 
kopaln i z nowym systemem, strzela­
nia. Popularyzacja wynalazczości 
i osiągnięć technicznych klądzie się 
głęboko p ro le ta riack im  piętnem na 
pracy ludzi z Kuzbassu. Bohatero­
w ie Wołoszyna m ają prawo mówić 
o sobie, że dyk tu ją  wolę przyrodzie, 
m ają  prawo m arzyć o przyszłości 
w  niezwykle śm iałych obrazach: 
„Będziemy jeszcze budowali kopal­
nię tu, gdzie dziś nocujemy. I  jak ie  
kopalnie! Jest tu  w  pobliżu zadzi­
w iające zagłębie Tom-Usińskie. Za­
m k n ij oczy i wyobraź sobie, ja k  tu 
będzie wszystko wyglądało... Ta jg i 
nie ma, m okradła osuszono, morze 
świateł, gw ar wytężonej pracy, ogro­
dy, osiedla ludzkie..-“  To nie utopia. 
M arzenia kom unisty  jest przed-

N a południu ZSRR, od 
W oig i do gór A łta ju , na 
północ od podnóża H im a­
lajów, gór T ian Szań, do 
ko le i syberyjskie j rozcią­
ga się rów nina Republi­

ka  Kazachska. Cały je j obszar, a za j­
m uje ona około 3 m ilionów  km. k w „ 
to przeważnie stepy i półpustynie. 
Na wiosnę stepy pokryw a ją się gąsz­
czem, zielonych traw , a na szerokie 
łany ziemi ornej wypełzają nieprzej­
rzane,, ko lum ny .traktorów ^ Przed -ret- 
wolucją  Kazachowie zajm owali się 
głównie hodowlą bydia, nie pędzili 
życia osiadłego, nie up raw ia li roli- 
W ie lk ie  gromady koczowników po­
suwały się za stadami w miarę, ja k  
te wypasały pastwiska. W chw ili o- 
becnej wprawdzie, hodowla jest jed­
nym  z podstawowych elementów go­
spodarki R epublik i i teraz także za 
stadami posuwają się gromady czo- 
banów (pastuchów kołchozowych), 
jednak obok tego kw itn ie  wysoko 
rozw inięty przemysł oraz gospodarka 
agrarna- Dzięki nowoczesnym osią­
gnięciom techn ik i radzieckiej tys ią ­
ce hektarów  ziemi pustynnej prze­
m ieniono w  pola uprawne, nawod­
niono pustynie, połączono kanałam i 
rzeki. Na póinoco-zachodzle Kazach­
stanu powstało po Rewolucji i roz­
w inęło się trzecie co do wielkości w  
ZSRR zagłębie węglowe Karagandy.

N a polach Kazachskiej Republik i 
rozgrywa się akcja, powieści młode­
go pisarza radzieckiego Gabiden a 
M ustafina pt.: „M ilio n e r“ , Jest to 
opowieść o życiu kołchozu kazach­
skiego „Am ongeldy“ . W prowadza 
nas ona w  nowe ko n flik ty , k o n flik ty  
społeczeństwa socjalistycznego. Po­
wieść nie obrazuje procesów, jak ie  
zachodziły przy przebudowywaniu 
nielicznych gospodarstw indyw idua l­
nych na w ielkie, wysoko-produkcyj- 
ne kołchozy. A u to r ukazuje drug i 
etap życia kazachskich kołchoźni­
ków. E tap w  k tó rym  osiągnęli po 
przezwyciężeniu w ie lu trudności, 
pierwsze zdobycze socjalistycznego 
ustro ju, uśw ie tn ili go potężnymi o- 
siągnięciam i ruszyli w ie lk im i k roka­
m i do komunizmu.

Kołchoz .Amongelda“  nie ma w ro ­
gów wszyscy jego członkowie rozu­
m ie ją  wyższość gospodarki kołcho­
zowej nad indyw idualną — nawet 
na js tars i rodów, choć z sentymentem 
wspom inają dawne dobre czasy swej 
młodości, chwalą nowy porządek. 
Koiehoz jest jednym  z przodujących, 
wykonuje plany w 100 proc., podnosi 
poziom życia swych mieszkańców, 
nie ma braków  czy niedociągnięć. I  
nagie wewnątrz kołchozu przy u- 
chwalaniu planu produkcyjnego na­
s tąp ił rozłam, ludzie podzielili się na 
dwa obozy. Jedni członkowie kołcho­
zu z przewodniczącym Zakypem na 
czele chcieli kroczyć nadal spokoj­
nie i statecznie, wykonu jąc plany 
systematycznie i w  granicach una­
ocznionych możliwości. D rudzy z 
m łodym  wice-przewodniczącym, Ża- 
m artem  proponowali wykonanie po- , 
żarnie niewykonalnego planu, połą­
czonego z ca łkow itą  e lek try fikac ją  
praw ie wszystkich gałęzi życia ko ł­
chozowego. P lan ten oparty na n a j­
nowszych osiągnięciach wiedzy, 
wprowadzał rewolucyjne zm iany w  
sposobach dotychczasowej gospodar­
k i w  w yn iku  zaś dawał wysokopro­
centowe przekroczenie norm, popra­
wienie sytuacji m ateria lne j kołchozu, 
podniesienie życia na wyższy szcze­
bel rozwoju.

wstępnym etapem do jego realizacji-
N a konstrukc ję  książki Wołoszyna 

składa się w dużej mierze m ateria ł 
wspomnieniowy. Niedawno m iniona 
w o jna w zliryzowanej form ie da
0 sobie znać w  dziejach m iłości Ro­
gowa i W ali, w  obrazie rodziny Wo- 
szczynów. Wspomnienie nie p rzy tła ­
cza jednak rezczywistości, każe je ­
dynie bardziej cenić radość życia
1 możność pokojowej pracy- K w ia ty  
hodowane w  c ieplarni w  długa z i­
mę syberyjską po to, aby cieszyły 
oczy górnika, ciekawy f ilm  w k lu ­
bie, nowoczesny in te rna t dla brygad 
młodzieżowych, radość macierzyńska 
m łodziu tk ie j Ąni, to  wszystko poję­
cia składające się na treść słowa 
pokój.

Głęboką prawdą życiową dźwięczą 
słowa Z ina idy Iw anow ny — dele­
g a tk i kom ite tu  antyfaszystowskiego: 
„Jestem m atką  tak ich  ja k  Kola, 
Stiepan, ja k  wy.-. Chcę was widzieć 
mądrych, pracujących i szczęśliwych. 
Żywych. W szystkie m a tk i na świę­
cie tego pragną“ - A  daleko na za­
chód, wszędzie tam  gdzie m ów i się 
o wo jn ie i. nienawidzi pokoju, bie­
gnie glos z ziemi kuźn ieckie j: „P o­
wiedźcie im , że jest na w ie lk ich  
przestrzeniach syberyjskich Z iem ia 
Kuźniecka zwana potocznie „K u z­
bassem“ , że zam ieszkują tę ziemię 
górnicy i hutn icy, że nie ma dla 
n ich większego szczęścia i  bardziej 
godnej do pozazdroszczenia doli, niż 
ich los radzieckich ludzi pracy! I  po­
wiedźcie im  jeszcze, że nie ma ta ­
k ie j siły  na świecie, k tó ra  by zdo­
ła ła  odebrać im  to, co słusznie na­
zywają swoim !"

Czy słyszycie ten głos?

W okół tych dwóch planów zaczy­
na toczyć się coraz bardziej zażarty 
spór. P lany mieszczą w sobie prze­
ciwstawienie dwóch metod budowni­
ctwa: śmiałości i bolszewickiego roz­
machu przeciw spokojnemu wlecze­
n iu  się w  „ogonie". Zwycięża grupa 
Żamarta, k tó ry  zostaje przewodni­
czącym. P lan zostaje zrealizowany,

Ą u tp r ukazuje , z w ie lką  pasją, czło­
w ieka  bezpośrednio zainteresowane­
go,, wzięty „ ¡ u p a d k i, rea lizac ji w ie l­
k ie j m yśli Żamarta. Ludzie w  walce 
te j przełam ują się i doskonalą- we­
wnętrznie, precyzują metody ko lek­
tyw ne j pracy, uczą się, by wreszcie 
wszyscy połączeni razem -— zwolen­
n icy i początkowi przeciwnicy — 
osiągnąć cel. Tak zakończyć się 
mógł ty lko  k o n f lik t  nowych ludzi, 
k tó rzy  zrzuc ili cały balast in dyw i­
dualistycznych uprzedzeń, k tó rzy  
w roś li w  socjalizm.

Gabiden M ustafin , au tor książki, 
jest synem kazachskiego chłopa. 
Młodość swą spędzi! do 18-go roku 
życia przy pracy na ro li, potem 
rozpoczął swoje zupełnie powieścio­
we życie- Podróżował, pracował jako 
m ilic ja n t, był ślusarzem i maszyni­
stą, pisywał do gazet, a wreszcie w  
roku  1938 Wystąpił jako prozaik i 
dram aturg. W ie lka  znajomcśp wsi 
Kazachstanu, w k tó re j wychował się, 
pozwala m u na kreślenie żywych 
sylwetek ludzkich, na oddanie ty ­
powych charakterów chłopów ka ­
zachskich. Każdy z nich, czy to po­
mysłowy i nigdy niestrudzony m im o 
swego w ieku Achmet, k tórem u co­
raz to nowe pomysły przychodzą do 
głowy, czy to przesadzający na punk­
cie dyscypliny wojskowej Bajm aken, 
czy wreszcie stary Bajmagabet, 
szczytem marzeń którego było, aby 
jego świńska hodowla m ia ła  swoje 
elektro (bo ta k  nazywał elektrycz­
ność), każdy 7. n ich  reprezentu je  już  
nowy typ chłopa radzieckiego. W  
książce te j nie m a różnic między 
s ta rym i a m łodym i w  sensie kon­
f l ik tu  między postępowością a wste- 
cznością. Tam  właśnie stary Achmet 
oddaje swoje bydło kołchozowi, p ie r­
wszy staje się żywotnym  wyrazicie­
lem najbardzie j postępowej grupy 
kołchoźników, dla k tó rych  własne 
indyw idualne gospodarstwo staje się 
przysłowiową ku lą  u nogi, k tó rzy  
chcą swą pracę ze względów ideo­
wych i m ateria lnych poświęcić ko ł­
chozowi. Ludzi, k tó rych  pokazuje 
nam Gabiden M ustafin , cechuje nie­
powstrzymanie pęd do rea lizacji te­
go, co jeszcze niedawno, przed chw i­
lą, wydawało się nierealne i nieosią­
galne. D la nich takie  rzeczy nie is t­
nieją, wszystko można osiągnąć, je ­
żeli pragnie się tego bardzo, w ierzy 
w  realizację, pracuje planowo i  ko­
lektywnie.

W  tok akc ji autor w p lata plastycz­
ne obrazy stepu kazachskiego. B a r­
dzo ciekawy jest język, ja k im  został 
napisany „M ilio n e r“ szczególnie tam 
gdzie na kartach książki głos zabie­
ra ją  przedstawiciele starszej genera­
c ji:  ro i się od bogatych wschodnich 
metafor, przypowieści, powiedzeń peł­
nych subtelnego dowcipu.

Do te j pory „M ilio n e r" ukazał się 
ty lko  w  zeszytach „L ite ra tu ry  Ra­
dzieckie j“ . Należałoby ja k  na jprę­
dzej przygotować jego książkowe 
wydanie. Powieść ta  jest dobitnym  
dowodem rozkw itu  k u ltu r  i  lite ra tu r 
r&rodowych w  ZSRR-

Krystyna ¡Leśniewska

JACEK TRZNADEL

L U D Z I E

A pszeron“  — powieść Mech- 
t i  Huseina, jednego z czo­
łowych prozaików ra ­
dzieckiego Azerbejdżanu 
— to jeden z symptomów 
drogi k u ltu r  narodów 

Związku Radzieckiego w  ogóle, dro­
gi Azerbejdżańskiej R epublik i Socja­
listycznej w .szczególności; to jeszcze 
jeden przykład tego, co S talin na­
zwa! „n iew ą tp liw ym  zwycięstwem le­
n inowskie j po lityk  narodowej“ , k tó ra  
przyniosła .„faktyczne urzeczywi­
stnienie wzajemnej pomocy naro­
dów we wszystkich dziedzinach ży­
cia gospodarczego i  społecznego; 
wreszcie rozkw it narodowej k u ltu ry  
ludów . ZSRR, narodowej w  form ie, 
socjalistycznej w  treści.“

Czerpiąc bogate doświadczenia z l i ­
te ra tu ry  narodów radzieckich, nasza 
k ry ty k a  powojenna zajm owała się 
dotąd raczej problemem socjalistycz­
nej treści, socjalistycznego ko n flik tu . 
Natom iast m nie j uwagi zwracano na 
zagadnienie tzw. fo rm y narodowej. 
O ile sprawa ta stoi jasno odnośnie 
h is to r ii lite ra tu ry , o ty le  we współ­
czesnej powieści i poniekąd krytyce 
charakterystycznym  jest jeszcze cią­
gle szukanie jak ichś „stworzonych“ , 
ustalonych schematów k o n flik tu  so­
cjalistycznego, jak ie jś  „stworzonej", 
ustalonej psych ik i socjalistycznego 
człowieka. Natom iast zbyt małe jest 
nasycenie naszej powieści narodową 
fo rm ą życia. W ydaje m i się, że w y­
n ika  to ze zbyt jednostronnego ro ­
zum ienia sta linowskie j tezy: „P ro ­
le ta riacka co do treści, narodowa co 
do fo rm y — taka jest ta k u ltu ra  
ogólnoludzka, ku  k tó re j idzie socja­
lizm ". Stalinowskie rozumienie „ fo r ­
m y“ ogranicza się u nas zbyt czę­
sto (a przynajm nie j za często w  kon­
kre tnym  m ateriale lite rack im ) — do 
języka. Tymczasem chodzi tu  o coś 
w ięce j: chodzi o wniknięcie w  psy­
chikę narodu, w  jego specyficzny 
sposób myślenia, obyczaje i w ie lo­
w iekową ku ltu rę . Twórczość proleta­
riacka, socjalistyczna nie może po­
wstać bez te j bazy ku ltu row e j. W y­
daje m i się, że w  ten sposób, w  szer­
szym pojęciu, należy rozumieć sta­
linow skie określenie form y- S talin 
pisał zresztą: „...ku ltu ra  pro le ta ria ­
cka, socjalistyczna co do treści, p rzy­
biera rozmaite fo rm y i  sposoby u ja­
wnian ia się u rozm aitych narodów, 
wciągniętych do budownictwa socja­
listycznego, w  zależności od różnic 
języka, obyczajów itd .“ (podkreślenia 
moje — J- T.)

Te uwagi są zarazem konieczną 
przesłanką do zrozumienia radziec­
k ie j lite ra tu ry  narodowej; w  naszym 
konkre tnym  przykładzie będą rów ­
nież uw ydatń ień iem 'p roblem atyk i po­
wieści pisńrża'azerbejdżańskiego M a­
ch t i  Huseina. Husein rozpoczął swo­
ją  twórczość jeszcze przed W ojną 
Ojczyźnianą, poświęcając swoje pió­
ro tem atow i nowego socjalistyczne­
go człowieka (powieść „K om isarz“ 
— gdzie m aluje w yrazisty obraz bol­
szewika). Następnie, w  dniach w ie l­
k ie j w a lk i narodu radzieckiego z fa ­
szystowskim najeźdźcą, pisze swoją 
powieść „Zew“ , poświęconą W ojn ie 
O jczyźnianej. Konsekwentnym  cią­
giem twórczości będzie ponowne pod­
jęcie tem atu socjalistycznego budo­
w n ic tw a — budownictwa w  ramach 
w ie lk ie j akc ji odbudowy socja listy­
cznej ojczyzny i  marszu do kom u­
nizmu.

„Apszeron“  to  nazwa terenów na­
ftow ych w  Baku — sercu Azerbej­
dżanu- Temat „na fto w y“ w  lite ra tu ­
rze azerbejdżańskiej ma swoją t ra ­
dyc ję  i  popularność. Jest tem atem  
ta k  poezji (np. Mamed Ragum ), ja k  
i  prozy. To właśnie na fta  powołała 
do życia p ro le ta ria t przemysłowy 
Azerbejdżanu.

A le znaczenie n a fty  z Baku prze­
rasta granice Republik i Azerbejdżań­
skie j. P ięknie m ów i o tym  żołnierz- 
bohatęr W ojny O jczyźnianej do m ło­
dych robotników  naftowych. „Dopó­
k i nie będziecie uważać każdego 
otworu wiertniczego, k tó ry  wiercicie, 
za naczynie krw ionośne naszej o j­
czyzny, nie po tra fic ie  n igdy ocenić 
w łasnej pracy“ . A  bohater książki 
Huseina inżynier Ismaiłzade m ów i 
z dumą: „W lspaniały zdró j naftowy 
Zw iązku Radzieckiego bić będzie 
wiecznie".

Życie bohaterów powieści kszta ł­
tu je  się właśnie w  stosunku do pro­
blemu twórczej pracy nad wydoby­
ciem n a fty  dla ojczyzny Rad. N ie­
w ie lka  książka Huseina jest zdu­
m iewająco pełnym przekrojem  życia 
w ie lu  w arstw  pracujących Azerbej­
dżanu: od prostych m łodych robotn i­
ków, przez m a js trów  wyrosłych 
jeszcze za kap ita lizm u — bojowników  
rew o luc ji pro le ta riack ie j, do in te li­
gencji robotniczej — pro le tariackie j, 
Życie Komsomołu i P a rtii, praca 
na.d wykonaniem  planu, współzawo­
dn ictw o trus tów  naftowych, szkoła 
i  in te rna t m łodych robotników, u ła ­
m ek życia kołchozowego — to wszyst­
ko  jest przepojone głęboką socja li­
styczną treścią. ,

Pracę biorącego udzia ł we współ­
zawodnictw ie trus tu  inżyniera Is- 
maiłzade ukazał Husein przez obraz 
życia brygady m ajstra  Ramazana 
pracującej p rzy w ierceniu nowego 
szybu. M łodzi robotnicy Dżam il 
ł  Ta ir, niedawno jeszcze mieszkań­
cy kołchozu — to uczestnicy te j b ry ­
gady.

Odrazu trzeba podnieść jedną spra­
wę: patos budownictwa i współza­
wodnictwa nie zgubił człowieka w  
procesie technicznym, co jest tak  
częstym błędem lub niedomaganiem 
szczególnie wyraźnym  w  naszej p ro­
zie. To w łaśnie człowiek jes t w ie l­
k im  budowniczym życia. I  o n im  p i­
sze Husein,

Praca w  utworze Huseina nosi 
twórczy, radosny charakter pracy so­
cjalistycznej. Jedną z je j wyrazistych 
cech jest dążenie do zatarcia różnic 
między pracą umysłową i .fizyczną. 
Oczywiście, że jest to dopiero p ierw ­
szy etap tej drogi. Ale lite ra tu ra  
realizm u socjalistycznego, wybiega­
jąc w przyszłość po tra fi spostrzegać 
na jbardzie j istotne cechy tego pro­
cesu, K u rsy  techniczne dla robotn i­
ków to nie ty lko  odgórna in ic ja ty ­
wa. Dżam il m ów i pouczając przy ja ­
ciela Ta ira : „N ie  można przecież 
stać w  miejscu. Od nas samych za­
leży, by iść naprzód". T a ir uczy się 
więc skomplikowanego procesu tech­
nicznego, uczy się go rozumieć. 
W krótce już  sam rzuci in icja tywę, 
by robotn ik  nie ograniczał się do 
wąskiego kręgu specjalizacji zawo­
dowej. Znajomość innego, pomocni­
czego zawodu usprawni pracę. Rze­
czywiście- K urs  elektrotechniczny u- 
kończony w  ramach współzawodni­
ctwa pomaga T ą irow i napraw ić ze­
rwane połączenie elektryczne bez 
czekania na pomoc specjalistów — 
co daje w  efekcie k ra jo w i wiele ton 
nafty.

Podkreślić należy, że Husein do­
strzega nie ty lko  Baku, k tóre jest 
centra lnym  problemem powieści. 
W  książce został wykazany ogromny 
proces postępu, ja k i dokonał się 
w  Azerbejdżanie za władzy radziec­
k ie j. S ta lin  m ów ił na X  zjeżdzie 
P a r t ii w  1921 r.: „Tow. M iko jan  nie 
ma rac ji, k iedy mówi, że Azerbej­
dżan pod n iektó rym i względami stoi 
wyżej, aniżeli prow incje rosyjskie. 
W idać miesza on Baku z Azerbej­
dżanem. Baku nie wyrosło z Azer­
bejdżanu, lecz nadbudowane zostało 
z góry dzięki staraniom  Nobla, Rot- 
shilda, V ishava i in. Co się tyczy 
samego Azerbejdżanu, to jest on 
kra jem  o na jbardzie j zacofanych 
stosunkach pa triarchalno - feudal­
nych“ .

Konsekwencją działania władzy ra ­
dzieckiej będą słowa Taira, opowia­
dającego o współpracy między k o ł­
chozami. W ładza radziecka umożli­
w iła  przejście od „patriarchalno-feu- 
dalnych stosunków“ do gospodarki 
kołchozowej. Ale przełom dokonał 
się nie ty lko  na wsi- Zm ieniło rów ­
nież swój charakter Baku- Podkre­
ślony przez Stalina w ie lko kap ita li­
styczny jego charakter, udział kap i­
ta łu  imperialistycznego został znie­
siony. Świadomość te j przemiany 
i  je j sk u tk i do tarły  do najgłębszych 
dziedzin życia i pracy. Zm ieniło się 
nie ty lko  położenie klasy robotn i­
czej. Zdezorganizowane, eksploatator- 
iskie i niszczycielskie wykorzystyw a­
nie bogactw Apszeronu zostało znie­
sione. Że weźmiemy ty lko  przyk ła ­
dowo: system układania szybów w  
szachownicę, to nowy rodzaj wydo­
bycia, pozwalającego na pełne w y­
korzystanie skarbów ziemi. W  pełni 
eksploatuje się stare szyby. I  słusz­
nie m ówi m łody Tań- przytaczając 
słowa K irow a, że ziemia to m ajątek 
ludu i trzeba szyby w iercić mądrze. 
Przed rewolucją nie zwracano na to 
uwagi.

Książka Huseina daje świadectwo, 
że w życiu ludzi radzieckich zmie­
n iła  się nie ty lko  praca. Praca zmie­
n iła  także psychikę człowieka. W y­
szukajm y w książce Huseina jeden 
z licznych doskonałych przykładów 
— przełom w  życiu młodego T a ira  
słusznie nakreślony przez Huseina. 
Człowiek radziecki ma swoją psy­
chologię „w ieku  dojrzewania“ . T a ir 
s ta ł się mężczyzną w  chw ili, gdy 
zrozum iał cel i powagę, a zarazem 
radosny pates i odpowiedzialność 
swojej pracy. Burżuazyjny k o n f lik t  
w ybu ja łe j erotyki, psychologia sa- 
m otn ic tw a i buntu, odwrócenie się 
od świata — to wszystko nie zna j­
duje potwierdzenia w  życiu młodzie­
ży wychowanej w  socjalizmie. Oto 
pryska w życiu i w konkre tnym  ma­
teria le  lite rack im  uświęcony kanon 
burżuazyjnej psychologii i w ą tku  l i ­
terackiego. Jak głęboko op tym isty­
czna jest wymowa te j właśnie m ło­
dości; je j cechą zasadniczą jest głę­
bokie i coraz silniejsze włączanie się 
w  n u rt zbiorowości socjalistycznej-

Jest w  książce Huseina w ie lk i, 
prawdziwy in ternacjonalizm . Żołnierz 
opowiada o tym , ja ką  dumą napa­
w a ł go fa k t, że zb io rn ik i samolotów 
walczących z wrogiem  by ły  napeł­
nione na ftą  z Baku. W iertacze pod­
czas W ojny Ojczyźnianej by li w  peł­
n i świadomi swego, właśnie fron to ­
wego zadania, I  to nie przypadek, 
że sym bo^m  tego in ternacjonalizm u 
jest w ie lk i wódz naszej epoki — 
Stalin, uczestnik w a lk  rew olucyj­
nych w Baku, W  loka lu party jnym , 
w  k tó ry m  odbywa się zebranie,

dźwięczy nagle telefon. Słowa Sta­
lina  pozdrawiające robotników, m a j­
strów  i inżynierów — głoszą łącz­
ność ludzi budujących socjalizm-

W  życiu ludzi radzieckich is tn ie­
je — dokumentowany w  dziele l i ­
terackim  — w ie lk i i głęboki opty­
mizm- Jakiś ob iektyw ny oddech 
epoki pro le tariackie j, obiektywnie 
optymistyczna wymowa życia i p ra­
cy i subiektywny, świadomy opty­
m izm człowieka radzieckiego. To 
właśnie jest wybieganie w przyszłość. 
Ismaiłzade nie waha się obniżyć 
swoich wyników , by wzamian za to 
eksploatować teren bez s tra t dla do­
bra wspólnego, by móc w pełni w y­
korzystać skarby bak ińsk ic j nafty. 
Bo też przy wykonywaniu planu 
m yśli on już  o planie za pięć lat. 
Obiektywnie optymistyczne są dzie­
je m iłości T a ira  i L a tify  — w  swej 
głębokiej ufności i głębokiej m ora l­
ności — socjalistycznym humanizmie. 
N ie darmo Ismaiłzade ceni ludzi po­
pełniających błędy, lecz głęboko od­
danych sprawie i głęboko szczerych. 
I  odwrotnie — nie ma miejsce w  ży­
ciu socjalistycznym dla ka rie row i­
czów, dla objawów tępego b iu rokra ­
tyzmu. Dlatego też słuszne jest, że 
szkodnik M irzo jew  został ukarany 
na drodze pa rty jne j — ale też i on 
zaczyna rozumieć sens swojego błę­
du, Spostrzega tu ta j Husein głęboko 
wychowujący sens ka ry  i k ry ty k i.

Padło już  tu ta j k ilk a  razy słowo: 
Partia- Bo też pełni ona najważ­
niejszą rolę tak  w  życiu ja k  i  w po­
wieści. L ikw id u je  zastój, popycha 
naprzód życie. Jest trzonem i kręgo­
słupem działalności pro le tariatu.

Książka Huseina jest powieścią na 
wskroś współczesną. Jest h is to rią  po­
wojennego Azerbejdżanu, A le ta 
współczesność żyje i  wyrasta z> t ra ­
dyc ji h istorycznej narodu, do k tó re j 
naw iązują ludzie socjalizmu. N a j­
bliższa zaś jest im  tradyc ja  w a lk i 
wycięskiego p ro le ta ria tu  i jego bo­
haterów — w a lk i o władzę ludową 
radziecką w  Azerbejdżanie, o przy­
należność do K ra ju  Rad. N ie darmo 
pom nik bohaterów te j w a lk i, kom i­
sarzy poległych za władzę ludową — 
stoi przed domem1 Pionierów. Nie dar­
mo h is to ria  m ów i do młodych przez 
usta uczestnika w alk, przyjaciela 
K iro w a  — m ajs tra  Ramazana. Baku 
pam ięta w ie lk ie  dn i h is to rii. Stoją 
jeszcze ściany domu, w k tó rym  m ie­
szkał Stalin. Oto wymowa pomników. 
Ale historia , tradyc ja  zwycięskiego 
p ro le ta ria tu  przeniknęła życie ludzi 
Azerbejdżanu. Oto babka Tubezban 
opowiada wnuczce bajkę „na praw ­
dę“ , k tó ra  jest h is to rią  rew olucji 
pro le ta riack ie j. Tak życie i lite ra ­
tu ra  socjalizmu tę tn ią  humanizmem 
i h is to rią  nawet w zmitologizowanej 
przez burżuazję opowieści dla dzieci. 
A le  tradyc ja  h is to rii to nie ty lko  
rodzinne Baku i Azerbejdżan. Rewo­
luc ja  w Azerbejdżanie była cząstką 
św iatowej rew oluc ji pro le taria tu . 
I  odwrotnie w a lka  rew oluc ji paź­
dziern ikowej była w a lką o rewolucję 
Azerbejdżanu. A  w roku 1920 sprze­
c iw ia jąc się likw ida to rsk im  tezom 
narodowym Stalin m ów ił: „Jedno 
z dwojga: albo język azerbejdżański 
stanowi realną rzeczywistość, wobec 
czego autonomię radziecką należy... 
doprowadzić bez zastrzeżeń do koń­
ca;

albo język... azerbejdżański... jest 
czczym wymysłem-., i wówczas auto­
nomie radziecką należy odrzucić, ja ­
ko niepotrzebne rupiecie.

Poszukiwanie trzecie j drogi — to 
rezu lta t nieznajomości rzeczy, lub 
sm utnej p łytkości um ysłu“ .

Treść „Apszeronu“  jest nawskroś 
socjalistyczna, a form a do głębi na­
rodowa. Jak już powiedziano, to jest 
coś więcej niż kwestia języka. To 
kwestia w ielowiekowej ku ltu ry , to 
kwestia specyficznych obyczajów, 
psychiki itd.. M łody aszug*Tair czer­
pie natchnienie do swoich pieśni 
i  im prow izacji z pokładów ku ltu ry  
ludowej. Przysłow ia rzucone żarto­
b liw ie przy pracy — mówią o mą­
drości narodu, o jego doświadczeniu 
historycznym. Częstokroć bohatero­
w ie myślą kategoriam i zaczerpnię­
tym i z lite ra tu ry  narodowej.

Choć rozkw it lite ra tu ry  narodowej 
po rew oluc ji w  okresie socjalizmu 
jest czymś nieunikn ionym  i konse­
kwentnym , to zarazem jest czymś 
głęboko zdumiewającym. Jest nową, 
a może dopiero pierwszą młodością 
lite ra tu ry , jest ja k  pieśń ’ aszuga, 
o k tó re j m ówi Husein — „potężną 
ja k  życie i głodka ja k  miłość'.

Jacek Trznadel

W szystkie omówione powyżej powieści, drukowane były w zeszytach 
miesięcznika „L ite ra tu ra  radziecka“  w r .  1950, a m ianow icie : „Apszeron“  
Huseina w n-rze 2, „M ilio n e r“  M us ta fin a  w n-rze i ,  „ Z iem ia Kuźniecka“  
Wołoszyna w  n-rze  7 i  „ U  nas ju ż  św ita “  Czakowskiego w n-rze  9.
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Maciej  Koliba

Stolica m iłująca Pokój
„W ie rzę  w  rozum ; w ierzę w  uczonego, k tó ry  oddaje w szystkie swe 

sity d la  ocalenia ludzi przed groźnym i chorobam i. W ierzę w  poetę, k tó ­
ry  p łom ien iem  swego ducha rozśw ie tla  noce kopaczy i  kam ien iarzy. W ie­
rzę w  z ia rno leżące w  d łon i ogrodn ika  i  w  serce m a tk i k tó ra  w ie, co to 
znaczy dać życie i uchron ić to życie“ . Słowa te pad ły w  W arszawie na 
11 Ś w ia tow ym  Kongresie O brońców P oko ju  z ust radzieckiego pisarza 
I I j i  Erenburga. Słowa te pad ły w mieście, k tóre przed parom a la ty  nic  
nie m ia ło  prócz te j w łaśnie w ia ry . Sztandar, te j w ia ry  za tkną ł na g ru ­
zach dym iące j W arszawy żo łn ierz radzieck i i po lsk i w  styczniu 1945 ro ­
ku. Masy pracujące rodzącej się nowej P o lsk i przysięgały wówczas usta­
m i swojego pierwszego obywate la, prezydenta Bolesława B ie ru ta : „W A R ­
SZAW O, P R Z Y R Z E K A M Y  C I ŚW IĘ C IE : N A  M O G IŁA C H  B O H A T E ­
RÓW W A R S ZA W Y , N A  G R U ZA C H  TYC H  N A JP IĘ K N IE JS Z Y C H  DLA. 
N A S  G M A C H Ó W  U L IC  1 PLA CÓ W  — W Y S IŁ K IE M , NA J A K I T Y L -  
K O  Z l)O Ł A  SIĘ ZDO BYĆ M IŁ U J Ą C Y  . CIĘ, . W AR SZAW O , N A R Ó D > * 
W Z N IE S IE M Y  P O M N IK  , G ODNY TW EJ  .S ŁA W Y  D Z IE JO W E J“ ...
Z  z iarna, k tó re  spoczywało w  d łon i robotn icze j w yrasta  dziś socja lis tycz­
na stolica, w yras ta  m iasto, w  k tó rym  swobodnie oddycha li ludzie K o n ­
gresu, w yras ta  m iasto, k tó re  daje św iadectwo te j prawdzie, o ja ką  w a l­
czą m ilionow e masy obrońców poko ju  we w szystk ich  k ra jach  św iata.

1 dlatego ju ż  po dw u p ierwszych la tach z ryw u  mas ludow ych m ógł 
powiedzieć prezydent B ie ru t: „Z bud u jem y Polskę, .w k tó re j nie będzie 
ciasnych i  brudnych izb, nie będzie nędzy i n iedostatku, nie będzie gło­
du. Z budu jem y tysiące jasnych szkół, w  k tó rych  m łode pokolenie będzie 
się uczyło budować szczęśliwą przyszłość“ . .,R ozkw itn ie  w  naszym k ra ­
ju  nauka, szeroko o tw a rta  będzie brama do w iedzy dla w szystkich . Sztu­
ka  — ten na jw yższy tw ó r narodowego geniusza —  przestanie być p rzy ­
w ile je m  n ie licznych , stanie się codziennym  pokarm em  m ilionów . To, co 
by ło  dotąd ty lk o  krzepiącą ideą, staje się cia łem  w  tw a rd ych  rękach p o l­
skiego rob o tn ika  i  chłopa, inżyn ie ra  i nauczycie la“ . I  ju ż  po trzech na­
stępnych la tach słowa te w c ie liły  się w  życie,, jakże w ym ow nie  p rzyo­
b leka je w  cia ło Warszawa. W yrosły w  n ie j całe dzie ln ice: M arienszat, 
N ow y Ś w iat, M łynów , M uranów , M iró w , M okotów  M D M ; p rze k reś liły  one 
ciasną i  brudną izbę, k tó rą  ro b o tn iko w i o fia ro w y w a ł kap ita lizm . W y­
rasta ją  w  n ie j dom y k u ltu ry , szkoły i tea try  — treść ich  sprzy ja  życiu, 
sprzy ja  ■ rozw o jo w i człow ieka. N ie uczą one pogardy dla ludz i innych  
ras i  narodowości, nie uczą sztuk i zab ijan ia , uczą natom iast w ia ry , że 
ludzkość może zbudować życie, w  k tó rym  nie będzie uc isku człow ieka, 
narodów  n i ras, w  k tó rym  w iedza n igdy nie zostanie użyta, do niszczą­
cych celów. Lecz zawsze będzie s łużyła  dobru całe j ludzkości. Oto jest 
treść socja lis tycznej s to licy  — W arszawy, k tó ra  spraw ia, że delegaci 
na Kongres z da lek ich  ko lon ia lnych  k ra jó w  czy z państw  kap ita lis tycz ­
nych swobodnie u nas oddychali. W olą . poko ju  oddychało wszystko to, 
na czym w  tym  mieście męczeńskim  i  bohahtersk im  spoczęło ich  oko — 
od ru in , poprzez se tk i rusztow ań, do now ych z. tru d u  rob o tn ika  wyro-, 
słych dzie ln ic. W arszawa dla delegatów na Kongres, d la  bo jow n ików
0 pokó j s tanow iła  podw ójną lekcję. U kazywała jeszcze raz sw o im i r u i­
nam i okruc ieństw o w o jny , ty m i ru in a m i p rzyw o ływ a ła  obraz K o re i 
oskarżając im peria lis tycznych  podpalaczy św iata. A  jednocześnie swoim  
now ym  kształtem , swoim  tw órczym  rozmachem i  entuzjazm em  pracy  
dawała i  dawać będzie św iadectwo, czym jest us tró j dem okrac ji lu do ­
w e j, czym jes t socjalizm , czym jest poko i!

Uczestn ik K o n fe re n c ji S ztokho lm skie j O brońców P oko ju  Leon  
K ru czko w sk i p isa ł o k lim acie , w  ja k ie j się ona odbyw ała : w  sto licy  
Szwecji, k ra ju , k tó ry  w  świecie kap ita lis tycznym  uchodzi za „ dem okra - 
tyczny “  zdawałoby się w  jak im że in n ym  k ra ju  znaleźć m iejsce, „ k lim a t ‘
1 środow isko ludzkie , ba rdz ie j stosowne i  ba rdzie j p rzychy lne  w sze lk im  
akc jom , zm ie rza jącym  do zapewnienia św ia tu  możliwością pokojowego  
rozw o ju . P rzychylnością  i  aprobatą zdawało  się przem awiać ju ż  samo 
wieczorne p iękno ośw ie tlone j bajecznie sto licy, podwojone odbiciem  
czarnych lus te r wód Tymczasem...

Tymczasem K on fe renc ja  Sztokholm ska od pierwszego po osta tn i 
dzień obradowała pod obstrzałem  całe j n iem al prasy szwedzkie j z je d ­
nym  zdaje się w y ją tk ie m  „N y  Wag“ . „A p e l o zakazie użycia bomby a to ­
m ow ej w zn iec ił pro test szwedzkie j bu rżuaz ji .

Tadeusz Borowsk i pisze o atmosferze w a lk i  o pokó j w  zachodnie j 
strefie Berl ina. „B e r l in  współzawodniczy z Paryżem i  Rzymem^ w  akc j i  
obierania podpisów pod apelem sztokholmskim. Pewnego letniego dnia  
artyśc i uczeni i  pisarze wysz l i  na ulice zachodniego Ber l ina  agitując  
?a pokojem. Na chodn iku eleganckiej kupieckie j,  roz ryw kow e j bezmyśl­
ne j i  ponurej u l icy  K u r f i i rs te nd am m  zbiera ł podpisy ak to r  i  reżyser 
niem ieck i Wolfgang Laughoff ,  więzień obozu hitlerowskiego, komunista,  
dyrek to r  słynnego Deutsches Theater. Uśmiechnięty, opalony i  radosny 
zgromadził w okó ł siebie t łum , gdy napadli na niego po l ic janc i i  skuw -  
szy go w  ka jdank i,  zaw lek l i  do komisaria tu . Na d rug im  końcu u l icy  
przem awia ł profesor Harcmann, znakom ity  f izyk ,  specjalista od badan 
atomowych. I  jego również aresztowano, a ponieważ się opierał, siłą za 
brano do więzienia. Tego dnia aresztowano w  zachodnim B er l in ie  ponad 
półtora tysiąca bo jown ików  o pokój. Pod naciskiem op in i i  publicznej,  
która stanęła w  obronie artystów i  uczonych, wypuszczono ich z w i ę ­
zienia  W  jednym  ty lk o  mie jscu nie ośmieli ła się po lic ja  przeciwstawne 
bo jow n ikom  o pokój:  oto pod zburzonym Kościołem zbiera li  podpisy in ­
w a l idz i z d rug ie j w o jny  światowej, protestując przeciw trzecie j .

Tak wyg ląda w a lka  o pokój w  strefie w p ły w ó w  im per ia l is tów  ame-

'kaU n a s '  w  Warszawie robotnicy, k tó rzy  sta l i  na rusztowaniach no-  
v rh  budow li  k ie row a li  w z rok  ku te j części miasta, w  k tó re j  toczyły  stę 
n a d y  bo chcą, żeby t rw a ła  ich praca. Młodzież na lekcjach m yś lam i  
Z  na sali Kongresu, bo pragnie się uczyć i  służyć swoim i um ie ję t-  
ościami k ra jo w i  Wszystkie m a tk i  sercem by ły  na Kongresie, bo chccl  
r a t o Z ć  swoje dzieci od śmierci. W atmosferze tych pragmen odbywał  
p Kongres Pokoju. W  naszym k ra ju  nic nie dzieli ło  jego treści z treścią 

całego narodu, k tórą  skupia ła i  bezpośrednio wyrażała delegatom

; olica

K ata rzy na  Wójtowicz

Spółdzielnio Pokoju!
Drodzy P rzy jac ie le !

Piszę do Was ten lis t z Kongresu. 
Pam iętacie ten dzień, k iedy kob ie­

ty  naszej w s i pod w p ływ e m  w o je n ­
ne j propagandy chcia ły udarem nić  
powstanie naszej spó łdz ie ln i p ro - 
dukcyne j, S P Ó ŁD Z IE LN I PO KO JU  
i  p iaskiem  sypa ły w  oczy naszym  
tra k to rzys to m ? Tak samo postąp ił 
rząd angie lski, udarem nia jąc . obrady  
w  A n g lii, zam knął trw ożn ie  w ro ta  
przed w ys łann ika m i poko ju  z całe­
go św iata.

A lę  ten w span ia ły  Kongres odby­
w a  się w  W arszawie m im o, że pod- 
żegaczom w o jennym  zależało tak  
bardzo na rozb ic iu  ruchu  Obrońców  
Poko ju . Tu w idzę, ja k  należy w a l­
czyć o pokój, ja k  potężna jest s iła  
tego ruchu, k tó ry  m usi doprowadzić  
do zw ycięstw a nad w ro g im i s iłam i 
w o jn y .

W iecie dobrze, że ka p ita liśc i z za­
chodu używ a ją  w  swej propagandzie  
takiego chw ytu . N ie można łączyć 
spraw y poko ju  z p o lity k ą  Z w iązku  
Radzieckiego, bo pokó j to co inne ­
go, a. v o litv k a  Z w iązku  Radzieckie­
go też co innego. Chcia łam  bardzo  
usłyszeć co o tym  powiedzą delegaci 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych , z A m e­
ry k i,  przedstaw icie le ludów  ko lo ­
n ia lnych , podb itych  przez anglo- 
am erykańskich  im p eria lis tó w . A  w ięc  
posłuchajcie, co o poko ju  i  po lityce  
Z w ią zku  Radzieckiego pow iedzia ł 
jeden z bo jo w n ików  o pokó j, dzie­
kan C ante rbury  H a w le tt Janson:

„N ic  nie uderza podróżnika , od­
bywającego drogę po Z w iązku  Ra­
dzieck im  tak  s iln ie  ja k  słowo  PO­
K Ó J, któ re  ży je  na każdym  kroku . 
Tam  uczy się dzieci słowa Pokó j — 
podczas gdy na Zachodzie wysyła, 
się transporty  z bron ią przeciw  lu d ­
ności koreańskie j za to ty lko , że na­
ród ten pragn ie wolności. U nas na 
Zachodzie każdy m ilio n  do larów  w y ­
dany na zbro jen ia  łączy się z nadzie­
ja m i fa b ryka n tó w  na nowe zdoby­
cze gospodarcze. Na wschodzie w  
Z w ią zku  R adzieckim  nie rzuca się 
pien iędzy na zbro jen ia , bo każdy 
ta k i w yda tek  uszczupla socja lis tycz­
ną gospodarkę, k tó ra  służn nie w o j­
nie, lecz pom nożeniu gospodarki 
i  dobrobytu  mas".

T ak pow iedzia ł przedstaw ic ie l K o ­
ścioła z A n g lii.  A  podobne słowa 
usłyszałam  z ust kob ie ty  —  A n g ie l­
k i, pan i Davies, k tó ra  w ró c iła  w ła ­
śnie z w yc ieczk i po Z w iązku  Ra­
dzieckim . Pow iedzia ła ona:

— W Z w ią zku  R adzieckim  i  k ra ­
jach socja lizm u cz łow iek wznosi 
wspaniałe budow le, e lek trow n ie ' i  fa ­
b ry k i. M ężczyźni w raz z kob ie tam i 
budu ją nowe życie, budu ją  pokój. 
W te j samej c h w ili na zachodzie im ­
pe ria liśc i . .b u d u ją  fa b ry k i,  śm ierci 
i  ślą transp orty  b ron i na ludność 
K ore i. > i ; ' ''.--fos msiit.'VKi

Posłuchajcie ™ da!łej*”  z • tryb u n y  
Kongresu p rzem aw ia li: ludzie z A f ­
ry k i,  A m e ry k i i  A z ji. P rzedstaw icie­
le narodów  m urzyńsk ich , arabskich,

h induskich . Wszyscy zw ra ca li swe 
oczy ku  Z w ią zkow i Radzieckiemu, 
ku  k ra jo w i, k tó ry  prow adzi konse­
kw entną  w a lkę  o pokó j na terenie  
m iędzynarodow ym . Od kon fe renc ji 
poczdam skiej po ostatn ią sesję ONZ  
rozlega się tw a rd y  głos p rzedstaw i­
c ie li Z w ią zku  Radzieckiego, prze­
c iw s taw ia jący  po lityce  w o jn y  — po­
ko jow ą pracę dla  dobra człow ieka.

W czasie p rze rw y w  obradach zo­
baczyłam  na jedne j z sa l taką scenę: 
przed grupką lu dz i o czarnym  ko lo­
rze skóry sta ł delegat ze Z w iązku  
Radzieckiego i  wskazując na o lb rzy ­
m ią  fo tog ra fię , przedstaw iającą p ia ­
szczystą pustyn ię  opow iadał, ja k  na ­
ród radz ieck i przekształca przyrodę, 
by stw orzyć lepsze w a ru n k i by tu  
i- ulepszyć gospodarkę. Czy k ra je  ka ­
p ita lis tyczne  zdobyłyby się na po­
dobny w ys iłek  poko jow y, aby np. 
dla dobra ludności A f r y k i zam ienić  
pustyn ię  Saharę w  k ra j kw itnący. 
Na pewno nie.

Kongres nauczył mnie, że o pokój 
trzeba walczyć n ieustęp liw ie . Pe­
w ien  B razy lifozyk  opow iadał, ja k  w  
jego k ra ju  p o lic ja  rozpędziła K o n ­
gres Obrońców P oko ju  ogniem ka ­
rab inów  m aszynowych. B y li zabici, 
w ie lu  ran iono, w ie lu  aresztowano. 
A  jednak  ruch poko jow y stale ro ­
śnie tam  na sile.

Rys. M. R udn ick i

U derzyło  m nie na Kongresie, ja k  
w ie le  kob ie t bierze udzia ł w  walce  
o pokój. A le  to stało  się d la  m nie  
zrozum iałe, gdyż w  ich  przem ów ie­
niach drgała obawa o los naszych 
dzieci. Przecież to nasza przyszłość! 
D la  n ich  w a lczym y o pokój, k tó ry  
z a tr iu m fu je  na . świecie.

I  w  naszej Przypisówce, w  naszej 
Spółdzie ln i P oko ju  do łożym y cegieł­
kę do te j w ie lk ie j w a lk i, by zakoń­
czyła:- s ię  zw ycięstw em  człow ieka, 
żwyoigstspejnzndszyph -dzieci,, k tó ry m  
żaden wzaleni&a-,,.nie odważy się rzu ­
cać p iask iem  w  oczy.

Wasza delegatka na Kongres 
Katarzyna Wójtowicz

Lidia Korabielnikowa w rozmowie z M artą Gacperską z Opoczna

SEWERYN SKULSKI

Z KARNKOWA WIDAĆ 
LUDZKOŚĆ I POKÓJ!

—  A  czy m ó j podpis pod A pe­
lem  S ztokholm skim  będzie coś zna­
czył? — p y ta ł m nie  jeden z m iesz­
kańców  sąsiedniej grom ady, M ich a ł 
M an iyk , liczący 87 la t. — W ojny 
n ie  życzę sebie ani n ikom u na 
świecie, przeżyłem  ich dw ie  i  obie 
potępiam , ale czy m ó j podpis ją  
wstrzym a, gdyby przy jść  m ia ła? 
Jestem ju ż  stary j nie uczony, ale 
zdaje, m i się, że aby nie pozwolić 
na p rzy jśc ie  w o jn y  do nas, trzeba 
będzie, w y jść  przeciw ko n ie j z ta - 
k m ii sam ym i arm atam i, z ja k im i 
ona do nas idzie, a n:e uciekać od 
n ie j ja k  uc ieka liśm y w  roku  1939. 
Przed w o jną  n igdzie  się n ie  scho­
wam y, ona nas wszędzie dogoni 
i  znajdzie.

— Racja — odpowiedziałem  — 
ale ty lk o  w tedy, gdy w o jna  już  
bagnetam i d rz w i nasze otw iera . 
Dziś chodzi nam o to aby m ilio n a ­
m i podpisów, wo lą narodów św iata 
w o jnę  w strzym ać w  zarodku — w 
je j ja sk in iach  zbrodn i m onopoli­
stycznych.

A  w  te j walce o pokó j nasze 
K arnkow o  leży tak  samo daleko 
od M adagaskaru, Tunisu, B razy lii 
ja k  j  cd naszej sąsiedniej wsi Jań- 
czywka, gdzie w y m ieszkacie. Wasz 
podpis — będzie tak  samo ważny 
dla  spokojnego rea lizow ania p lanu 
6-letniego.

Podpisy nasze pozwolą nam  na 
rozbudowę szkoln ictwa, zwiększenie 
w y d -b y c a  we.gla, na w yp reduko - 
wąnje wiece j •,>tk ¡m in . książek, obu­
w ia ,. ; en ftrg iiis .e lek tryczrie j. 'Nowa 
H u ta  b«du ;:nva się to 'nasza huta, 
nas, m ieszkańców K arnkow a.

K iedy  wyjeżdża łem  na Kongres 
P oko ju  do W arszawy w pad ł do 
m nie  ten sam M ich a ł M an tyk , pod­
p ie ra jąc  się laską i  zaw oła ł:

Szeik Salah Elzaime

K to  w in 'en  śm ierć; p racujących 
dziewcząt w  w łók ienn iczych  fa b ry ­
kach w  K ore i, k to  w in ie n  śm ie rc i 
łych  ludzi p racujących na polach? 
K to  w in ie n  śm ie rc i rybaków , cho­
rych w  szpitalach i  dzieci w szko­
łach? K to  dziś codziennie p rzekra ­
cza granicę chińską aby rzucać 
bomby? Czyż to wszystko ro b i się 
w  celach pokojowych?

Dlaczego wy, m ądrzy, c y w iliz o ­
w ani, bo bogaci ludzie , m u lt im ilio -  
nęrzy, z najwyższą techn iką  i d ra ­
paczami chm ur, w y  z na jlepszym  
systemem na świecie, w y  k tó rzy  
um iecie kochać na jgoręcej swoje 
dzjecij, w y . n igdy , n ie  . g fe ilru , w y  
k tó rzy  mącie, złote an ta b y^u  d rz w i 

jn ieazkhń-pałaców, w y  -którzy m acie 
u siebie na kom un is tów  j p rzew ód- 
cow robotn iczych na jbezpi czn ie j- 
sze w ięz ien ia , macie krzesła ' e lek­
tryczne, dlaczego przychodzicie do 
innych k ra jó w  niosąc w o jnę  i  z n i­
szczenie?

STANISŁAW P. DOBROWOLSKI

STYL OBROŃCÓW POKOJU
l>a Dworcu G łównym w  W arsza­

wie delegat radziecki na I I  Św iato- 
v  j  Kongres Pokoju, poeta. A leksie j 
Surkow w ita  z trybun y  nieprzeliczo­
ne tłu m y  warszaw iaków zgromadzo­
ne przed bu dyn k iem  dw orcow ym  
i  na peronach. Potężny, głos m ów ­
cy zdaje się docierać n ie  ty lk o  do 
osta tn ich szeregów p rzyb y łych  tu  
de legacji warszawskiego lu d u  — je ­
go grom owe brzm ienie tysiącz­
n y m i echam i — jesteśm y tego pew ­
n i — odb ija  się o m u ry  na jod le ­
glejszych dzielnic naszej stolicy:.

—  Drodzy przy jac ie le  i tow arzy-. 
sze!... Ludu W arszaw y!... W  im ien iu 
radzieckiej delegacji...

Surkow przekazuje ludow i W a r­
szawy, ludow i całej Polski gprące, 
bra te rsk ie  pozdrowienia od delegacji 
radzieckiej i  całego narodu radzie­
ckiego.

Jest w  sty lu  mówcy, w  in to na c ji 
głosu . i  nasileniu brzm ień coś, co 
zmusza do w ia ry , że to nie przemó­
wienie jednego człowieka —  to w  ten 
sposób rozm aw ia ją  z sobą w ie lk ie  
narody, to w ielom ilionowe masy w y­
m ien ia ją  pozdrowienia. Patos sty lu  
odpowiada tu  na jdokładn ie j patosowi 
sp raw y; przetaczający się ja k  w io ­
senne grzm oty głos ludowego try b u ­
na, poety-ora to ra  w yraża potęgę 
tych, k tó rych  dzisia j reprezentuje 
człowiek sto jący na mównicy przed 
Dworcem G łównym w  W arszawie.

I  ty lk o  równie potężny chór g ło­
sów, grom owy głos W arszawy skan­
dującej słowo „p o kó j“  może być w tó ­
rem do słów Surkowa:

—  Pokój —  S ta lin  —  pokój —  
S ta lin !... —  w ichurą  leci przez m ia ­
sto, dociera do każdej _ u licy  i  domu, 
wdziera się do każdej izby, dźwiga 
w ia rę  w  moc człowieczej woli.

N a sali obrad Kongresu szum 
zmieszanych głosów rośnie z sekun­
dy na sekundę, przeobrażając się w 
w ichurę oklasków, długo, długo nie­
m ilknących braw. N a  trybunę K on­
gresu wchodzi I l ia  E renburg  jeden 
z tych, k tó rzy  dzisia j kroczą w p ie r­
wszym szeregu bojowników o zapa­
nowanie trw a łego pokoju w  świecie.

Cała sala zryw a się na nogi. Ci 
i  owi s ta ją  na krzesłach, aby lepie j 
w idzieć autora „U padku  Paryża .

E renburg  zaczyna mówić —  zrazu 
spokojnie, z ciepłym i, m iękkim i tona­
m i w  głosie...

L iryzm  splata się w  przemówieniu 
pisarza z akcentami iro n ii,  spośród 
słów m iłości dla tych, k tó rych  E ren ­
bu rg  chciałby osłonić przed zagładą, 
b łyska ją  zdania ja k  szty le ty w ym ie­
rzone w  obłudnych zbrodniarzy, go-

tu jących w  dyplom atycznych gabine­
tach nową, w ie lką  rzeź narodów.

B iada przeciw n ikow i, k tó ry  stanie 
na drodze tego człowieka o gołębim 
sercu i p rzen ik liw e j m yśli.

Pod ciosem żartu  padnie rażony 
skuteczniej n iź li bombą atomową —- 
ośmieszony, skom prom itowany w  o- 
czach całego św iata. W  ten sposób 
rozpraw ia się E renburg  z głupcam i.

I lia  Erenburg
Rys. M . R u dn ick i

K iedy au tor „B u rz y “  m ówi o dzie­
ciach Moskwy i  Londynu, Paryża i 
Nowego Jorku  głos jego jakgdyby 
w ilg o tn ie je  i  zniża się do pó łtonów, 
żeby za chw ilę z całą pasją wybuch­
nąć na m yśl o mordercach dzieci i 
podpalaczach m iast.

Paryż i  Moskwa. Moskwa i  Paryż. 
Te dwa im iona p rze w ija ją  się nie­
ustannie.

E renbu rg  nie dzieli św iata na dwa 
ty p y  k u l tu r y  —  Wschodu i Zachodu. 
On ty lk o  dzieli swoje serce pomiędzy 
wszystko, co na świecie na jw span ia l­
sze, co w  dorobku ludzkości przedsta­
w ia  najwyższą wartość.

I  ta  jego postawa decyduje o s ty lu  
jego przemówień w  obronie zagrożo­
nego pokoju.

T rybun  ludu i  na jsubte ln ie jszy za­
razem polem ista operuje jednakowo 
św ietnie lirycznym i półtonam i ja k  i 
patosem na m iarę w ielkości naszych 
dni, powagą i żartem, podniesionym 
głosem i  ściszonym szeptem.

O wacją równą owacjom dla całych 
narodów odpłaca się sala obrad K on­
gresu mówcy za jego w ielką, bezgra­
niczną m iłość dla wszystkiego _ co w 
życiu i  świecie je s t najlepsze i  n a j­
piękniejsze,

Stanisław R. Dobrowolski

—  W ażny, ważny! M ó j podp:s 
w ażny! N aw et taka potężna A ng lia  
b : j  się mojego podpisu.

T ak ja k  M an tyk w ie lu  z m oje j wsi 
p rzy ję ło * w iadom ość o tym , że 
I I  Kongres P oko ju n ie  odbędzie się 
w  A n g lii,  lecz w  W arszawie.

*

I  cóż w idzę na sali Dom u Słowa 
Polskiego w  W arszawie, gdzie, się 
odbywa I I  Ś w ia tow y Kongres 
O brońców Pokoju? Na uśm iechnię­
tych twarzach M urzynów  z P o łud­
n iow e j A f r y k i,  w  jasnych oczach 
M sksykańczyków  i Ch ińczyków , w  
serdecznych uściskach rę k i Jorge 
Amado, l i i i  E renburga, Madame 
C otton Pablo N erudy i  innych  
in te ie k .u a ,is ló w  i p rostych ludz i 
z Cypru, K ore i, Paragw aju , Cze­
chosłowacji i  całego św iata. W idzę 
w  jch  dążeniach i  celach i m ój pod­
pis pod Apelem  Sztokholm skim . 
A  ¡przecież m ój podpis b y ł ty lk o  
jeden, lecz z tych pojedynczych 
podpisów urósł o lb rzym  setek m i­
lionów  jednej w o li. U rósł entuzjazm  
w  liczb ie  2200 delegatów 80 naro­
dów św iata, ten entuzjazm , z ja k im  
p rzy ję to  na K ongresie przem ów ie­
n ie  m łode j K oreank i, l i i i  E ren bu r­
ga i w ie lu  innych mówców.

—  Niech rząd Stanów Z jednoczo­
nych—m ó w ił A . F ad ie jew —pozw oli 
p ięc iu  kob.etcm  koreańskim  udać 
się, do Stanów Zjednoczonych, ale 
tym  kob ie tom , k tó re  naród k o re ­
ański pośle. N iech te kob ie ty  po­
w iedzą co w id z ia ły  w  K o re i, niech 
powiedzą ja k  tam  um iera ją  ich 
dzieci. N iech o tym  w szystk im  po­
wiedzą m atkom  am erykańskim . 
W tedy napewno one k rzykną  w ie l­
k im  głosem, aby im  oddać , synów 
z K o re i, dokonującym  tam  tak ich  
zbrodn i p rzeciw ko ludzkości. Znam  
A m erykę  z okresu przedwojennego, 
A m erykę  w ie lk ieg o  ka p ita łu . Znam  
i  kocham  A m erykę klasy ro b o tn i­
czej i odważnej l ite ra tu ry  an ty im - 
pe ria lis tyczne j. A le  słuszność ma 
E renburg, że m y szukamy poko ju  
n ie , ty lk o  z A m eryką  Fasta, D re i-  
sera, Robesona ,ale także z A m e ry ­
ką T rum ana i Achesona.

M y  w ych ow u je m y człow ieka -  
p rzy jac ie la  am erykańskiego naro­
du, jego h is to r ii pe łne j w a lk  o n ie ­
podległość, o zniesienie n ie w o ln i­
ctwa M urzynów . Uczym y kochać 
pamięć L inco lna , Roosevelta i  w ie ­
lu  innych  Am erykanów . Uczym y 
kochać am erykańskich poetów, p i­
sarzy, lu d z i uczonych i  tych, co 
w y ra b ia ją  cegły na domy i w y ta ­
p ia ją  s ta l. . A le  n ie  kocham y i k o ­
chać nie każem y uczonego am ery­
kańskiego, k tó ry  przem yśla aby 
tw orzyć zarazki śm iercionośne i aby 
zdobyczy na u k i uuyć do niszczenia 
ludzkości, do m ordów , pożogi w o­
je nn e j i  zniszczeń

Tak. Co w y  w łaśc iw ie  chcecie w  
K o re i, w  Polsce, Chinach i  Z w ią z ­
ku  Radzieckim , gdzie is tn ie ją  w ed­
ług, was najgorsze systemy społeczna, 
gdzie pragnęlibyście , aby pano­
w a ły  nędza, giód, upadek ducha, 
gdzie — ja k  pow iadacie —; n ie  ma 
tech n ik i, lite ra tu ry , cyw iliza c ji.

Co innego u was. W p rze p ięk ­
nym  m arm urow ym  gmachu, lu ksu ­
sowo urządzonym  w  Am eryce, sie­
dź; w  la bo ra to riu m  w ie lk i uczony, 
ta k  w ie lk i, że co czas ja k iś  n a jw ię k ­
sze dz ienn ik i am erykańskie  podają 
jego podobiznę na p ierw szych s tro ­
nach, piszą hym ny na jego cześć. 
Tę w ie lk i uczony. To nadzie ja  
T rum ana, Achesona j M arshalla , on 
udoskonala i rozmnaża bakcyle  
dżumy, cho le ry i  innych  za ra ź li­
w ych chorób.

A  w  zw iązku  Radzieckim , ta k i 
Iw an , n ic  w ie lk iego, prosty  czło­
w iek, czupryna na ślepia m u w łaz i, 
d łuba ł coś i w ie rc ił p rzy  traktorze , 
p rzym ie rza ł i  do rab ia ł i d rapa ł się 
zakłopotany po głow ie. Aż patrzą 
ludzie — a tra k to r Iw ana szybciej 
po po lu  lata, sk ib y  ino się w a lą  
a walą. Iw a n  wesoły, oczy m u się 
iskrzą, głowę w yże j nosi. Pod 
w ieczór zdaje ra p o rt przewodniczą­
cemu kołchozu, że dziś jego t r a k ­
to r zaorał 1 ha z iem i w ięce j i  co­
dziennie ty le  w ięce j n iż  przedtem  
będzie ora ł, jeże li jeszcze n ie  w ięcej. 
Bo za n im  stoi p ro fesor Łysenko i  
leg ion jem u podobnych; uczących 
ja k  wzmóc dobrobyt lu d z i wszyst­
k ich  narodów. Wasz w ie lk i L inco ln , 
którego m y dziś bardzie j kocham y 
od was, pow iedzia ł, że naród k iedy  
ćhće może zm ienić rząd Swego k ra ­
ju  drogą rew o lucy jną . M y  nie  zm ie­
n iam y i zm ieniać nie chcemy w a ­
szego rządu T rum ana na rząd F o - 
śtera, przewodniczącego A m e ryka ń ­
skie j P a r t ii K om unistyczne j. D lacze­
go w ięc tak  bezinteresownie chcecie 
zm ienić rząd Chin Ludow ych na 
rząd C zari-Kai-C zeka, rząd B ie ru ta  
na rząd Andersa, rząd S ta lina  na 
jakiegoś W rangla?

Jest waga, tkó ra  zadecyduje: w o j­
na czy pokój. Na jedne j szali w y 
położycie wszystko, co macie. W a­
sze złoto, wasze krzesła e lek trycz­
ne, wasze kom ory gazowe, wasze 
tru p y  dzieci koreańksk ich  zdra jców  
różnych narodów  ja k  T ita , Czan- 
K a i-S zeka i  M iko ła jczyka . Położy­
cie w szystkie bakcyle  swoich zaraź­
liw y c h  chorób, położycie stonkę 
ziemniaczaną, ra k ie ty  daleko bieżą­
ce, bomby atomowe, wasze fortece 
pow ie trze,' tan k ; ; ku le  i  wasz 
szczurzy, oślepły strach.

M y na drugą szalę w ie le  n ie  po­
łożym y —  LUDZKO ŚĆ I  POKÓJ,

Seweryn Skulskii


